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JAK BYć KOCHANYM? — str. 9

Nauka może dokonywać selekcji zde. 
zaktualizowanych elementów Ideologii, 
weryfikować nowe rozwiązania, two
rzyć wzorce działania.

Wobec założonego na obecną S-latke 
wzrostu dochodów ludności. koniecz
ne Jest przekroczenie planu rozwoju 
usług o ponad 10 proc,

' Realizowanie ' programu. «poleczno-go- 
spodarczego stwarza podstawy do roz
patrywania Inwestycji ż. ogólnonaro
dowego, a nie' wąśko-ekonomlcznego 
-- punktu widzenia; ■ . '

...tzn, być «refem popularnym
wćród załogi, a jeilnocżełnle sprawu
jącym funkcjo kierownicze z pryn- 
cyplalnośclą i energią?

Szymon JAKUBOWICZ
NRD
DYLEMATY KOMBINATÓW 

— str. 19
Utworzono tu w ostatnich latach 121 
kombinatów. Jakie są opinie o zale
tach 1 wadach tej formy organizacji przemysłu?
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USŁUGOWE
BARIERY

w» » ONIECZNOSC przyspieszonego rozwoju usług nie jest już przez 
nikogo publicznie kwestionowana; zamilkli ostatni jej przeciw- 
nicy, wysuwający obawy, że jesteśmy na usługi za biedni.

K Wzbogaciła się natomiast argumentacja za zwiększeniem usłu- 
gowego stanu posiadania: w ostatnich, miesiącach już nie tylko 
biada się w prasie nad naszym w tej dziedzinie ubóstwem i jego 

skutkami odczuwanymi dotkliwie przez ludność, ale wskazuje też — 
m.in. w naszym piśmie*) — na rolę usług jako elementu wzrostu wydaj
ności pracy, czy jeszcze szerzej — źródła rozwoju gospodarczego. Coraz 
lepiej bowiem rozumiemy, że osiągnęliśmy taki etap rozwoju, na któ
rym NIEDOROZWÓJ USŁUG STAJE SIĘ BARIERĄ EFEKTYWNEGO. 
GOSPODAROW ANI A, utrudnia pełne wykorzystanie tego dorobku — i 
ogólnospołecznego i indywidualnego — który już osiągnęliśmy.

Szybszy od planowanego wzrost dochodów ludności kieruje uwagę ku 
usługom, jako istotnemu czynnikowi równowagi rynkowej, zwłaszcza, 
że jego znaczenie jest tu podwójne: niedostatek usług nie tylko nie 
pozwala absorbować przez ich sprzedaż dochodów ludności w takim 
stopniu, jak by to było potrzebne, ale jest także przeszkodą w zwięk
szaniu sprzedaży artykułów trwałego użytku. Wiadomo, że wiele rodzin, 
szczególnie na wsi. wstrzymuje od ich nabycia obawa, iż w razie zepsucia 
telewizora, lodówki, czy odkurzacza, trzeba je będzie dowozić kilka
naście lub kilkadziesiąt kilometrów do najbliższego zakładu usługowe
go, a potem miesiącami czekać na naprawę. 1

Niebezpieczeństwo powstawania takiej sytuacji bynajmniej zaś nie 
maleję. Podczas .gdy w lątąch 1965-^70, mimo, mizernych osiągnięć -w: 
rozwóju uslup,’^ sprzedaży byłą jednak znac^nią wyższa ód; *
tempa wzrostu sprzedaży towarów — odpowiednio 159,7 proc, i 138-,8 
proc. — to W 1971 r: Wzrost sprzedaży towarów (107,2 proc.) był wyż
szy od wzrostu sprzedaży usług (165,1 proc.). W pierwszej dziedzinie 
nastąpiło bowiem wydatne przyspieszenie, a w drugiej nie obserwuje 
się większego postępu.

Wszystkie te czynniki, przemawiające za przyspieszonym rozwojem 
usługowych dziedzin gospodarki w pełni docenia kierownictwo partii 
i rządu. Jest znamienne, że trzecia w tym roku centralna narada akty
wu gospodarczego, 'poświęcona" będzie w. całości rozpatrzeniu szeroko 
pojętej problematyki usług i wszechstronnemu nakreśleniu programu ich 
rozwoju. Oznacza- to, że usługi zostały podniesione do rangi problemów 
tak węzłowych dla naszej teraźniejszości i przyszłości, jak inwestycje 
i zwiększenie produkcji rolnej, które były tematem dwóch poprzednich 
centralnych narad.

Wiadomo już też, że powołany przez premiera specjalny zespół eks
pertów przedstawi na naradzie ambitniejszy program rozszerzenia u- 
sług, niż przewidziany pierwotnie na obecny plan 5-letni. Przypomnij- 
my, iż tempo wzrostu usług miało wynieść 55 proc., t.zn. miało być 
wyższe od dynamiki wzrostu dochodu narodowego (38—39 proc.) i pro
dukcji przemysłowej (48—50 proc.). Zespól ekspertów sugeruje, iż wy
przedzenie to powinno być jeszcze znaczniejsze i. proponuje wzrost u- 
sług w bieżącej pięciolatce o 67,7 proc. Rozpatrując potrzeby w perspek
tywicznej skali, przewiduje się, iż w ■ następnym planie pięcioletnim u- 
sługi powinny wzrosnąć o 65 proc, w stosunku do roku 1975.

PREFEROWANE w najbliższych latach, najbardziej rozwojowe dzie
dziny to usługi związane z mieszkaniem i gospodarstwem domowym, 
turystyczno-wypoczynkowe, gastronomiczne, motoryzacyjne.

Są ludzie, którzy twierdzą, że. wytyczenie programu to połowa powo
dzenia w realizacji określonego przedsięwzięcia. Niewątpliwie, świado
mość potrzeby skoncentrowania wysiłków na rozwiązaniu problemów i 
ulepszeniu jakiejś sfery społecznego życia ma znaczenie istotne. W tym 
jednak przypadku, mimo że potrzeba przyspieszonego rozwoju usług jest 
powszechnie rozumiana, trudno patrzeć w przyszłość bez obaw. Powo
dów nie trzeba szukać głęboko: obecny stan i tempo rozwoju usług dość 
jaskrawo odbijają od ogólnego tła dobrej koniunktury gospodarczej. 
W 1971 roku wzrost sprzedaży usług wyniósł 6, zamiast 9 proc., które 

: przewidywał plan, a w ciągu 5 miesięcy br. nie wykonało planu aż 5 
województw — olsztyńskie, lubelskie, rzeszowskie, krakowskie, kielec
kie. Mamy już za sobą 1,5 roku obecnego planu pięcioletniego, a tym
czasem przed usługowymi dziedzinami piętrzą się zadania nie tyłko do 
wykonania, ale i do odrobienia... Czy pomoże w tym dodatkowy za
strzyk 1,3 mid zł wygospodarowanych z rezerw, które mają być zainwe
stowane w usługi jeszcze w tym roku? Tu od razu nasuwa się uwaga, że 
skromniejsze niż obecnie środki na ten cel systematycznie od lat nie by
ły wykorzystywane.

Zdecydowane posunięcie naprzód sprawy usług wymaga nie tylko na
kreślenia programu, choćby i prawidłowo ukierunkowanego, ałe szcze
gółowego rozpracowania dziesiątka różnych kwestii i wysunięcia na tej 
podstawie propozycji JAK ten program realizować. Te nie rozwiązane 
dotąd sprawy są właśnie barierami rozwoju: usług; bez ich obalenia 
trudno liczyć na postęp. Doświadczenie dostatecznie wymownie nas 
przekonuje, że przy pomocy nawoływań i haseł wiele tu osiągnąć nie 
można.

Zadanie' jest, trzeba to przyznać, bardzo trudne. Nie ułatwiają go o- 
pracowania teoretyczne, które są bardzo skromne, a dodatkowo kompli
kuje mnogość gestorów i kontrahentów występujących w sferze usług. 
Trudno mieć nawet pretensje do zespołu ekspertów, że nie zapiął, 
wszystkich swoich propozycji na przysłowiowy ostatni guzik i w nie
których zagadnieniach liczy na inwencję uczestników zbliżającej się 
narady. ,

JAKIE są te sprawy, wymagające pilnie załatwienia i prawidłowego 
unormowania
'Jako najważniejsze wymienia się: zastosowanie właściwego plano

wania, lokalizacji i rozwoju placówek usługowych (opartego na anali
zie potrzeb). ■

Stworzenie racjonalnej organizacji usług, uwzględniającej podział za
dań między kontrahentami i ich specjalizację oraz opartej na najprost
szych, odbiurokratyzowanych kontaktach między wykonawcami o od
biorcami usług;

— unormowanie zaopatrzenia w surowce, urządzenia i narzędzia do pracy, 
— wiążące sie z poprzednią . potrzebą podjecie produkcji wielu brakujących 

elementów technicznego wyposażenia zakładów usługowych,
— zapewnienie dopływu" kwalifikowanych kadr, m.in. przez podniesienie rangi 

zawodów Usługowych znajdujących wyraz w poprawie warunków, socjalno-by
towych. .
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Inwestycje w przemyśle mleczarskim należą 
do szczególnie ważnych w naszej gospo
darce. Zwiększenie mocy produkcyjnych 
mleczarni ma nie tylko bezpośredni wpływ 
na zaopatrzenie rynku,- ale również stymu
luje rozwój hodowli. Lata zaniedbań spra
wiły, że przemysł mleczarski nie jest dziś w 
stanie racjonalnie wykorzystać całego pro
dukowanego przez rolnictwo surowca, albo 
też przerabia go na produkty o względnie 
małej wartości odżywczej.

B
ĘDĄC jednym z czołowych na świecie 
producentów mielca (6 miejsce na świecie 
i 4 w Europie), kraj nasz scharakteryzuje 
się bardzo niskim stopniem bezpośrednie
go wykorzystania tego surowca dla za
opatrzenia konsumentów i przetwórstwa. 

Większość produkowanego mleka zużywają rol
nicy — dla swego gospodarstwa i zaopatrzenia 
rodziny.

widziany jest rozruch techniczny' mleczarni w Ry- 
kacli'(z opóźnieniem 1). Jeszcze: w tym roku zakończy 
się budowa zakładów w Łosicach (woj. warszawskie» 
oraz w Kolnie 1 Mońkach (woj. białostockie).

Nie wyczerpuje to listy obiektów budowanych 
w przemyśle mleczarskim. Ogółem spośród 45 
tytułów inwestycyjnych, uznanych przez spół
dzielczość za szczególnie ważne — w bieżącym 
roku będzie przekazanych do eksploatacji 16 za
kładów. Zielone światło dla inwestycji w mle
czarstwie stwarza nową sytuację gospodarczą — 
zwiększą się bowiem możliwości dwukierunko
wego oddziaływania przemysłu mleczarskiego: 
na rolnictwo i na zaopatrzenie rynku produktów 
spożywczych.

Zgodnie z tym buduje się w roku bieżącym 
prawie dwa razy tyle, co w 1970 r. Nakłady 
na roboty budowlano-montażowe dwa lata te
mu wyniosły 542 min zł, a plan na bieżący rok 
przewiduje wykonanie prac o wartości 1 mid 
zł. Więcej pieniędzy na budowę to także nowe 
problemy dla służby inwestycyjnej. Chodzi bo
wiem o najbardziej efektywne wykorzystanie 
zwiększonych środków, o budowanie lepsze.

INWESTYCJE LEKKIE a WAŻĄCE

NA MLECZNEJ BUDOWIE
MARCIN MAKOWIECKI

Nadszedł jednak, w wyniku decyzji dotyczą
cych polityki rolnej, czas wyrównywania'' tyćh' 
dysproporcji'. Stało się oczywiste, że w'interesie 
całej gospodarki leży, aby mleczarstwo Wyko
rzystało tę szansę.

Chcemy dziś przekazać garść informacji i spo
strzeżeń' o budowie nowych obiektów przemy
słu mleczarskiego i o związanych z tym pro
blemach.

2 RAZY WIĘCEJ

PIERWSZE EFEKTY nowej polityki inwesty
cyjnej w przemyśle rolno-spożywczym mleczar
stwo odczuje już w tym roku. Kilka budowa
nych mleczarni znalazło się bowiem na liście 
obiektów o szczególnie dużym znaczeniu dla za
opatrzenia rynku, a zatem zgodnie Z uchwala 
Rządu sprzed roku, przyznano im priorytet 
wśród innych zadań inwestycyjnych.

W roku ubiegłym oddano do eksploatacji dwa z nich 
— w Częstochowie i w Lublinie. Ostatnio budowlani 
przekazali przetwórnię w Radomiu, w czerwcu prze-

szybsze i tak sprawne, aby osiągać w terminie-. 
" albo nawet przed terminem, zaplanowani żdól- - 
; : nosci produkcyjne nówycii mleczarni. '

Spełnienie tych oczekiwań musi jednak ozna
czać zerwanie z dotychczasowymi „tradycjami’’ 
w budownictwie mleczarskim. Budowa wspo
mnianej mleczarni w Rykach ciągnie się już 
4 lata, a żwawsze tempo, osiągnęła dopiero z 
górą rok temu po ważnych decyzjach w spra- 
-wie .organizacji budowy. Wiele osób pamięta 
liczne kłopoty, które mieli inwestorzy budują
cy zakład w Lublinie — kilkakrotne odwlekanie 
terminu zakończenia prac i szczególnie dające 
się we znaki trudności ze wspólnjrmi inwestyc
jami. tj. budową kotłowni zaopatrującej w cie
pło równocześnie jedną z dzielnic miasta,i mle
czarnię. Ale po co wspominać stare dzieje gdy 
tymczasem nie brakuje podobnych przykładów 
na obecnie prowadzonych budowach.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

WITOLD KIE2UN

1AK 
OYnEKTO 

howm
Dyrektor współczesnego przed
siębiorstwa socjalistycznego sta
je cięgle wobec nowych proble
mów ekonomicznych i organi
zacyjnych. Od znajomości tych 
problemów zależy postęp w sta
łym procesie doskonalenia * pro
cesu planowania i zarządzania 
gospodarką. Kierowanie przed
siębiorstwem wymaga talentu i 
gruntownej wiedzy w danej dzie
dzinie. jak dowodzi-praktyka, te 
cechy osobowe kierownika nie 
zapewniają jeszcze warunków 
sprawnego kierowania przedsię
biorstwem. Niezbędne jest także 
doświadczenie i umiejętność or
ganizowania pracy własnej i 
podległego personelu.
Jąka ma więc być praca dyrek
tora? A jaka jest i właśnie dla
czego jest taka? Problematykę 
tę podejmuje — w rozpoczynają
cym się w niniejszym numerze 
„Życia Gospodarczego*' — cy
klu publikacji doć. dr hab. WI
TOLD KIEŻUN, wybitny znawca 
teorii organizacji i zarządzania, 
Kierownik Zakładu Prakseologii 
Polskiej Akademii Nauk, autor 
wielu publikacji i książek (ni. in. 
wydanej przez PWE w serii „Bi
blioteka Dyrektora'* pt. „Orga
nizacja pracy własnej dyrekto
ra*'}. REDAKCJA
(Artykuł na str. 6'

„...ale zaplecie naukowo-badawcze każdej z firm to' zupełnie inny -świat, świat;,zna-. 
komicie . wyszkolonych. • fachowców i śupernowóćześńyćh tirządzeń <elektronowych" 
(patrz art. „Nieznani przyjaciele",', str, 11) .

NAUKI 
EKONOMICZNE

IDEOLOGIA 
KSZTAŁCENIE

(Artykuł dyskusyjny)

ANDRZEJ KRAWCZEWSKI

P
OD wpływem" znąian zachodzących w -szybko 
rozwijających ’ się społeczeńs I wach " socjalistycz
nych kształtuje się Współczesny ideologiczny.sy
stem naukowego- socjalizmu. Proces ten polega 
przede wszystkim na eliminowaniu tych: części 
składowych systemu -ideologicznego, które, po

wstawszy w innych okresach - historycznych, utraciły 
. swą aktualność i żdólnóść tworzenia motywów ludz- 

- kiego działania. Przenoszone są one do,.historii myśli 
■ politycznej; społecznej i ekonomicznej naukowego so
cjalizmu, a praktyka społeczna i nauka-.wprowa- 
dża na ich; miejsęe: nowe rozwiązania.,

' Pomiędzy systemem ideologicznym naukowego socja- 
•, lizniu a nauką istnieje .ścisła współzależność. .Ideolo- 
^gią socjalizmu uformowała się w historycznych ókre- 
. sach walk klasowych, nauka kształtowała zasadnicze 
..‘podstawy strategii rozwpju społeczeństw* socjalistycz- 
. iiych. W rozwiniętych społeczeństwach socjalistycznych 

więzi nauki i ideologii mogą stać się"jeszcze ściślejsze 
niż dawniej. Nauka, wobec braku zasadniczych prze- 

■eiwieńśtw klasowych i przeszkód instytucjonalnych, 
, móże . przekształcić się w mechanizm selekcji zde- 

■ zaktualizowanych elementów systemu ideologicznego,

......  ' DOKOŃCZENIE NA STR. 6



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— oparcie na zdrowych zasadach ekonomiki usług przez wprowadzenie takiego 

systemu ich finansowania i rozliczeń, który by mocno zachęcał do zwiększenia 
podaży usług na zasadzie: mały zysk, większy obrót.

Wydaje się również, iż wobec niedostatku szeroko pojętego potencja
łu budownictwa godna rozważenia jest sprawa wyłonienia ODRĘB
NYCH BIUR PROJEKTOWYCH I JEDNOSTEK WYKONAWCZYCH, 
które by opracowywały dokumentację i budowały obiekty usługowe, 
inaczej bowiem trudno będzie wepchnąć do pękającego w szwach port
fela zamówień na te prace — skromne często pod względem wartości 
usługowe przedsięwzięcia. Znane szeroko w kraju różne „żółwie budo
wy", to przecież najczęściej właśnie szpitale, szkoły, hotele, baseny ką
pielowe, schroniska górskie itp.

KTO ma przygotować i zastosować te rozwiązania? Z grubsza biorac, 
podział zadań powinien być chyba taki, że do odpowiednich ogniw 
władz terenowych należałoby określenie potrzeb na usługi (kon

kretnych, rzeczowych, a nie w wyrazie pieniężnym) oraz pilnowanie z 

żelazną konsekwencją realizacji ich zaspokajania, zat do bezpośrednich 
gestorów usług — wprowadzenie pożądanych rozwiązań ekonomiczno- 
organizacyjnych i egzekwowanie od różnych resortów potrzebnych 
środków-materiałów, urządzeń, narzędzi, sprzętu transportowego.

USŁUGOWE BARIERY
Pakiet spraw do rozwiązania jest gruby, a czasu mało; w tej sytuacji 

tylko zabranie się do rzeczy ze zdwojoną energią może dać szanse po
wodzenia. Propozycje zespołu ekspertów co do zwiększenia planu roz
woju usług w bieżącej pięciolatce są niewątpliwie słuszne z punktu wi
dzenia potrzeb, ich realizacja wymaga jednakże całkowicie nowego po
dejścia do tej sfery działalności.

Stawka jest ogromna. Za rozwojem usług wytoczono juz wprawdzie 
tyle argumentów, że niecelowe jest dalsze ich mnożenie, jeden wszakze 
domaga się szczególnego uwypuklenia. W miarę stopniowego podnosze
nia się stopy życiowej ogromnej wagi będzie nabierało KSZTAŁTOWA
NIE SOCJALISTYCZNEGO MODELU KONSUMPCJI, który w wielkie'} 
mierze zadecyduje o stylu życia społeczeństwa przyszłości. Pragniemy 
aby było to społeczeństwo ludzi bardziej wykształconych, twórczych, 
zdrowych fizycznie i psychicznie, mających oczy otwarte na. urodę świa
ta i umiejących chłonąć jego piękno. Nie trzeba dowodzić, że warun
kiem kształtowania się takiego społeczeństwa są szeroko i wszechstron
nie rozwinięte usługi.

Z.D.

•) „Życie Gospodarcze” nr 1S z IJV.br i nr tS z lS.Vl.br Ryszard 
sługi jako iródło rozwoju gospodarczego”, „Usługi a wzrost wydajności pracy .

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KC PZPR w dniu 20 bm. rozpatrzono 
przedstawione przez Radę Ministrów 
projekty opracowań dotyczące zamierzo
nej reorganizacji władz terenowych na 
wsi i w małych miastach oraz zmian w 
podziale administracyjnym wsi.

Biuro Polityczne zapoznało się także 
z prpozycjami dotyczącymi podstawo- 
xvych problemów działania i roli gro
madzkich ogniw PZPR oraz z progra
mem polityczno-organizatorskich i pro
pagandowych przedsięwzięć instancji i 
organizacji partyjnych w związku z 
przygotowaniem i wdrożeniem zamierzo
nej reorganizacji.

Biuro Polityczne postanowiło zwołać 
we wrześniu br. Plenum KC poświęcone 
omówieniu zamierzonej reformy.

Biuro Polityczne rozpatrzyło całokształt 
spraw związanych z udziałem naszej de
legacji w obradach XXVI Sesji RWPG.

Biuro Polityczne zaakcentowało plan 
pracy propagandowej i wewnątrzpartyj
nej na III kwartał br.

Posiedzenie Rady Ministrów
9 23 bm. odbyło się posiedzenie Rady 

Ministrów. Dokonano wnikliwej oceny 
przygotowań do zbliżających się żniw.

0 W kolejnym punkcie obrad Rada 
Ministrów , rozpatrzyła i zaakceptowała 
szereg aktów prawnych normujących za
kres działania i statuty nowo utworzo
nych resortów: Ministerstwa Pracy. Plac 
i Spraw Socjalnych oraz Ministerstwa 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Środo
wiska.

Podjęto decyzję w sprawie utworze
nia Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych,, 
którego przedmiotem działania będzie 
prowadzenie prac naukowo-badawczych 
w dziedzinie pracy, płac oraz warunków 
bytotro-socjalnych ludności pracującej, 
głównie dla potrzeb programowania i re
alizacji • polityki społeczno-ekonomicznej.

Przyjęto uchwałę w sprawie utwo
rzenia „Zjednoczenia Zaplecza Technicz
nego Gospodarki Komunalnej0. Siedzibą 
zjednoczenia będzie Poznań. Nowo utwo
rzona instytucja zajmie się organizowa
niem i rozwijaniem produkcji mającej 
na celu rozbudowę bazy materialno- 
technicznej dla gospodarki terenowej i 
ochrony środowiska. Zjednoczenie zajmo
wać się będzie także naprawą taboru 
miejskiego, przede wszystkim autobusów 
oraz nadzorować będzie produkcję urzą
dzeń dla ciepłownictwa.

^. Rada Ministrów rozpatrzyła sprawę 
bezpieczeństwa i higieny pracy w za
kładach górniczych.

Wniosek NIK o absolutorium 
dla'rzędu za ub. rok
£ Do Laski Marszałkowskiej wpłyną4 

wniosek Najwyższej Izby Kontroli o ab
solutorium dla rządu za 1371 r.

Ndrada aktywu we Wrocławiu
S Z udziałem I Sekretarza KC pzpn 

— E. Gierka i Premiera P. Jaroszewicza 
odbyła się we Wrocławiu narada woje
wódzkiego aktywu partyjnego poświęco
na omówieniu najważniejszych zadań e- 
konomicznych i ideowo-politycznych sto
jących przed wojewódzką organizacją 
partyjną. Na zakończenie narady prze

mówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
E. Gierek.

Plan rozwoju 
makroregionu południowego
• Pod przewodnictwem członka Biura 

Politycznego KC PZPR, wiceprezesa Ra
dy Ministrów M. Jagielskiego odbyło się 
w Katowicach posiedzenie w sprawie 
perspektywicznego planu rozwoju spo
łeczno-gospodarczego makroregionu po
łudniowego. W wyniku przeprowadzonej 
dyskusji postanowiono powołać komisję 
planu makroregionalnego dla Polski po
łudniowej oraz powierzyć tzczegolow ■ 
prace przygotowawcze zorganizowanej w 
tym celu pracowni makroregionu połud
niowego.

Kontrakty
na XLI Targach Poznańskich
• Według wstępnych obliczeń na te

gorocznych Targach Poznańskich kon
trakty eksportowo-importowe wyniosły 
ok. 3.623 min zł dew., przewyższając o 
ok. 20 proc, obroty ubiegłoroczne.

Transakcje eksportowe naszych central 
1 przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
były o ponad 6 proc, wyższe niż w ub. 
r. Najwięcej towarów zakontraktował u 
nas ZSRR. Kolejne miejsca zajmują: 
CSRS, NRD, Szwecja i W. Brytania. 
Wartość transakcji importowych podwoi
ła siię w porównaniu z ub. r. Zakupy 
towarów w krajach socjalistycznych 
były jeszcze większe. Najwięcej zakupów 
dokonaliśmy w NRD oraz w ZSRR, a na
stępnie w CSRS, Rumunii, NRF, Fran
cji, W. Brytanii i Szwecji. O ile w po
przednich latach zdecydowanie domina- 
wały obroty eksportowe, to na obec
nych — rozmiary transakcji importowych 
były niemal równe kontraktom eksporto
wym. głównie dzięki dużym kontraktom 
z krajami socjalistycznymi. Tym samym, 
jedno z ważnych zadań XLI MTP, ja
kim było znaczne zwiększenie zakupów 
towarów w krajach socjalistycznych — 
zostało zrealizowane.

Targi odwiedziło ponad 12 tys. cudzo
ziemców, tj. 2.700 więcej niż w ub. r. 
z czego o 1.700 więcej z krajów kapita
listycznych.

Spotkanie przywódców
PRL i NRD
• Na zaproszenie I sekretarza KC 

PZPR E. Gierka i członka Biura Poli
tycznego KC PZPR, prezesa Rady Mi- • 
nistrów PRL P. Jaroszewicza w dniach 
23 i 24 czerwca 1972 r. przebywali w Pol
sce (w woj. zielonogórskim) I sekretarz 
KC SED E. Honecker i członek Biura 
Politycznego Kę SED. przewodniczący L- 
Rady Ministrów NRD, W. Stoph. * ■

Na zakończenie rozmów -przywódców 
Polski i NRD, I Sekretarz KC PZPR E. - 
Gierek i premier P. Jaroszewicz oraz I 
sekretarz KC SED E. Honecker i premier 
W. Stoph odwiedzili graniczne miasta 
przyjaźni — Słubice i Frankfurt nad 
Odrą.

Polsko-norweskie 
rozmowy handlowe
• W nawiązaniu do parafowanej na 

początku br. wieloletniej umowy handlo
wej między Polską a Norwegią na lala 
1971—197.7. omówiono niektóre zagadnie
nia związane z jej przyszłą realizacją.

Propozycje PTE

Jak rozwijać usługi?
Z inicjatywy Komisji Polityki Społecz

no-Gospodarczej ZG PTE grono zainte
resowanych dziedziną usług ekonomistów 
przedstawiło uwagi i propozycje do pro
gramu rozwoju usług w latach 1970—90, 
który zostanie rozpatrzony na centralnej 
naradzie gospodarczej w dniu 3.VII. br.

Propozycje obejmują zarówno przed
sięwzięcia doraźne, zmierzające do wy
korzystania rezerw w usługowych dzie
dzinach gospodarki oraz oparcia Ich

działania na racjonalnych, zdrowych eko
nomicznie zasadach. Jak też poczynania 
o charakterze perspektywicznym; m.in. 
wskazują potrzebę znacznego rozszerze
nia badań naukowych na temat usług.

Podstawowa teza opracowania brzmi: 
nie można tolerować dłużej niedorozwo
ju bazy usługowej, gdyż spowodowałoby 
to zahamowanie ogólnych trendów roz
woju społeczno-ekonomicznego, (zd)

REALIZACJA założonego w planie na lata 
1971—75 wydatnego wzrostu poziomu życia 
ludności uzależniona jest nie tylko od odpo

wiednio zwiększonych dostaw artykułów ryn
kowych. Niemniej ważnym zadaniem jest za
pewnienie równowagi rynkowej w zakresie 
usług.

Jak w związku z silnym wzrostem dochodów 
pieniężnych ludności kształtować się będzie po
pyt na usługi w bieżącym pięcioleciu? Czy za
łożony w planie na lata 1971—1975 wzrost war
tości usług pokryje w pełni zapotrzebowanie 
ludności’? Jakie są perspektywy dalszego roz
woju sfery usług?

ZAŁOŻENIA PLANU
Plan na lata 1971—1975 zakłada następującą 

dynamikę wzrostu dochodów i wydatków pie
niężnych ludności:
• dochody pieniężne ludności — wzrost o około 45 

proc.,
• wydatki ludności na zakup towarów — wzrost 

o ponad 41 proc.,
• wydatki ludności na zakup usług — wzrost 

o około 53 proc.
Porównanie tych wielkości wykazuje, że wy

datki ludności na usługi będą rosły szybciej, 
aniżeli wzrastać będą dochody ludności oraz 
szybciej, aniżeli rosnąć będą wydatki na zakup 
towarów. Relacje te wynikają z przyjętych w 
planie wielkości dostaw na rynek towarów i 
usług. Czy odpowiadają one realnej ocenie po
pytu na usługi przy założonym wzroście docho
dów pieniężnych ludności?

Jeśli oprzeć się na dotychczasowych obser
wacjach kształtowania się globalnego popytu na 
usługi to można stwierdzić, że przy założonym 
wzroście dochodów pieniężnych ludności o około 
45 proc. — popyt na usługi wzrośnie co najmniej 
o około 62 proc., a więc w stopniu znacznie 
wyższym, aniżeli założono w planie (o 53 proc.). 
Ocena ta oparta jest na kształtowaniu się do
chodowej elastyczności popytu na usługi.

W materiałach przygotowanych na Krajową 
Naradę w sprawie rozwoju usług postuluje się 
podjęcie takich kroków, które umożliwią prze
kroczenie założeń planu rozwoju usług odpłat
nych dla ludności o ponad 10 proc. Zamiast 
zatem wzrostu wartości usług świadczonych 
przez .jednostki gospodarki uspołecznionej o 55 
proc, w 1975 roku w stosunku do 1970 roku, 
postuluje się osiągnięcie wzrostu wartości usług 
o 67 proc. Zakładając, że wartość usług świad
czonych przez gospodarkę nieuspołecznioną 
wzrośnie zgodnie z założeniami planu tylko 
o 44 proc., osiągnęlibyśmy łączny wzrost war
tości usług dla ludności w granicach 62—63 
proc. Jest to niezbędne minimum dla zapew
nienia rówńowagina rynku, uslugodplatńych 
dla ludności.

Realizacja-jponadplanowyeh; zadam w zakresie 
usług umożliwi nie tylko zrównoważenie popy
tu na usługi z ich podażą (przy, oczywiście, 
odpowiedniej strukturze podaży usług dostoso
wanej do struktury popytu). Jeśli dochody pie
niężne ludności utrzymane zostaną na poziomie 
przyjetvm w bieżącym planie pięcioletnim, to 
ponadplanowy — zgodny z przewidywanym 
przez nas popytem — wzrost wartości usług 
stworzy podstawy dla istotnej poprawy relacji 
cen artykułów rynkowych i usług przy jedno
czesnym obniżeniu poziomu cen towarów i usług 
nabywanych przez ludność.

Realizacja ponadplanowych zadań rozwoju 
usług opłacanych z dochodów pieniężnych lud
ności przynieść może w konsekwencji efekty 
trojakiego rodzaju:

1. Umożliwi osiągnięcie już w końcu bieżącego 5-le- 
cia równowagi rynkowej w zakresie usług.

2. Przyśpieszy dynamikę wzrostu dochodów realnych 
ludności:

3. Stworzy szersze podstawy społecznie I ekono
micznie pożądanej regulacji cen artykułów rynko
wych i usług mającej na celu poprawę wzajemnej 
relacji cen.

Przvsoieszenie dynamiki rozwoju usług ponad 
założenia Dianu 5-letniego umożliwi jednocześ
nie bardziej racjonalne wykorzystanie zasobów 
siły roboczej, przyczyniając sie tym samym do 
umocnienia równowagi na rynku nracy.

PRZEKSZTAŁCENIA STRUKTURALNE
Realizacja ponadplanowych zadań rozwoju 

usług przyśpieszy pożądane przekształcenia 

strukturalne gospodarki narodowej zmierzające 
w kierunku jej unowocześnienia. Dotyczy to 
w szczególności zmian w strukturze spożycia 
z dochodów osobistych ludności na korzyść 
wzrostu udziału usług oraz wzrostu udziału za
trudnionych w sektorze usług w stosunku do 
ogółu ludności czynnej zawodowo.

Przekształcenia strukturalne, o których 
mowa, następowały u nas bardzo wolno w wy
niku wyraźnego zaniedbania rozwoju usług 
w latach ubiegłych. Wyrazem tego jest obecny 
stosunkowo niski udział zatrudnionych w sfe-

EFEKTY 
SZYBSZEG8 
ROZWOJU 
USŁUG

CZESŁAW HtEWADZI

rze usług w Polsce, w porównaniu z innymi 
krajami znajdującymi się na zbliżonym etapie 
rozwoju, oraz niski udział usług w strukturze 
spożycia z dochodów osobistych ludności.

.. . I
Podczas gdy w Polsce zatrudnieni w sektorze usług 

stanowią' 28,4 proc, ogółu -ludnośei. eaynnej- zawodowo 
— ’ w -NRD - udział" ten wynosi 42,2 proc.; w-. Gzecho- 
stowacji 34,8, proc., w ZSRR. 34,9 proc., , na Węgrzech 
39,7 <proc. wj pozostałych -europejskich, krajach- socja
listycznych (z wyjątkiem Jugosławii) udział ten jest 
niższy-niż w Polsce (w Bułgarii — 24,5 proc., w Ru
munii — 18,6 proc.).

Podobnie jak w zatrudnieniu, kształtuje się udział 
usług w strukturze spożycia ludności z dochodów. oso
bistych. Jest on w Polsce stosunkowo niski (15,7 proc, 
w 1965 r., 17,3 proc, w 1971 r.).

Silnie wzrastające zapotrzebowanie ludności 
na różnorodne usługi jest tendencją wystę
pującą współcześnie we wszystkich krajach 
gospodarczo rozwiniętych. Konsekwencją tej 
tendencji jest, wzrastający udział zatrudnienia 
w sferze usług, rosnący udział nakładów 
przeznaczonych na rozwój sfery usług oraz 
przeważający udział usług w strukturze spo

Uwaga; dane dla poszczególnych krajów oparte są na statystyce z lat 1967—1970

KRAJ

Dochód . narodowy 
brutto na 1 mieszk. 

w 1968 r.

Nakłady Inwestycyj
ne ogółem = 100 

z tego przypada na:

Ludność czynna 
zawodowo = too 

z tego przypada na:

Konsumpcja z do
chodów osobistych 

ludności — 100 
z tego przypada na:

w doi. 
USA

Wskaźnik 
Polska - 

109
cały sek

tor usług
usługi bez 
transportu 
i łączności

sektor 
usług

rolnictwo 
i leśnictwo żywność usługi

POLSKA 91G 100 39.7 27.8 28.4 35.9 44,2 17.3
Węgry 950 104 44.« 33.8 29.7 29.1 36.1 * ok. 22
Wiochy 1489 160 63.6 54,0 28.1 29.8 36.0 37.3
Austria 1750 190 66.5 51,1 35 19.8 28,6 Ok. 32
Francja 1990 220 61,6 53,8 45,5 15.4 27,1 34.6
NRF 2130 230 62,4 47,8 42 9.6 Ok. 26 38.2
W. Brytania 1950 210 ■ 59,2 49,4 50,3 3.1 23,4 42.5
USA 3800 420 ok. 65 ok. 57 61,4 4,5 ok. 22 48-1

życia Podstawową grupą wydatków ludności , 
z dochodów osobistych są współcześnie w kra- • 
jach wysoko rozwiniętych wydatki na usługi, 
podczas gdy uprzednio były nimi wydatki na 
żywność. Podobnie w strukturze nakładów 
inwestycyjnych przeważa zdecydowanie udział 
nakładów przeznaczonych na rozwój afery 
usług.

W Polsce — w przeciwieństwie do szeregu 
innych europejskich krajów socjalistycznych 
— udział inwestycji w sferze usług wykazy
wał w latach 60-tych tendencję malejącą. 
W latach 1966—1969 inwestycje w całej sferze 
usług stanowiły 39,2 proc, ogółu nakładów in
westycyjnych. W Związku Radzieckim kształ
towały się na poziomie około 44 proc., na Wę
grzech wynosiły 45 proc, i w Czechosłowacji 
około 46 proc. Była to podstawowa przyczyn* 
niskiego poziomu rozwoju sfery. usług w Pol
sce w porównaniu do wymienionych krajów 
socjalistycznych, chociaż i w tych krajach 
rozwój usług nie nadążał za potrzebami lud
ności.

W zamieszczonej tablicy zgrupowane zostały 
Wiednie dane charakteryzujące omawiane tendencja 
zmian strukturalnych, związane z dynamicznym roz
wojem sfery usług oraz uwarunkowane poztomen» 
rozwoju gospodarczego kraju. Zwraca uwagę IM, if 
w krajach wysoko rozwiniętych, w których odsetełt 
zatrudnionych w sferze usług stanowi blisko 5# proe. 
1 więcej ogółu ludności czynnej zawodowo, zawnacza 
się tendencja dominacji sfery usług w stosunku do 
pozostałych dziedzin życia społeczno-gospodarczego 
kraju. Fakt ten określa się w literaturze amerykań
skiej jako proces przejścia od gospodarki przemysło
wej (a więe takiej, w której dominantą jest prze- 
mysi) do gospodarki usługowej (a więc takiej, w któ
rej dominantą są usługowe działy gospodarki naro
dowej wchodzące w skład sektora usług).

NALEŻY ZROBIĆ WSZYSTKO...

Głębsza analiza omawianych przekształceń 
strukturalnych jest niezmiernie interesująca. 
Unaocznia Ona całą złożoność procesów spo
łeczno-gospodarczych, z których zdawać sobie 
trzeba sprawę opracowując długofalowe prog
ramy rozwoju społeczno-gospodarczego kraju.

W bieżącym pięcioleciu trudno byłoby ocze
kiwać bardziej zasadniczych zmian struktural
nych na korzyść wzrostu sektora usług. Przy 
pełnej realizacji postulowanych zadań ponadpla
nowych, udział usług w strukturze konsumpcji 
z dochodów osobistych ludności powinien prze
kroczyć w 1975 roku 20 proc., a udział zatrud
nionych w całej sferze usług powinien wzrosnąć 
do około 30 proc, ogółu ludności zawodowo 
czynnej.

Bardżfej zasadniczych zmian należy ocze- 
kiwać 'w następnych okresach 5-leinich. Prze
widując,’ źe do 'Toku: 1990 spożycie z docho
dów osobistych ludności wzrośnie ponad trzy
krotnie, należy przypuszczać, że udział usług 
w strukturze konsumpcji ludności ' ukształtuje 
się na poziomie około 30 proc. Nie będzie to 
jeszcze taka struktura konsumpcji, która cha
rakteryzuje obecnie kraje gospodarczo roz
winięte. Bedzie ona zbliżona do obecnej struk
tury takich krajów, jak NRD i Czechosło
wacja. Tym bardziej należy obecnie zrobić 
wszystko, co jest możliwe, abj’ nrzyspieszyć 
dynamikę rozwoju usług w bieżącym 5-leciu, 
i jednocześnie stworzyć lepsze warunki dla 
ich rozwoju w następnych okresach pięcio
letnich.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Być może Jednak coś się zmieniło od tamtych dni 
w pracy przedsiębiorstw budujących mleczarnie, bo
wiem inż. ZBIGNIEW GIBUŁA, dyrektor odpowiedzial
ny za inwestycje w Centralnym Związku Spółdzielni 
Mleczarskich uważa, że 6 tegorocznych zadań Inwesty
cyjnych będzie zakończonych przed terminem (od 7 
tygodńi do 3—4 miesięcy). Najbardziej przyspieszy tem
po budowa w Chojnicach (woj. bydgoskie), gdzie, dzię
ki zobowiązańlom załogi zamiast w listopadzie, Już 
22 lipca br. ruszą maszyny — w samym szczycie mle
cznego sezonu.

BUDOWA Z BLISKA
Chcąc poznać dzień powszedni na placu bu

dowy zakładu mleczarskiego wybraliśmy taką 
mleczarnię, gdzie termin zakończenia robót jest 
jeszcze odległy, gdzie zatem prace powinny 
przebiegać bez zakłóceń, nadmiernego pośpie
chu. zgodnie z harmonogramem.

RACIĄŻ, miasteczko w powiecie sierpeckim 
leży w samym środku ważnego rolniczego regio
nu — w pobliżu granic powiatu płockiego, płoń
skiego i ciechanowskiego. Nowy zakład mleczar
ski, który buduje tutaj Mławskie Przedsiębior
stwo Budownictwa Rolniczego na zlecenie miej
scowej Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej bę
dzie musiał korzystać w przyszłości z bazy su
rowcowej kilku sąsiednich powiatów. To już jest 
pewne, choćby z tego względu, że moc przero
bowa przyszłego zakładu — 100 min litrów mle
ka rocznie — trzykrotnie przewyższa całą obec
ną produkcję pow. sierpeckiego. Do dziś jednak 
nie wiadomo jeszcze dokładnie władzom OSM 
w Raciążu, jak daleko sięgną granice oddzia
ływania nowej mleczarni i jaka w związku z 
tym będzie organizacja skupu i zaplecza surow
cowego.

Być może są to sprawy, które dziś nie muszą być 
Jeszcze rozwiązywane, więc nie budzą one niepokoju 
władz. Tym bardziej, te, jak twierdzi sekretarz rolny 
KP PZPR K. MAŁACZEWSKI, cala okolica odczuwa 
ogromny deficyt możliwości przerobu białka zawarte
go w mleku, co nie pozwala na racjonalne wykorzy
stanie tego cennego surowca. Mimo to Już teraz z my
ślą o nowych możliwościach. Jakie przed tutejszą ho
dowlą otworzy budowana mleczarnia — planuje się 
znaczne polepszenie stanu 1 wydajności bydła.

Działania mają iść w dwóch kierunkach. Po 
pierwsze poprawy wymaga wartość genetycz
na stada. Podjęta przed laty decyzja o wprowa
dzeniu na tęn teren bydła rasy polskiej czerwo
nej okazała się nietrafna dla tutejszego rolnic
twa. Bardzo niska wydajność mleczna i małe 
wartości rzeźne tego bydła — oto skutki tam
tej decj’zji, które usuwać trzeba przez lata.

Równocześnie większym zainteresowaniem ob
darzono produkcję i konserwację pasz gospo
darskich, a zwłaszcza gospodarkę na użytkach 
zielonych, których w powiecie jest aż 18 tys. ha, 
ale z czego 11 tys. ha wymaga melioracji. Zda
niem K. MAŁACZEWSKIEGO, te działania ma
ją przynieść wyrównanie dysproporcji w rozwo
ju tutejszego rolnictwa objawiających się m. in. 
w tym, że powiat ma w Warszawskiem trzecie 
miejsce jako producent mięsa, zboża i ziemnia
ków,. a dopiero dziesiąte w produkcji mleka. 
Zwiększona produkcja mleka i jego przetwór
stwo staje się więc ważnym elementem regio
nalnego programu gospodarczego.

Jednak nie te dalekie perspektywy raciążskiej 
przetwórni, którą wszyscy uznają za inwestycję 
bardzo ważną, zapewniają jej obecnie rozgłos. 
Bieżące kłopoty przysłaniają ewentualne przy
szłe sukcesy.

Kiedy byłem ostatnio w Raciążu sytuacja nie wyglą
dała dobrze. Nad 7-hektarowym placem budowy gó
ruje już potężny zespól budynków produkcyjnych. 
Główne prace budowlane śą na ukończeniu. Teraz 
kładzie się tynki, okładziny ścian, trzeba przygotować 
front robót dla podwykonawców, którzy przystąpią w 
sierpniu do montażu urządzeń technologicznych. Z in
formacji kierownika budowy inż. J. DAŁKOWSKIE
GO wynika, że nie należy oczekiwać trudności z za
opatrzeniem budowy w urządzenia 1 maszyny, która 
sprowadza się z FAM w Warszawie i r. Innych za
kładów.

NIEŁATWO BĘDZIE ODROBIĆ...
Ale są inne poważne zmartwienia, które od 

chwili zrobienia pierwszych wykopów zakłócają 
tok pracy ■ przedsiębiorstwa budującego zakład. 
Budowa rozpoczęła się dokładnie dwa lata te
mu. Normalnie harmonogram prac przewiduje, 
że najpierw wykonuje się uzbrojenie terenu, sta

nowiące element przygotowania placu budowy. 
Przedsiębiorstwo, które miało wykonać te robo
ty oraz dalsze czynności, niezbędne do prawid
łowego organizowania pracy „weszło” na plac 
budowy z półtora rocznym opóźnieniem.

Obecnie zaległości w robotach wodno-kanali
zacyjnych. instalacji c.o. i ciepłej wody, wenty
lacji mechanicznej oraz wykonania kanalizacji 
deszczowej wyrażają się sumą 3 min zł przero
bu, niełatwą do odrobienia. Nie byłem pierw
szym, któremu kierownik budowy objaśniał i u- 
kazywał cały ogrom konsekwencji, jakie dla bu
downiczych mleczarni będzie miała nietermino
wa praca przedsiębiorstwa wykonującego te in
stalacje. Podając jego nazwę — Przedsiębiorstwo 
Robót Instalacyjno-Montażowych Budownictwa 
Rolniczego z Piaseczna k. Warszawy, chciałbym. 
aby zła sława, którą zyskuje ono na raciążskiej 
budowie była swego rodzaju ostrzeżeniem dla 
innych jego kontrahentów.

Dodać Jeszcze trzeba, że wartość prac instalacyjnych 
na tej budowle wynosi 8 min zl, z których do dziś 
„przerobiono" 1,4 min zl. Niewielkie są szanse na 
przyspieszenie tempa, gdy na placu budowy przeby
wa, najczęściej tylko cztery razy w tygodniu, kilku
nastu monterów bez. dostatecznego fachowego nadzo
ru, a do tego bardz.o często bez podstawowych mate
riałów, takich Jak np. rury stalowe do magistrali wod
nej, gazów do spawania i innych, W tej sytuacji nie 
są realizowane kolejne ustalenia kooperujących przed
siębiorstw dotyczące terminów i etapów budowy.

Właściwie w tych warunkach nie można pra
cować normalnie. Harmonogramy prac rwą się. 
Zahamowane są prace budowlane i elektryczne. 
Trzeba zmieniać kolejność robót. Ratować sytu
ację, aby robota nie stanęła w ogóle.

Takim samym, a może jeszcze większym 
zmartwieniem kierownictwa budowy i nadzo
ru inwestorskiego jest sprawa kotłowni. Tu już 
w grę nie wchodzi zwykłe niedbalstwo, ale tzw. 
trudności obiektywne. Z relacji kierownika bu
dowy wynika, że wszelkie dotychczasowe usiło
wania i poszukiwania nie doprowadziły do zna
lezienia wykonawcy kotłowni. Trzeba dodać, że 
musi nim być ’ przedsiębiorstwo wysoce wyspe
cjalizowane. Chodzi o montaż kotłowni wysoko
prężnej, produkującej parę technologiczną. U

rządzenie to jest dla zakładu niezbędne — to 
jego serce albo płuca, jak kto woli. Toteż pier
wsze. już nieaktualne uzgodnienia, co do przysz
łego wykonawcy instalacji kotłowni zapadły w 
1970 r. Zapobiegliwy inwestor od trzech lat gro
madzi w magazynach kotły, rury, pompy, wy
mienniki ciepła... Budynek kotłowni stoi i wszy
stko czeka na monterów.

Wszyscy, z którymi rozmawiałem, twierdzą, że 
warto starać się o jak najszybsze rozpoczęcie 
tych prac. Gdyby, zdaniem inż. DAŁKOWSKIE
GO i insp. nadzoru inż. Z. MRUGAŁY, udało się 
nadrobić zaległości w tych dwóch, newralgicz
nych punktach można by przyspieszyć wszyst
kie prace i skrócić cykl budowv o 5—6 mie
sięcy. Co jednak będzie, gdy sytuacja nie uleg
nie zmianie?

OFICJALNY TERMIN oddania zakładu, to 31 
grudnia 1973 r. Czym byłoby przyspieszenie ,ter
minu zakończenia budowy o pół roku najlepiej 
pokażą dane techniczne, charakteryzujące v el- 
kość nowego zakładu.

Trzy potężne wieże proszkownicze mleczarni 
w Raciążu będą produkować rocznie 4 200 ton 
odtłuszczonego proszku mlecznego. Ponadto bę
dzie stąd wychodzić 6 ton masła na dobę. Jest 
to obecnie największa budowana proszkownia. 
Choć kosztuje 126 min zł. jednak nie jest chy
ba wzorem rozwiązań budowlanych i technicz
nych.

Budowana jest ciężko, systemem tradycyjnym 
— 7 cegły. Mury i inne elementy konstrukcyj
ne wznoszone byłv powoli i z niemałym fizycz- 
nym wysiłkiem. Słyszałem opinię, że przy tym 
zakresie prac budowlanych. nrzv zastosowaniu 
nowoczesnych, rozwiązań prace mogłyby trwać 
o jedną trzecią krócej. Ale ta budowa idzie we
dług projektu sprzed czterech lat.

MARCIN MAKOWIECKI
czcm Jak,„Poinformowano nas w Dziale Inwestycji 
™““W Warszawie, ostatnio zapadły już defibityw- 

kt° ma budować kotłownię. Wykonawca 
«Jedno z przedsiębiorstw podległych Zjednoczeń 

1™«”™'.''' Warszawie. Na sezon jesienno-zimo
wy 1972/(3 w celu umożllwlela prac Instalacyjnych i bu. 
dowlanych w pomieszczeniach mleczarni zainstalowa
ne zostaną zastępcze źródła ciepła.

lS.Vl.br


Podstawowym celem artykułu jest próba rozważenia implikacji dla metod REI *), popularnego 
obecnie hasła nowego podejścia do celów planowania, wyrażonego w sformułowaniu 
„planowanie społeczne" lub „planowanie społeczno-gospodarcze". Przede wszystkim chcą 
omówić problem spełnienia jednego z najbardziej zasadniczych i jednocześnie dobrze zna
nych postulatów pod adresem REI, a mianowicie prakseologicznego postulatu uwzględnienia 
PEŁNYCH EFEKTÓW I NAKŁADÓW wywołanych daną decyzją inwestycyjną.

i

PROBLEMATYKĘ OCENY efektywności inwesty
cji podejmowano w Polsce i w innych krajach so
cjalistycznych pod hasłem dokonywania pełnej oceny 
przedsięwzięć inwestycyjnych, co miało być zagwa
rantowane przez planowanie obejmujące całokształt 
rozwoju społeczno-gospodarczego i realizowane w 
imię interesów całego społeczeństwa.

Zdawano sobie wtedy również w pełni sprawę z 
wpływu realizacji inwestycji, szczególnie większych, 
na wiele dziedzin i aspektów życia społeczno-gospo
darczego. Ta właśnie świadomość roli inwestycji le
żała u podstaw przywiązywania tak wielkiej wagi 
do dynamizującej i przekształcającej funkcji inwesty
cji w rozwoju społeczno-gospodarczym.

Nie zamierzam w tym miejscu poddawać wyczerpującej 
analizie historycznego splotu okoliczności i wszystkich przy
czyn, które ostatecznie doprowadziły do tego, że obecnie obo. 
wiązujące u nas metody REI są raczej „wąsko-ekonomiczne11 
lub „wąsko-efektywnośclowe".

Jak wyżej wspomniałem, przywiązywało się od 
pierwszych chwil gospodarki planowej dużą wagę 
do dynamizującej i przekształcającej roli inwesty
cji. Implikowało to uznanie wpływu inwestycji na 
kształtowanie się wielu aspektów życia gospodarcze
go i społecznego, takich jak poziom zatrudnienia, 
wielkość dochodu na głowę, regionalny i między- 
branżowy podział dochodów, uzyskanie niezbędnego 
stopnia niezależności ekonomicznej kraju i realizację 
wielu zadań społecznych.

Jeśli określimy te aspekty i zadania jako odręb
ne cele (co jest tylko zmianą — ale ważną w skut
kach — słownictwa), to oznacza to nic innego jak 
założenie wpływu inwestycji na realizację wielu od
rębnych, a niekiedy — przynajmniej w pewnych 
okresach i warunkach — sprzecznych celów polityki 
społeczno-gospodarczej.

Wyda je mi się zresztą, że głoszona kiedyś teza o 
prymacie polityki nad ekonomiką była jakąś swois
tą formą (uproszczoną, nieusystematyzowaną i często 
arbitralną) uwzględniania celów ..pozaekonomicz
nych” przy ocenie programów rozwojowych, w tym 
inwestycyjnych oraz „uzgadniania” celów ekonomicz
nych i pozaekonomicznych. .... ... , . ’

Próby wprowadzenia " rachunku’ efekty wńości iri- ' 
westycji (REI) do wyborów planistycznych mimo - 
woli- przyczyniły' się do zawężenia ilości celów ' uw
zględnionych w r-ku efektywności. Próby nadania 
rachunkowi charakteru operatywnego musiały silą 
rzeczy oznaczać próby kwantyfikacji. To zaś z kolei 
musialo oznaczać ograniczanie się w rachunku do 
tak bezpośrednich i łatwo mieszalnych rzeczy., jak 
wielkość produkcji, nakłady materialne2), a więc te 
wielkości, które moglibyśmy nieprecyzyjnie nazwać 
wielkościami wyznaczającymi efektywność w sensie 
wąsko-ekonomicznym. Tę. przyczynę, wynikłą z trud
ności kwantyfikacji, moglibyśmy zakwalifikować 
jako przyczynę wynikającą ze słabości warsztatu, w 
którym tworzył się REI jako narzędzie operatywne.

II
OBECNY ETAP rozwoju charakteryzujący się pro

gramowym założeniem realizowania wielu celów 
społeczno-gospodarczych, znajduje swoje odzwiercie
dlenie w nazwie planowania społecznego.

Realizacja tego programowego założenia oznaczać 
może rzeczywisty krok w kierunku zarówno opiera
nia polityki społeczno-gospodarczej na tzw. nauko
wych podstawach, jak również stworzenia podstaw 
do rozpatrywania przedsięwzięć . inwestycyjnych z 
ogólnonarodowego punktu widzenia.

W związku z tym przed badaczami 1 projektantami kryte
riów inwestowania stoi zadanie podjęcia problematyki uwzglę
dnienia wielu kryteriów inwestowania oraz szukania skute
cznych form uzyskiwania w formule rachunku kompromisu 
między tymi celami.^)

Pewne propozycje sposobów uwzględnienia wielo
rakich celów REI są już znane w literaturze. Zasa
dzają się one na użyciu krzywych obojętności i mo
żliwości oraz tzw. zasady „okirężności” procesu po
dejmowania decyzji. Rzecz polega głównie na tym, 
aby pewne „wyceny” ważności, hierarchizacji celów 
— niekiedy zawarte w dotychczasowych decyzjach 
implicite — przedstawić w sposób jawny oraz zna
leźć formy ich „zapisania” w formułach kryteryjnych.

Dla znalezienia drogi realizacji' tego zadania trze
ba umieć wydobyć, tj. nazwać i przydać formę ope
ratywną tym wszystkim ważniejszym celom. Naz
wanie tych celów, nade wszystko zaś nadanie im 

’odpowiednich wag (i to zapewne zmiennych w czasie 
i przestrzeni) jest zadanie- niezwykle skompliko
wanym.

1) Publikacja niniejsza jest drugą częścią artykułu tego sa
mego autora pt. „WSZECHMOC CZY IMPOTENCJA" zamie
szczonego w 25 nr ŻG z br.

2) Nie oznaczało to oczywiście konieczności ograniczania się 
do materialnych efektów i nakładów bezpośrednich, a więc 
ponoszonych w danej fazie działalności produkcyjnej lub u- 
slugowej. Wręcz przeciwnie, tendencja uczynienia z REI na
rzędzia operatywnego była ściśle u nas związana z probe 
liczenia efektów, a przede wszystkim materialnych nakładów 
pośrednich, wywołanych. Uwzględnianie pośrednich nakładów 
materialnych'nie ma nic wspólnego z uwzględnianiem wpły
wu inwestycji na realizację wielu celów.

.1) Trzeba jednakże wspomnieć, że ujęcie efektów (w Me
todyce 103). w cenach dewizowych Implikowało, jeśli byłoby 
poprawnie realizowane, próbę obiektywizacji wyceny jakości.

4) „Nie dice się przez to powiedzieć, że wielkość (wlelora- 
knść). celów jest wyłączną charakterystyka oceny projektów 
publicznych ... Podczas gdy uzgodnienie wyższych celów (dla 
poszczególnych Indywidualnych jednostek — M.O.) test pro
blemem. zadanie takie jest z .cala pewnością bardzie! złożone 
dla planisty, który musi poszukiwać właściwego kompromisu 
pomiędzy ważnymi celami planowania narodowego. Te cele 
mogły być w ostrym konflikcie, skoro naród jest zbiorem 
grupo różnych Interesach. Problem nie może być tak łatwo 
pominięty 1 analiza efektywności (benefit-cost analysis) mu
si rozważać problem wielorakości celów". (Guidelines for 
Project Evoluatlon United Nations. New Jork. 1972).

5) Pot. A.K. Sen, Collective Chice and Social Welfare, 1970
6) w literaturze przedmiotu proponuje się najczęściej kon

sumpcje społeczna lub dochód narodowy.
7) Takich, jak zróżnicowanie slly roboczej z punktu widze

nia jei lokalizacji, kwalifikacji.
8). Z. Szymański przesadza W poniższych skądinąd deka, 

wych uwagach twierdząc, że ekonomiści nie znają takiego 
„pełnego rachunku". A któż to zaproponował jak nie eko
nomiści?

„Efekt demonstracji ma -swoje bezpośrednie pozytywne 
strony. Przyśpiesza rozwój, pozwala przeskakiwać etapy, 
pomnażać bogactwo narodów. Ale nie może to zwolnić żad
nego kraju od obowiązku dokonania wszechstronnego ra
chunku kosztów i zysków (costbenefit study, jak mówią A- 
merykanle), przy wprowadzaniu nowych technologii, za
kupieniu licencji czy importu gotowych dóbr z zagranicy.

Gdyby np. uwzględnić wymogi takiego -r-ku okazałoby się. 
że do społecznej ceny samochodu trzeba by dodać — rozu
mując racjonalnie —. koszt budowy autostrad, ulic przelo
towych w miastach, parkingów 1 garaży, koszt utrzymania 
policji drogowej i pogotowia ratunkowego, a również — z 
pewnością znacznie mniej .wymierny, ale nie iluzoryczny — 
„koszt" bezsennych nocy* spowodowanych warkotem silni- 
ków pod oknami; zatrucia ludzkich płuc spalinami, starga
nych nerwów przechodniów unikających przejechania 1 au- 
tómobllistów utykających w korkach ulicznych. Należałoby 
chvba również uwzględnić w takim r-ku szkody wyrządzone 
zabytkom sztuki, historycznym budowlom, czy estetyce wiel
kich osiedli miejskich.

Być może na to, co napisałem, żachna się ekonomiści 1 In
żynierowie. dla których postęp' naukowo-techniczny stał się 
jakimś fetyszem, jak gdyby wytrychem otwierającym wszy
stkie drzwi, Może się zresztą wydać, że takie rozważania 
są w ogóle nienowoczesne w takim kraju jak nasz, który 
ma jeszcze tak dużo do zrobienia dla zaspokojenia podsta
wowych, lub nieco wyższych niż podstawowe,' potrzeb społe. 
cznych.

Ale tempo rozwoju naszej gospodarki doznaje przyspieszę- 
nla.,I już dzisiaj należy zastanowić się nad. jej kierunkami, 
nie tylko w sensie ściśle ekonomicznym, ale szerszym, chcla- 
laby się powiedzieć — humanistycznym, ludzkim.

Jest to zarówno namysł nad zasięgiem i .,. granicami po- . 
stępu, jak i nad modelem życia, który chcemy sobie zapew- 
nić. Namysł szczególnie aktualny, właśnie u nas, w Polsce, 
kraju socjalistycznym, który ma, teoretycznie przynajmniej. ■ ■ 
wielką szansę skierowania żywiołowej rewolucji naukowo-te
chnicznej w kierunku pożądanym dla większości społeczeń
stwa, nie dla drobnych grup nacisku i egoistycznych frak-, 
ejl". „Życie Warszawy" Nr 127, 29—29 maja 1972.
' '9) Na" ogól związanych z różnymi pódińiótahii decyzji.

Istniało również przekonanie o „niekonfliktowości" poszeze. 
gólnyeh celów. Stosowana strategia rozwoju miała jakoby re
alizować Jednocześnie wszystkie istotne cele. A porządek czyli 
kolejność ich realizacji byl przekazywany w sposób „obja
wiony". arbitralny.

Nie zachodziła więc potrzeba badania i szukania 
kompromisów pomiędzy różnymi celami. Wiązało się 
to z kolei z faktem, że rozważania dotyczące możli
wości realizowania różnych celów, stanowiły w 
praktyce swoiste tabu badawcze., Problematyka for
mułowania i roztrząsania celów rozwojowych była 
dziedziną zastrzeżoną. W ten sposób zaniedbano pro
blematykę specyfikowania celów, ich porównywanie 
i fiade wszystko problemy mechanizmów wzajemne
go ich uzgadniania. Znalazło to oczywiście swoje od
zwierciedlenie w pracach dotyczących formułowania 
kryteriów inwestowania oraz konkretnych formuł oce
ny efektywności inwestycji.

Ale była i inna przyczyna, dająca o sobie znać 
szczególnie w późniejszym okresie. Obserwowany spa
dek efektywności inwestowania w warunkach ist
niejącego przekonania o dominującym znaczeniu pro
dukcji materialnej, tworzył swoisty mechanizm na- 
kierowujący i uwagę i działanie na problematykę w 
wąskim rozumieniu efektywnościową, a więc doty
czącą przede wszystkim ilości3) produktów material
nych. Inne cele, które mogły być lub były mimo woli 
realizowane przez inwestycje, schodziły na dalszy 
plan.

Stwarza to problemy:
• określenia . pojęcia celu społecznego (wymóg definicji 

celu),
• enumeracji tych celów (wymóg sporządzenia listy celów), 
• stopnia i obszarów Ich konfliktowbści (wymóg relacji celów), ■
• szacunku Ich siły (wymóg kwantyfikowania celów dla potrzeb rachunku),
• prognozy zmiany ićh’ siły (wymóg dynamicznego, perspektywicznego ujęcia celów).

Nie muszę chyba podkreślać, że są to problemy z 
punktu widzenia analitycznego i politycznego nie
zwykle trudne. Analityczne trudności są szczególnie 
podkreślone przez fakt, że trzeba antycypować 
skwantyfikowaną relację celów w przyszłych okre
sach, bowiem tylko w takiej postaci analiza relacji 
celów jest użyteczna dla REI. Polityczne trudności 
są ściśle związane z problematyką kształtowania się 
skal preferencji poszczególnych grup społecznych i 
sposobu ich uwzględniania przez politykę państwa. 
Są to więc problemy, dotyczące socjologii struktury 
i mechanizmu władzy.6) Wysoki stopień trudności 
oznaczać może jednak jedynie pilność podjęcia prób 
rozwiązania tych problemów.

Ustalenie w miarę wyczerpującej listy celów pla
nowania społecznego jest tylko pierwszym krokiem 
z punktu widzenia interesującej nas sprawy. Drugim 
krokiem jest wyznaczenie wpływu konkretnego 
przedsięwzięcia inwestycyjnego (może to być zarów
no małe zadanie jak i ogromny kompleks między- 
gałęziowy) na realizację poszczególnych, wyspecyfi
kowanych dla danego (w tym wypadku przyszłego) 
okresu celów. Będzie to wpływ oczywiście przewi
dywany, obarczony różnym stopniem niepewności.

W pręcesie konfrontacji przewidywanych skutków poszcze
gólnych wariantów z wyjściowymi lub dotychczasowymi STO
PAMI SUBSTYTUCJI między poszczególnymi celami powinny 
wyłonić się przybliżone wagi- (lub stopy substytucji) między 
celami, które mogą być użyte w rachunku efektywności po
szczególnych przedsięwzięć inwestycyjnych.

Wyłaniają śię tu dp rozwiązania dalsze złożone problemy I 
wyznaczenie numeraire, czyli jednostki przeliczeniowej dla 
wyrażenia każdego celu.6)

Jak widać, jest to problematyka nieco odmienna 
od tej, którą miało. się tradycyjnie u nas na uwa
dze, kiedy' postulowało się respektowanie zasady 
pełnych efektów i nakładów, a właściwie tylko nakła
dów. Szczególnie podejście „zadanego efektu” miało 
swoją logikę zwraćdnfa uwagi tylko na nakłady. Po- 
dejśoie do ‘prbblemąty,ki. oceny-'efekty wnośei z punktu 

‘widżenią Wielości celów -szczególnie uwydatnia sztućz^ 
ność założenia donthiującego-- do niedawna, m nas ’,poo 
dejścia „zadanego efektu”.

Tradycyjne podejście postulowało — i słusznie, w 
ramach przyjętych założeń — uwzględnienie nie tyl
ko nakładów inwestycyjnych i bieżących nakładów 
materiałowych i siły, roboczej, ale również przyrostu 
środków obrotowych- i zaangażowania oraz rzeczy
wistą wycenę rzadkości poszczególnych konkretnych 
rodzajów czynników produkcji.7) Nawiasem mówiąc 
postulaty te były i są wielokrotnie ponawiane i 
zwykle się na tym kończy, ponieważ bądź brak al
gorytmów wyliczenia . cen poszczególnych rzadkich 
czynników, bądź brak informacji, bądź jednego i 
drugiego.

Postulaty tradycyjnego podejścia uwzględnienia „pełniej
szych" nakładów można zapisać:

On (I, K) On (I, K, Z, .... Wl) (1)

gdzie: On — operator nakładów oznaczający działanie na 
nakładach ...

1 — nakłady inwestycyjne
K — koszty bieżące (materiały, siła robocza) 
Z — ziemia

Wl — inne wyspecyfikowane nakłady 1 — tego ro
dzaju

Powyższe uwagi nie są dezawuacją tradycyjnego 
podejścia. Są one skierowane’jedynie na wskazanie 
jego ograniczoności. Ograniczoność jest rezultatem — 
jak wynika z dotychczasowych wywodów — ograni
czenia listy celów oraz nierozpatrywania kosztów 
(nakładów) w kategoriach nierealizowania innych 
celów.

Podejście akcentujące potrzebę uwzględniania pełnego wpły
wu przedsięwzięcia inwestycyjnego na poszczególne cele oraz 
sposób agregowania stopni realizowania, poszczególnych ce
lów może być zilustrowane za pomocą następujących prostych 
wzorów:

P = V1P, 4- V2P2 + VaPa (2.1)
(Dla uproszczenia zakładamy trzy cele P , P:, P>. Rozumowa
nie nie zmienia się, jeżeli będziemy mieli do czynienia z n ce
lami) (Pt....... Pn). Wzór (2.1) oznacza, że GOD uważa, iż V| 
Jednostek realizacji celu Pt jest ekwiwalentne V2 Jednostkom 
realizacji celu P2. jak również Va jednostkom realizacji celu 
Pa.

Wybierając np. „Jednostkę realizacji celu Pt" Jako Jednostkę 
kalkulacyjną możemy, jak wiadomo, całość korzyści społe
cznych (wynikających z realizacji sumy algebraicznej poszczę, 
gólnyeh celów) wyrazić w tych Jednostkach celu Pt.

Dla tego celu musimy każdy wyraz wymnożyć przez współ
czynnik stojący przy Pt tj. V,.

P - Pt + WjPa + WaPa (2.2)

gdzie:
Wa = V, : V, i Wa = V, : Vt

Ogólnie można to wyrazić dla dowolnej liczby celów

n

Za Pt moglibyśmy np. uważać dotychczasową wartość pro
dukcji w cenach dewizowych lub krajowych,

Chcę jedynie zwrócić uwagę, że przy takim po
dejściu uwzględniania realizacji wielu celów, każdy 
wariant inwestycyjny należałoby (jako mogący 
wpływać w różnym stopniu na realizację poszcze
gólnych celów) badać osobno. Przy czym, rzecz jasna, 
nastgpuje również poszerzenie pojęcia nakładów: o- 
bok tradycyjnych materialnych nakładów wystąpiły
by nakłady w postaci ujemnych przyrostów reali
zacji innych celów.8)

ni
PROBLEMATYKA budowania konkretnych formuł’ 

kryteriów inwestycyjnych, uwzględniających, wielo
rakie cele, musi również zawierać:
• ZASÓB INSTRUMENTÓW stojących- do dyspozycji pań

stwa,
• STOPIEŃ SKUTECZNOŚCI tych instrumentów; np. jeśli 

formy polityki redystrybucyjnej między regionami i grupami 
ludności są możliwe 1 doskonale sprawne, to wtedy wzgląd 
„efektywnościowy" w, kryterium r-ku nie musi.,być uzupeł
niany odpowiednim ujęciem aspektu redystrybucji.

MARIAN OSTROWSKI

Tak więc konkretna postać instrumentu, jakim 
jest • formuła kryterium REI, nawet przy założeniu 
konieczności uwzlędnienia i realizowania wielu ce
lów, zależy od istnienia i skuteczności innych instru
mentów, co może się zmienić w czasie. Znajduje w 
tym swój wyraz (1) reguła współzależności, instru
mentów w realizowaniu celów danej polityki gos
podarczej oraz (2) istnienia pewnego zakresu subs- 
tytucyjności poszczególnych instrumentów,

Cała ta problematyka uwzględniania wielorakości 
celów w kryteriach inwestycyjnych jest o tyle jesz
cze bardziej skomplikowana, że należy — jak była 
już ó tym mowa — nie tylko poszerzać pole stoso
wania REI, ale i odpowiednio dostosowywać do 
różnych sytuacji decyzyjnych.9)

Podstawowym warunkiem rozwiązywania tego zło
żonego zadania jest posiadanie odpowiednich nfor- 
macji oraz umiejętności określania wpływu inwesty
cji na poszczególne cele. W działaniu przyjmuje się 
zazwyczaj ułatwiające uproszczenia. W tym wypadku 
mogłoby to oznaczać przeprowadzanie takiej analizy 
tylko dla ważniejszych przedsięwzięć inwestycyjnych, 
oceniając niniejsze w oparciu o uproszczone — bo 
sprowadzone tylko do jednego — kryterium np. nad
wyżki (zysku) lub przyrostu dochodu narodowego.

IV

ZAPREZENTOWANE wyżej rozważania — wolne od 
bardziej skomplikowanych techniczno-warsztatowych 
ujęć — sugerują niektóre warunki rzeczywistego 
uwzględnienia implikacji hasła planowania społecz
nego dla metod REI.

Wymińmy tylko niektóre:
4 Istnieję potrzeba określenia listy celów niesprawdzalnych. 

I Przez cele niesprawdzalne rozumiem cele o charakterze 
liczb pierwszych w arytmetyce.11 Sporządzenie takiej listy 
wcale nie. jest sprawą łatwą. Tym bardziej że poszczególna 
cele mogą pojawiać się 1 zanikać. Określenie takiej listy 
uważam za jedno ' z zasadniczych zadań opracowania tzw. 
planu perspektywicznego. Posiadanie takiego punktu od
niesienia w postaci dynamicznego ujęcia listy celów dopiero 
stwarza podstawy oceny ważniejszych przedsięwzięć inwe
stycyjnych.

2
 Relacje ilościowe między poszczególnymi celami w ujęciu 

dynamicznyni powinny się obiektywizować. Ten proces 
obiektywizacji jest przede' wsżyśtkiui rezultatem określonego.-, 
procesu społeczno-politycznego. W wyniku tego procesu mu
si nastąpić:- ...

— ustalenie jednakowych wycen wag poszczególnych ce
lów dla- wszystkich podejmujących odpowiednie decyzje,'

— społeczna weryfikacja stosowania tych wag.

W tym miejscu nasuwa się refleksja; czy w ogóle 
jest możliwe utworzenie efektywnych mechanizmów 
dla określenia i powszechnego przestrzegania tych 
wag. Stwierdzenie nawet największych trudności nie 
może jednak odwodzić od rozważań tych spraw i ięh 
implementacji, jeśli chcemy poważnie traktować za
danie realizacji planowania społecznego. W każdym 
razie widać, że na pewno będzie to nie- jeden akt, 
lecz długotrwały proces.

Jednym aktem może być tylko decyzja pójścia w 
tym kierunku.

D początku bieżącego roku notujemy wy
sokie tempo wzrostu skupu produktów rol
nych. Np, w maju 1971 r. skup żywca rzeź

nego wzrósł o 30,7 proc, w porównaniu z od
powiednim miesiącem 1971 r. (w tym skup trzo
dy chlewnej zwiększył się o 46 proc.,) skup 
mleka podniósł się o około 20 proc. Wyniki W 
wiążą się, jak wiadomo, z ZASADNICZĄ PO
PRAWĄ WARUNKÓW EKONOMICZNYCH, 
które stworzono dla rozwoju produkcji zwie
rzęcej. •- Podniesiono . bowiem ceny skupu trzo
dy mięsno-sloninowej o 24,8 proc, (łącznie z po
rządkowaniem cennika związanym ze zniesie
niem reglamentowanej sprzedaży węgla), ceny 
cieląt, o 14,8 proc, ceny skupu mleka o 27,3 proc.

Ta prosta i uchwytna dla każdego zależność 
między wzrostem cen skupu a podażą płodów 
rolnych nie wyczerpuje i nie jest wystarczają
cą miarą wszystkich pożądanych zmian. ekono
micznych, które nastąpiły w ostatnim póltorale- 
ciu w naszym rolnictwie. Trzeba bowiem pa
miętać, że już przy ocenie wielkości wskaźników 
wzrostu musimy uwzględniać niski poziom sku
pu w pierwszej połowie roku ubiegłego.

Dalej, wyższy niewątpliwie skup nie możebyi 
zawsze utożsamiany ze wzrostem produkcji; np. 
większe o 20 proc, dostawy mleka do punktów 
skupu nie wiążą się (i me mogą w tak krótkim 
okresie czasu wiązać się) z jakimś radykalnym 
-zwiększeniem mleczności i pogłowia krów., gdyż 
oznacza to przede wszystkim wzrost towarowoś
ci wytworzonego mleka, tj. zbywanie go w sie
ci uspołecznionej. Związek między produkcją 
a skupem silniej występuje natomiast w przy
padku skupu trzody chlewnej, gdzie cykl pro
dukcji jest stosunkowo krótki. Ale i tutaj — 
jeśli zmniejsza się tak zwany ubój gospodarczy, 
co ostatnio ma miejsce — tempo wzrostu sku
pu może być wyższe niż tempo produkcji.

Zmiany w warunkach obrotu między gospo
darką narodową a rolnictwem z jeszcze większą 
wnikliwością i uwagą każą podchodzić do ana
lizy przychodów pieniężnych ludności utrzy
mującej się z rolnictwa. Na powiększenie się 
tych przychodów składają się — w kolejności 
ich wielkości wpływu — następujące czynniki: 
1) zwiększenie skupu, 2) zniesienie dostaw obo
wiązkowych (gdyż ta część produkcji była zby
wana po niższych cenach), 3) wzrost cen skupu 
żywca i mleka.

JEDNYM z najważniejszych ekonomicznych 
zjawisk, które należy dostrzegać ha tle ko

rzystnych wskaźników skupu, skrupulatnie stu-

POCZĄTEK 
ZROBIONY

diować i wyciągać z nich - wnioski, jest TEN
DENCJA DO ZWIĘKSZENIA TOWAROWOSCl 
PRODUKCJI ROLNEJ l DENATURALIZACJA 
SPOŻYCIA NA WSI. Są to fakty znamionujące 
rozwój.

Z punktu widzenia. calej gospodarki zwięk
szenie towarowości oznacza, ze coraz większa 
część tej produkcji zbywana jest poza rolnict
wem, przechodzi do obrotu uspołecznionego. De- 
naturalizacja spożycia jest drugą stroną wzrostu 
towarowości. Zwiększony zbyt płodów rolnych 
poza rolnictwem ogranicza spożycie i inne zuży
cie tych płodów w postaci naturalnej.

Nie wynika stąd, że zaspokojenie potrzeb kon
sumpcyjnych i produkcyjnych zmniejsza się. 
Zmienia się tylko sposób ich zaspokojenia. 
Rolnicy przekazując większą ilość płodów do ob
rotu uspołecznionego uzyskują dodatkowe docho
dy pieniężne, które powinni wymieniać na prze
mysłowe (a więc racjonalniej przetworzone) pro
dukty żywnościowe, artykuły przemysłowe i 
środki produkcji.

WZROST towarowości produkcji rolnej i de- 
naturalizacji spożycia wyraża się zatem w 

zwiększonej sile nabywczej, która powoduje 
EKONOMICZNE „OTWARCIE SIĘ” rolnictwa 
indywidualnego. Sytuacja taka stwarza nową 
możliwość ekonomicznie racjonalnego i skutecz
nego oddziaływania na rozwój rolnictwa. Jest 
to możliwe, gdy rosnąca siła nabywcza wsi zo
stanie związana z odpowiednimi instrumentami 
dóbr konsumpcyjnych i środków produkcji.

Stanowi to warunek utrwalenia i przedłuże
nia owego rolniczego „otwarcia”. Wzrost towa
rowości i denaturalizacja spożycia są- obecnie 
odczuwalne, ale błędem byłoby sądzić, że jest 
to sytuacja raz na zawsze zdeterminowana. 
Utrwalenie tych korzystnych tendencji wymaga 
poważnego wysiłku ze strony gospodarki naro
dowej, polityki"rolnej i instytucji obsługujących 
rolnictwo.

Potrzebna- jest śmiała i przemyślana działal
ność w zakresie zaspokojenia zapotrzebowania 
na konsumpcyjne artykuły przemysłowe oraz 
na środki produkcji i wyspecjalizowane usługi 
agrotechniczne. Przesłanki ekonomiczne aktyw
nego działania w tej dziedzinie istnieją. O tym, 
na co te środki będą rozchodowane, w jaki spo
sób stwarzać to będzie podwaliny dalszego roz
woju rolnictwa i całej gospodarki ZADECYDU
JE ZASPOKOJENIE POTRZEB RYNKU WIEJ
SKIEGO, RYNKU KONSUMPCYJNEGO, IN
WESTYCYJNEGO I SZEROKO ROZUMIANYCH 
USŁUG. Jest to najskuteczniejsza metoda dzia
łania i język, w którym można się porozumieć 
nie tylko w rynkowych sprawach.

Z. M.
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PRZEKAZANĄ do rąk czytelnika 
publikację (MIECZYSŁAW KU
CHARSKI, WOJCIECH PRUSS; 

PIENIĄDZ- I KREDYT W SOCJA
LIZMIE — Warszawa 1971, s. 374) 
potraktować można (z wielkim upro
szczeniem) jako dalszą kontynuację 
cyklu zagadnień pieniądza i kredy
tu (w 1970 r. ukazała się nakładem 
PWN książka: M. Kucharski, S. 
Rączkowski, J. Wierzbicki, Pieniądz 
i kredyt, w kapitalizmie). W odróż
nieniu od poprzedniej pozycji wy
dawniczej, która może wzbudzić za ■ 
interesowanie węższego kręgu osób 
— interesujących się m. in. ewo
lucją machanizmu pieniężno-kredy
towego w gospodarce kapitalistycz
nej — recenzowana publikacja li
czyć może na zainteresowanie szero
kiego grona odbiorców. Obejmuje 
ona bowiem aktualną problematykę 
funkcjonowania systemu pieniężno- 
-kredytowego w gospodarce socjali
stycznej, ze szczególnym - uwzględ
nieniem ewolucji i działania tego 
systemu w PRL.

Przyjrzyjmy się bliżej treści oma
wianej publikacji, składającej się z 
sześciu rozdziałów. W pracy tej 
można -wydzielić cztery części.

CZĘSC PIERWSZA obejmuje wy
brane zagadnienia z teorii pieniądza 
w gospodarce socjalistycznej (roz
dział I). W części tej, po krótkim, 
lecz przejrzystym omówieniu rzeczo
wych form pieniądza w kapitaliz
mie, następuje charakterystyka sy
stemu pieniężnego i jego ewolucji w 
poszczególnych krajach socjalistycz
nych. Następnie przechodzą Auto
rzy po omówieniu działalności emi
syjnych bańków z jednoczesną, ogól
ną charakterystyką roli kredytu. Au
torzy koncentrują rozważania nad

RECENZJE

PIENIĄDZ 

i KREDYT
czynnikami kształtującymi równo
wagę rynkową. Właśnie w tej czę
ści pracy omawiane są warunki 
zachowania równowagi rynkowej 
jakimi "'najczęściej występująca - przy
czyny 'Zjawisk infldcyjpyąh powsta
jących w gospodarce socjalistycznej. 
Poznahie tych problemów z jedno
czesnym wyjaśnieniem znaczenia o- 
szczędności ludności w zachowaniu 
równowagi rynkowej,’ pozwoli czy
telnikowi na pełne zrozumienie zna
czenia i wagi, jaką należy przypi
sać polityce pieniężno-kredytowej. 
Na podkreślenie zasługuje omówie
nie- -znaczenia wzrostu i kształtowa
nia się struktury zasóbów pienięż
nych ludności w Polsce w porówna
niu z innymi krajami.

W części drugiej wydzielić moż
na zagadnienia dotyczące struktury 
bankowości i zakresu działalności 
banków (rozdział II) oraz system 
rozliczeń (rozdział III).. Ukazano tu 
ewolucję systemów bankowych w 
krajach socjalistycznych, wykazując 
wpływ rozwoju gospodarki i zmian 
w modelach planowania i zarządza
nia tą gospodarką na organizację 
banków. Należy dodać, że w tej 
części Autorzy dokonują analizy po
glądów W. I. Lenina na temat za
sad organizacji i funkcji banków w 
gospodarce socjalistycznej, podkreś
lając, że właśnie sformułowanie to 
okazało się zupełnie trafne i przy
datne w budowie i działaniu apara-. 
tu bankowego. W dalszej kolejności 
wykazana jest struktura zasobów 
pieniężnych banków w latach 1950— 
1970 oraz charakterystyka i dynami
ka kredytów bankowych. Do roz
działu tego Autorzy wprowadzają 
dwa dodatki: pierwszy — dotyczący 
organizacji systemów bankowych 
niektórych krajów socjalistycznych i 
drugi — poszerzający zagadnienia 
banku centralnego i banków spe
cjalnych.

W nawiązaniu do treści tych uzu
pełnień nie można zgodzić się jedy
nie ze stwierdzeniem Autorów, że: 
„bułgarska koncepcja przekształce
nia Narodowego Banku Bułgarskie
go" na „bank banków” została zrea
lizowania tylko . formalnie” (s. 143). 
Rzeczywiście, rozwój bułgarskiego 
systemu kredytowego do 1970 r. u- 
względniał utrzymanie branżowych 
banków operacyjnych (Bank Prze
mysłu, Budownictwa i Transportu. 
Bank Rolnictwa i Handlu oraz 
Banku Handlu Zagranicznego). Z 
dniem 1.01.1971 r.. z powodu zasad
niczych zmian w systemie zarządza
nia gospodarką narodową (w miej
sce samodzielnych, małych przed
siębiorstw wprowadzono jednostki 
gospodarcze, organizacyjne zbliżone 
do naszych kombinatów) nastąpiła 
w Bułagarii dalsza reorganizacja 
bankowości. W. wyniku ostatniej re
formy, obok Banku Narodowego po
zostawiono tylko Bank Handlu Za
granicznego i Państwową Kasę O- 
szczędności.
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W części drugiej omówiono rów
nież podstawowe zasady rozliczeń 
pieniężnych wraz z szerokim po
traktowaniem zasad i form rozliczeń 
bezgotówkowych aktualnie obowią
zujących w Polsce. Zagadnienia te 
ukazują Autorzy na tle rozwiązań 
stosowanych w innych krajach so
cjalistycznych. Pełnym podsumowa
niem tych problemów ' jest analiza 
zalet i wad poszczególnych form 
rozliczeń między przedsiębiorstwami. 
Przy ocenie celowości stosowania 
i efektów uzyskiwanych przy pomo
cy różnych form rozliczeń, Autorzy 
dużo miejsca poświęcają rozlicze
niom dokonywanym przy pomocy 
bankowego inkasa faktur.

Podane uzasadnienia (s. 185—6), 
naszym zdaniem nie znajdują po
twierdzenia w praktyce co najmniej 
z 2 powodów. Składanie faktur do 
inkasa bankowego jest kłopotliwe 
i pracochłonne dla dostawcy (.wy 
maga wystawienia odrębnego doku
mentu — żądania zapłaty dla każ
dego płatnika i wydłuża obieg do
kumentów rozliczeniowych). Zorga
nizowanie prac księgowych, ułatwia
jących- bieżącą rejestrację sprzeda
ży i zakupu można zapewnić i przy 
rozliczeniach Za pomocą polecenia 
przelewu.

Dodać należy, że samo uzgodnie
nie stanu należności i zobowiązań 
inkasowych z bankiem nie jest wy
starczającym Udokumentowaniem 
tych pozycji w sporządzanych bilan
sach (przedsiębiorstwo chcąc za
wyżyć w danym okresie sprzedaż 
wyrobów może złożyć „fikcyjne” do
kumenty do bankowego inkasa fak
tur). Za rezygnacją z bankotcegó in
kasa faktur jako podstawowej for
my rozliczeń przemawiają też roz

wiązania innych krajów socjalistycz
nych.

Część trzecia recenzowanej pracy. 
ujmuje zagadnienia,,-^tędyt.^ 
gospodarki uspołecznionej (rozdział 
IV) i kredytowania gospodarki nie
uspołecznionej i gospodarstw domo
wych (rozdział V). Zawiera ona ze
brany przez Autorów, bogaty mate
riał dyskusyjny dotyczący przedmio
tu i zasad funkcjonowania kredytu 
oraz metod kredytowania przedsię
biorstw uspołecznionych w Polsce. 
Na tle poglądów, innych ekonomis
tów, autorzij jako znawcy problemu 
ukazują celowość wprowadzanych 
zmian w zakresie polityki kredyto
wej, zmian niezbędnych, wynikają
cych z rozwoju gospodarki narodo
wej, poprawy pracy przedsiębiorstw 
itp. Wskazują niedomagania poszcze
gólnych rozwiązań systemowych za
równo w zakresie finansowania in
westycji jak i działalności eksploata
cyjnej.

W tej części omówiona jest rów
nież problematyka kredytowania 
nieuspołecznionej gospodarki i 
gospodarstw domowych. Wska
zana jest tu rola kredytu (u- 
dzielanego zwłaszcza na ce
le produkcyjne) w intensyfikacji i 
ukierunkowaniu produkcji rolnej. 
Dużo miejsca poświęcają też Auto
rzy na omówienie znaczenia kredy
tów konsumpcyjnych w utrzymaniu 
równowagi rynkowej i charaktery
stykę kredytów na budownictwo 
mieszkaniowe. Czytelnik znajdzie tu 
szczegółowe informacje o rozmia
rach pomocy finansowej państwa dla 
budownictwa spółdzielczego i indy
widualnego (typu miejskiego). Po
moc finansowa poszczególnych 
państw socjalistycznych jest bardzo 
zróżnicowana.

PODSUMOW ANIEM rozważań u- 
jętych w publikacji jest rozdział 
VI. Ukazują w nim Autorzy wpływ 
mechanizmu działania oraz cel po
lityki pieniężno-kredytowej. W tej 
części prjacy uwzględniona została 
również rola planów finansowych 
(kredytowego i kasowego) oraz zna
czenie kontroli funduszu płac w 
utrzymaniu stabilnej siły nabyw
czej pieniądza.

Recenzowana książka jest napisa
na w sposób jasny i zrożumiały dla 
przeciętnego czytelnika nie znające
go terminologii naukowej, z zakresu 
omawianej problematyki i nie po
siadającego szczegółowego rozezna
nia w zagadnieniach finansowych. 
Autorzy w sposób doskonały wyjaś
niają trudne problemy'przy jedno
czesnym bardzo konsekwentnym 
przestrzeganiu właściwie naświetlo
nych terminów naukowych wcho
dzących. w zakres omawianej prob
lematyki.

JAN MATRASZEK

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

O PRACY
RAD NARODOWYCH
W MARCOWYM numerze „No

wych Dróg” ukazał się arty-
• kuł Wincentego Kawalca pt. 

„Rady narodowe — gospodarzem 
terenu’’; Jest to pierwszy od czter
nastu miesięcy głos w dyskusji na 
temat rad narodowych, który w spo
sób obiektywny i bezstronny anali
zuje dotychczasowe doświadczenia 
rad narodowych.

Wydaje mi się, że właśnie tylko 
tak obiektywnie i wszechstronnie 
pojęta i przeprowadzona krytyka i 
ocena pracy rad narodowych może 
przynieść korzyści co do dalszego u- 
kierunkowania pracy rad narodo
wych. Dotychczas bowiem środki 
masowego przekazu prowadzą kry
tykę pracy , rad narodowych na pod
stawie oderwanych od całokształtu 
ich zadań spraw pojedynczych, wy
nikających z niewłaściwej pracy po
jedynczych pracowników i na tej 
podstawie próbują kształtować opi
nie o całym aparacie wykonawczym 
rad narodowych. Przynosi to ogro
mną szkodę porządkowi społeczne- . 
mu w naszym kraju, obniża bowiem 
dyscyplinę’ społeczną i wyrządza 
krzywdę ogromnej większości do
brze pracujących pracowników, rad 
narodowych.

Prawidłowe funkcjonowanie nie
których instytucji, jak wiemy, nie 
zawsze, zależało li tylko i wyłącznie 
od sprawnego działania rad naro
dowych i i'ch aparatu, którym stale 
ograniczano, środki i którymi próbo
wano sterować centralnie za pośre
dnictwem setek dyrektywnych wska
źników. Poza tym rady narodowe 
muszą wykonywać także zadania nie 
zawsze popularne wśród społeczeńst
wa, .wynikające z polityki fiskalnej 
państwa oraz utrzymywania ładu i 
porządku itpl Kolizje zaś z obywate
lami mają ’ ćżasefn zgoła niezrozu- 
miałe przyczyny.

Bo co np. zrobić z kobietą, która mie
szka w -walącym się budynku, pod zwi
sającą belką .i nie ebee za żadną cenę 
przenieść się do pomieszczeń zastęp
czych, grozi samobójstwem na wypadek 
przymusowego przekwaterowania, a pro- 

. kurator nie chce gająć stanowiska? Albo 
drugi -przypadek, , Wyprowadzono .przy
musowo . troje staruszków z walącego się 

.budynku do budynku zastępczego w b. 
dobrym stanie. Staruszkowie ej nie 
przyjmowali żadnej korespondencji,, błu- 
źnili na GRN. Przeprowadzili się z po
wrotem do zagrożonego budynku i mie
szkają do dziś. Skargi rozesłali do wszy
stkich urzędów i władz centralnych i 
wojewódzkich, jakie tylko znali. Przyjeż
dżający w tym i z Rady Państwa z War
szawy, powiadali — no macie rację, ale 
to nie tak, tó staruszkowie. Ale jak — 
nikt nie powiedział. W każdej chwili lu
dziom tym grozi niebezpieczeństwo utra
ty życia. Ludzie mieszkają.

Takich przykładów mógłbym tu 
przytoczyć znacznie więcej. I co naj
gorsze myśmy sami tak kiedyś spo
łeczeństwo wychowywali. Ba! Wy
chowujemy jeszcze dziś. Wielu lu
dzi na stanowiskach zmienia się jak 
kameleony. Nie było mony na czło
wieka — nic on ich nie obchodził. 
Jest. Traktuje się jednakowo wszy
stkich i porządnych ludzi i z margi
nesu. Chciałoby się być dobrym wu- 
jaszkiem wobec wszystkich. Zapra
sza się władze administracyjne i

ZRIIŻAJI SIĘ
ZRIORY ZROŻ
Kilkudniowa podróż wzdłuż 

i wszerz kraju przekonała mnie 
o tym, że zbiory zbóż znów 

zapowiadają się dobrze. Uważam, 
że już w tej chwili trzeba precy
zyjnie myśleć o tym, aby najwięk
sza ilość ziarna trafiła z pól do 
spichlerzów.

W ubiegłym roku na polach jed
nego z PGR-ów był nie notowany 
dotychczas urodzaj. Jednakże wy
soko rosnące łany, szczególnie psze
nicy — „położyły” wiatry. Nie na
dawały się j do żęcia kombajnami. 
Zbiór był możliwy tylko przy uży
ciu kos i sierpów. Dyrekcja PGR 
zwróciła się. więc do swych praco
wników, aby za niską opłatą zżęli 
dla swych potrzeb wyległe zboża. 
Niestety, nie było w PGR chęt
nych. Przystąpiono do zbiorów 

ątrofuje- je przy interesancie, co one 
robią, że np. człowiek me może o- 
trzymać mieszkania. A na wyjaśnie
nia, że takich rodzin mamy 300, że 
nie jest ta w najgorszej sytuacji, a 
poza tym zdewastowała własny do- 
mek jednorodzinny — odpowiedź 
brzmi, że trzeba coś robić mimo 
wszystko, bo jednak mieszka źle.

Nie znaczy to jednak wcale, że 
nie dzieje się ludziom krzywda, że 
wyeliminowano w pracy rad naro
dowych bezduszność i brak troski o 
człowieka pracy. Ale nie można te
go traktować jako zjawiska maso
wego. Obok przykładów negatyw
nych trzeba popularyzować także i 
pozytywne. Obok krzywdy zawinio
nej przez administrację, także posta
wy negatywne ludzi niezdyscyplino
wanych. A poza tym krytyka nie 
może być powierzchowna i jedno
stronna. Sprawa musi być zbadana 
szczegółowo i wszechstronnie, a nie 
że tylko skarżący ma rację, bo tak 
jest b. rzadko. Powierzchowność i 
jednostronność jest moim zdaniem 
chorobą nr 1 naszych środków ma
sowego przekazu. Jest to przyczyną 
braku pełnego zaufania do nich. Ra
zi to szczególnie tych co znają spra
wę i podnoszone problemy.

Ponadto środki masowego przeka
zu chętnie krytykują gromady, 
miasta i powiaty. I to często na 
podstawie jednej sprawy, załatwia
nej przez jednego pracownika, jed
nego wydziału oceniają pracę całej 
rady. A przecież podstawowym or
ganem administracji w świetle usta
wy o radach narodowych, jest biuro 
gromadzkie, referat lub wydział, a 
nie- rada narodowa czy jej Prezy
dium. Nie krytykowano prawie .wear 
le WRN oraz resortów i władz cen
tralnych. A przecież te 66 tys róż
nego rodzaju aktów prawnych tam 
właśnie wyprodukowano albo rady 
na ich podstawie musiały opraco
wać.

Dlatego też wydaje mi się, że ną- 
leżałoby rozwinąć szeroką dyskusję 
w naszym kraju nad przyszłym riio- 
delem rad narodowych i toszeze- 
gólnie szczebla gromadzkiego.' miej-' 
skiego i powiatowego W oparciu oo- 
biektywną krytykę, ich dotychcza
sowej działalności, i to wśród ludzi 
na tych właśnie szczęblaęh. Jak do- 
tąd . bowięm ;kopsujt~ącje . jw sprar -. 
wach-gromad- i- powiatów kończą sję' 
na województwie. A popełniono —. 
moim zdaniem — już sporo, błędów 
na skutek tego.

Moim zdaniem istnieje sześć za
sadniczych czynników, które nie po
zwalają dotąd na pełne wykonanie 
zadań przez rady narodowe a mia
nowicie:
• rozbieżność między ustaleniami u- 

stawy o- radach narodowych a praktycz
nym działaniem zwłaszcza prezydiów rad 
narodowych, urzędujących członków pre
zydium oraz aparatu wykonawczego;
• brak konkretnego rozgraniczenia 

kompetencji zarówno miedzy poszczegól
nymi stopniami rad narodowych w Pio
nie, jak j między poszczególnymi orga
nami wykonawczymi określonego stop
nia rady w poziomie:
" • brak uprawnień do egzekwowania w 
praktyce poczynań koordynacyjnych w 
stosunku do instytucji l urzędów nie- 
podporządkowanych radom narodowym 
oraz zakładów przemysłu kluczowego;
• zbyt male i słabe ekonomicznie i ka

drowo gromady;

przy użyciu kombajnów. W miej
scach wyłożonych kombajny cięły 
tylko kłosy, robiąc dosłownie siecz
kę. Oczywiście o uzysku ziarna z 
tych miejsc nie było mowy. Zosta
ło ono na polu. Mimo to PGR u- 
zyskało wydajność około 23 q żyta 
z 1 ha i około 32 q pszenicy z 1 
ha, a więc znacznie wyższe od 
przeciętnych krajowych. Odliczyć 
też' należy niezgrabienie pól-rżysk 
pełne kłosów. Wysokie straty w 
zbiorach nie przeszkadzały młodzie
ży tegoż PGR uczestniczyć w kon
kursie „Każdy kłos na wagę złota”, 
ani w uzyskaniu wysokich premii 
przez załogę PGR.

W innym PGR stwierdziłem zja
wisko niesolidności i niegospodar

ności. Przechodząc przez świeżo 
zaorane pole, odczułem, iż w wie-

• ntelde wynagrodzenie 1 kwalifikacje 
erze ranga pracowników administracji 
paiUtwowłj, zwlaazcza azczeoia gromadź. 
kiego, mlut nlewydzlelonych i powiato
wego, a eó aię z tym wląze brak zaufa
nia do tego atophia rad narodowych;
• brak elementarnego wyposażenia ad

ministracji w urządzenia i maszyny me- 
ehanlzująće pracę biurową.

Ustawa o radach narodowych z 25 
stycznia 1958 roku wraz z później
szymi zmianami i wydanymi’ na jej 
podstawie zarządzeniami wykonaw
czymi w rozdziale 6 precyzuje za
dania prezydium wyraźnie jako or
ganu zarządzająco-wykonawczego ra
dy, a przewodniczącego, z-cy i se- 
kretai-za jako stale urzędujących 
członków tegoż prezydium, organi
zujących pracę prezydium a za jego 
pośrednictwem rady i komisji rady, 
oraz zabezpieczających kontrolę wy- 
’konywania uchwał rad wyższego 
stopnia i własnych. Wydziały zaś o- 
kreśla jako samodzielne organy ad
ministracji państwowej.

Praktyka jednak znacznie odbie
ga od zasad ustawy. Prezydia rad 
narodowych, poszczególne resorty 
wbrew ustawie obciążają zadaniami 
drobnymi, indywidualnymi typu ad
ministracyjnego.

Sytuacja taka stwarza podstawy 
do asekuranckich postaw ze. strony 
kierowników wydziałów, i to za
równo szczebla wojewódzkiego, jak 
i powiatowego, i spychania na 
przewodniczących lub prezydia rad 
spraw trudnych i skomplikowanych 
z punktu widzenia społeczno-poli
tycznego i gospodarczego.

Sporo trudności i mitręgi biuro
kratycznej w pracy rad narodowych 
stanowi brak rozgraniczenia- kom
petencji zarówno w pionie jak i w 
poziomie. Zadania rad narodowych 
w rozdziale 2 ustawy o radach na
rodowych sformułowane są bardzo 
ogólnie. Nie ma w zasadzie więk
szych różnic między uprawnieniami 
rad różnych szczebli.-

Ponadto struktury organizacyjne 
i zakresy działania poszczególnych 
wydziałów są bardzo ogólne, a na 
ich podstawie można zdziałać bar
dzo .wiele i prawie nic. W sumie 
także i zakresy obowiązków choć 
obszerne, ’konkretnych zadań- i obo
wiązków, ż których można by pra
cownika na co. dzień rozliczać, nie 
zawierają.

Od dawna już widziano potrzebę 
rozszerzenia uprawnień koordyna- 
cyjhyCh^aa-'-narodowyeh- i- ichór- 
ganów. Wydano W tej' mierże-spb- 
ro aktów prawnych, które prawid
łowo określają rolę rad narodowych. 
Cóż jednak z tego, kiedy nie usta
lają szczegółowo zadań poszczegól
nych stopni rad narodowych i nie 
dają możliwości egzekwowania po
dejmowanych decyzji. Rady więc w 
dalszym ciągu traktowane są- przez 
przemysł kluczowy, jak ubodzy 
krewni i nikt z nimi się nie liczy.

Np. inwestycje na wsi. Buduje się od
dzielnie . agronomóykę, wodomistrzfiwkę. 
lecznice dla zwierząt itp. Powstają 
„kurne chaty’' drogie i szpecące. wieś. 
Gdyby możną skojarzyć te nakłady i 
pobudować jeden budynek, taniej, 
estetyczniej. Trudno jednak dojść do 
tego nawet w ramach jednego resortu 
nie mówiąc o różnych.

O ile na szczeblu wojewódzkim 
aparat wykonawczy rad narodo
wych wi postaci wydziałów i zjed
noczeń jest bardzo rozbudowany, a 

lu .miejscach ziemia nie zapadała 
się pod nogami. Szło się jak po 
briiku; Przypatrzyłem się pracy 
traktorów na polu i zauważyłem po 
szybkości jazdy traktorów w cza
sie orki oraz po sile ciągu (odgło
sie pracy silnika), że traktorzyści 
podnosili pługi, którymi zruszali 
tylko „naskórek” rżyska.

Podszedłem raz do traktorzystów, 
którzy zgrupowali się podczas 
przerwy w pracy i spytałem ich w 
czasie rozmowy, jaki jest ich sto
sunek do zamierzeń gospodarczych 
naszej Partii i Rządu. Odpowie
dzieli zgodnie, że pozytywny. Na 
moje konkretne pytanie; skoro tak, 
to dlaczego orzą w taki sposób, że 
nic na tym nie urośnie poza chwa
stami — odpowiedzieli szczerze, że 
— inaczej nie zarobiliby.

.Uczciwie oświadczyli, iż na tłus
tych, pszennych ziemiach w czasie 
suszy, a taka sytuacja była — nie 
da rady więcej zaorać jak 2-3 ha 
w ciągu dnia roboczego, a od 1 
ha zoranej ziemi PGR płaci 20 zł.

Na dalsze moje pytania odpowia
dali, że owszem, brygadzista po
winien zawsze skontrolować wyko
nywane przez nich prace, alę tego 
nie róbi, bo ąlbb jest pijany, albo 
po prostu nie ćhce kontrolować. 
Bo gdyby stwierdził . nieuczciwość, 
to kierowca musiałby być ukara
ny a tego nie zrobi dyrekcja, gdyż 
w PGR są traktory, a" nie ma kie

ze względu na stosunkowo wysoki* 
wynagrodzenia kadry kierowniczo- 
pracowniczej (wypełnione widełki,, a 
w wielu wypadkach i możliwość 
10-procentowej zwyżki), obsadzony 
ludźmi o wysokich kwalifikacjach, 
to na szczeblu powiatowym, czy 
gromadzkim ' jest znacznie gorzej. 
Jest tak dlatego, że dotychczasowe 
redukcje zatrudnienia dotyczy 
przede wszystkim powiatów, a 
przydzielane fundusze na. poprawę 
płac w radach narodowych zatrzy
mywały się na ogół na .szczeblu wo
jewódzkim.

Niska wydajność, pracy, admini
stracji rad narodowych jest także 
wynikiem braku nawet elementar
nej mechanizacji, niskiej kultury 
technicznej, nieumiejętności pisania 
na maszynie.

Uchwała VI Zjazdu PZPR, kreś- 
Jąc podstawowe linie rozwoju Pol
ski na najbliższe 10-lecie, przewidu
je, że w przygotowanej reformie 
system funkcjonowania naszej go
spodarki musi nastąpić odpowiednie 
zwiększenie roli rad narodowych i 
ich aparatu w dziedzinie planowa
nia i rozwoju regionów. Powstają 
więc dla rad narodowych i ich apa
ratu konkretne i niezmiernie ważne 
z punktu widzenia zaspokajania 
podstawowych codziennych potrzeb 
ludzkich obowiązki, które winny 
rozstrzygać samodzielnie i przyjmo
wać na siebie pełną odpowiedzial
ność za te rozstrzygnięcia.

Aby jednak taką administrację 
utworzyć, należy spełnić szereg wa
runków, do których przede wszyst
kim zaliczyłbym m. in.:

• USTANOWIENIE SILNYCH e- 
konomicznie najniższych jednostek 
administracji w postaci gmin' i 
miast, które powinny załatwiać w 
zasadzie wszystkie sprawy obywa
teli i posiadać sżerókie uprawnienie 
samorządowe;

• WYRAŹNE ROZGRANICZE
NIE kompetencji i uprawnień mię
dzy resortami, a- poszczególnymi 
stopniami administracji i organów 
przedstawicielskich oraz szczegóło
we określenie obowiązków i odpo
wiedzialności ludzi zatrudnionych 
w tych jednostkach;

ZWIĘKSZENIE- -WYMAGAŃ,'^ 
’ :’w; śtośdnku J dó h pracowników, gdy 
. chodzi o ich kwalifikacje, postawę 

i walory moralno-polityczne;

• USPRAWNIENIE SYSTEMU 
informacji w administracji przez 
wprowadzenie elektronicznej tech
niki obliczeniowej oraz nowoczes
nych urządzeń łączności i porozu
miewania, a przede wszystkim za
pewnienie wyposażenia w elemen
tarne urządzenia jak: maszyny do 
pisania i liczenia, powielacze, kse
rografy itp.;

• POSTAWIENIE WYSOKICH 
WYMAGAŃ i odpowiedzialności w 
stosunku do ludzi z administracji, 
eliminowanie z niej jednostek nie
udolnych i nieodpowiedzialnych, 
przy zapewnieniu wysokiej fangi i 
autorytetu urzędów.

TADEUSZ GEMBICKI 

rowców do nich. Dlatego PGR nie 
chce doprowadzać do sytuacji, ’by 
kierowcy odchodzili, w dodatku 
młodzi, kawalerowie, po wojsku.

Doradzali, abym coś napisał, by 
kierowcom płacić nie od tego „ha”, 
a od wysokości zbiorów. W ten 
sposób traktorzyści byliby zainte
resowani w solidnej pracy. Czas 
tak szybko biegnie, że zanim za
brałem się do pisania, to już zbli
żają się następne żniwa.

Ponadto zastanowienia też wy
maga sprawa przewozów z pól pło
dów rolnych. Chłopi tradycyjnie 
przyzwyczajeni są do czubatych 
fur. Co jednak było możliwe na 
Wozie zaprzęgniętym w konie, to 
nie jest możrwe w przyczepach do 
traktorów i skrzyniach samocho
dów. W nich czubate ładowanie za
graża bezpieczeństwu ruchu drogo
wego oraz powoduje zaśmiecanie 
dróg publicznych i sypania się z 
czubatych wó.zów -i przyczep ziar
na' ziemniaków itp ’

Rozważenia wymagś kwestia ka
tegorycznego zakazu przewożenia 
prży użyciu pojazdów mechanicz- ' 
nych czubato ładowanych wszel
kich produktów, chyba że przewoź
nik należycie zabezpieczy materiał 
przed spadnięciem, wysypywaniem 
się- lub roznoszeniem przez wiatr. -

STANISŁAW WYROSLAKi



Ktuai'-nosci

F
UNDUSZ płac jako siła nabywcza lud
ności analizowany jest dość szczegóło
wo. Stosunkowo bogata sprawozdawczość 
statystyczna związana z funduszem 
płac ułatwia przeprowadzenie tego ty
pu analiz. Wiadomo jednak, że kosz

ty związane z zaangażowaniem pracowni
ków nie ograniczają się wyłącznie do kosztów 
wszelkiego rodzaju wynagrodzeń. Zaangażowa
nie pracowników w produkcję wymaga wielu 
dodatkowych nakładów, które zwłaszcza w bu
downictwie nie są małe, a stanowią znaczny od
setek kosztów. wykonawstwa inwestycyjnego. 
Udział funduszu płac w przerobie; tj. w war
tości wznoszonych obiektów wg wartości kosz
torysowej przedsiębiorstw budowlano-montażo
wych jest dość znaczny, ponieważ przeciętnie 
kształtuje się na poziomie 19—21 proc.

Wskaźnik udziału funduszu płac w przero
bie obrazuje tylko część kosztów związanych 
z zaangażowaniem siły roboczej . ponoszonych • 
przez / dane przedsiębiorstwo. Pozostałą część 
kosztów, dość często równającą się wartości 
funduszu plac, stanowią koszty pośrednie zaan
gażowania siły roboczej w danym przedsiębior
stwie wykonawstwa inwestycyjnego.

Należy tutaj zaznaczyć, że zarówno wartość fundu
szu plac, jak i. koszty pośrednie zaangażowania siły 
roboczej w danym przedsiębiorstwie nie stanowią 
wszystkich kosztów związanych z wykorzystywaniem 
siły żywej w procesie produkcyjnym. Wśród teorety
ków zajmujących się ekonomiką pracy używane Jest 
pojęcie „społeczne koszty pracy", które poza oma
wianymi w niniejszym artykule obejmują ponadto ko
szty ponoszone przez społeczeństwo. jako całość, 
a więc koszty inwestycji socjalno-bytowych i utrzy
mania ich w ciągłej eksploatacji pokrywane z budżetu 
centralnego jak i terenowego, ponoszone przez dane 
przedsiębiorstwo lub nawet inną branżę, itp.

Wykorzystując aktualnie obowiązującą spra
wozdawczość statystyczną trudno w bezpośredni 
sposób przedstawić, na jakim poziomie kształ
tują się koszty związane z zaangażowaniem siły 
roboczej. Problem ten, być może niezbyt pre- 
cyzyjnie, chciałbym przedstawić opierając się 
na przykładzie przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycji wodno-melioracyjnych.

*

PRZEDSIĘBIORSTWA te nazywane rejono
wymi przedsiębiorstwami melioracyjnymi, wzię
te łącznie, wykonują ok. 4 proc, całorocznych 
nakładów inwestycyjnych w kraju. Wartość pro
dukcji liczona w cenach bieżących rejonowych 
przedsiębiorstw melioracyjnych (RPMel.) wy
kazuje silną tendencję wzrostu, ponieważ pro
dukcja podstawowa w 1965 r. wynosiła 2 948 min 
złotych, a w 1970 r. już 4 050 min zł (produk
cja globalna wzrosła z 3 966 min zł w 1965 r. 
do 6101 min żł w 1970 r.). Do wykonania tej 
produkcji rejonowe , przedsiębiorstwa meliora
cyjne wydatkowały fundusz płac ogółem w 1965 
roku w wysokości' 1164 min zł a w 1970 r. od
powiednio 1 535 min zł.

Podane liczby charakteryzują wydatkowanie 
funduszu płac w RPMel. w znaczeniu tworzenia 
i podziału dochodu narodowego, co szczególnie 
interesuje centralnego planifikatora oraz wszel
kiego rodzaju instytucje zajmujące się kształ
towaniem stopy życiowej poszczególnych grup 
i warstw społecznych. Tutaj natomiast chciał- 
bym położyć szczególny nacisk na fundusz płac 
oraz na wszystkie koszty związane z zaangażo
waniem siły roboczej jako podstawowy skład
nik kosztu wykonawstwa inwestycji wodno-me
lioracyjnych.

W tym celu omówię kształtowanie się kosztów wy
konawstwa Inwestycji wodno-melioracyjnych, omówie
nie to obejmować będzie krótką charakterystykę ko
sztów według układu rodzajowego, tzn. koszty pro
dukcji podstawowej, koszty ogólne budów, koszty za
rządu przedsiębiorstwa. Należy tutaj zaznaczyć, że 
obowiązująca sprawozdawczość finansowa (formula
rze bilansowe) nie pozwala na precyzyjne wybranie 
kosztów ponoszonych przez przedsiębiorstwa na za
angażowanie siły roboczej. Niemniej, celem wpro
wadzenia zainteresowanych w problematykę kosztów 
w RPMel., poniżej prezentujemy główne pozycje kosz
tów produkcji podstawowej z ostatnich sześciu lat.

Tabela1. 
Koszty produkcji podstawowej w min zl

Wyszczególnienie Lata'
1965, 1966 1987 1968 1969 . 1079

Tabela 2.
Struktura produkcji podstawowej w ujęciu zbliżonym 

do kosztorysowego w procentach

Koszty materiałów 
wg cen- zakupu ' 772,5.

Koszty zakupu 
i magazynowania 200,9

Robocizna bezpo
średnia 779,6

Koszty sprzętu 584,9
Razem koszty 

bezpośrednie 2308,7
Koszty ogólne 

budów 331,1
Narzut kosztów 

zarządu 186,8
Ogółem koszty ’ 2825,6

„ 954,3 944,4 1003,Ś £0283 1001,6
226,8 256,0 288;6 293,9 318,7

858,6 895,8 945,4 881,0 846,5
692,5 855,5 9^3,0 1031,7 899,9

2642,5 2962,2 3201,6 3241,2 3245,9

392,3 453,1 £10,9 527,3 505,0
208,4 236,8 ;256,7 259,3 277,2

3243,1 3652,03696,2 4027,8 4066,1

Źródło: Sprawozdania GUS (B-23)l dostępne w Mi
nisterstwie Rolnictwa — Departament Wod
nych Melioracji.

ANALIZUJĄC dane ilościowe zawarte w po
wyższej tabeli można na marginesie naszych roz
ważań poczynić następujące; uwagi:

1. Koszty robocizny bezpośredniej (fundusz plac)' 
stanowiły w 1965- r. aż '27,6 proc, całości kosztów pro
dukcji podstawowej, przy czym wykazują tendencję ■ 
malejącą I w 1970 r. wynosiły tylko 20,8 proc.-całości 
kosztów produkcji podstawowej, mimo że w wielkoś
ciach bezwzględnych. początkowo wyraźnie wzrastały, 
a od 1969 r. również maleją.y

2. Występuje .wyraźna substytucja kosztów robociz
ny bezpośredniej kosztami sprzętu. Koszty robocizny 
bezpośredniej i koszty sprzętu łącznie stanowiły: w 
1965 r. — 46,9 proc., w 1966 r. — 47,9 proc., w 1967 r. — 
47,9 próc., w 1968 r. — 47,6 proc., w 1969. r. — 47,5 .proc, 
kosztów produkcji podstawowej.

Koszty ogólne budów stanowiące ponad 12,5 
proc, całości kosztów produkcji podstawowej w 
większości są kosztami związanymi ż angażo
waniem siły roboczej w procesie wykonawstwa 
inwestycji wodno-melioracyjnych. Z tej gtupy 
kosztów tylko koszty zużycia drobnego sprzętu 
i koszty nieprodukcyjne budowy mają luźny 
związek z kosztami zaangażowania siły robo
czej. Jednakże tę pozycje kosztów stanowią nie
wiele więcej, niż 8 proc, całości kosztów ogól
nych budów.

Na uwagę zasługuje fakt stosunkowo dużego 
udziału kosztów werbunku i zakwaterowania 
pracowników zamiejscowych w całości kosztów 
ogólnych budów. Koszty te, po dość dużym 
wzroście stosunkowym w. latach 1965—1967, 
ustabilizowały się w ostatnich latach w1 gra
nicach 28—;29 proc, całości kosztów ogólnych 
budów. Omawiając koszty ogólne budów ko
rzystano z klasyfikacji tych kosztów, jaka obo
wiązuje we wszystkich przedsiębiorstwach bu
dowlano-montażowych. Jednakże do analizy wy
datków związanych z zaangażowaniem siły ro
boczej klasyfikacja ta jest niewystarczająca, po
nieważ .poszczególne pozycję kosztów nie wy
odrębniają w wyraźny sposób wydatków zwią
zanych ' z siłą roboczą (np. w kosztach niepro
dukcyjnych budowy mogą również występować 
koszty osobowe).

Podstawową pozycją w kosztach zarządu 
przedsiębiorstw są place i narzuty na płace, 
które stanowią prawie połowę tych kosztów. 
Pozostałe pozycje kosztów zarządu przed
siębiorstw nie mają bezpośredniego związku z 
kosztami zaangażowania siły roboczej. Na uwa
gę. zasługuje pożycja kosztów delegacji i prze
jazdów służbowych, która pozostaje w dużym 
związku z kosztami zaangażowania siły roboczej 
i' stanowiła do .1969 roku włącznie ponad 10 
proc, całości kosztów zarządu przedsiębiorstwa.

*

TAK układają się poszczególne rodzaje kosz
tów w RPMel. Jak z kolei przedstawia się owe 
koszty w powiąząniu. 3 nakładami na siłę ro- , 
boczą. ,

Wyszczególnienie Łata
1965 1966 1967 1968 1969 1970

Materiały wraz^ - •
z kośztami zaku
pu i magazynów. 34,4

Koszty sprzętu 19,8
Koszty zaangażowania . 

. siły roboczej. 43,5 .
Pozostałe koszty — 

narzuty 2,8
Ogółem koszty 109,0'

33,3 32,9 32,6 32.9 32,4
21,4 23,4 23,8 25,6 22,6

42,7 40,4 40,4 38,4 ' 36,7

3,6 4,3 4,2 3,1 8,3
100,0 100,0 100,0 109,0 109,0

Tabela ta, przedstawiająca w procentach 
składniki kosztów produkcji podstawowej, opra
cowana jest w następujący sposób: Materiały 
wraz z kosztami zakupu i magazynowania sta
nowią sumę pozycji 1 i 2, tabeli nr 1. Koszty 
sprzętu 'tak jak w tabeli nr 1. Koszty zaangażo
wania siły roboczej-wyliczono w ten sposób, że 
z pozycji kosztów pośrednich, tzn. kosztów ogól
nych budów i kosztów zarządu przedsiębiorstwa 
wzięto te składniki kosztów, które bardzo ści
śle wiąźą się z wydatkami na siłę .roboczą. Tak 
Więc z . kosztów ogólnych, budów wzięto wszy
stkie. pozycje ,poza kosztami - nieprodukcyjnymi 
budów i kosztami zużycia drobnego sprzętu. Z 
kosztów zarządu przedsiębiorstwa' wzięto pozy
cje: płace i narzuty, na płace, koszty delegacji 
i przejazdów służbowych oraz koszty związane 
z racjonalizacją i wynalazczością.

Po dokonaniu-tych manipulacji rachunkowych,. war
tości zawarte w wierszu trzecim tabeli nr 1 odpo- 

. wiednio wźrośną, i tak 1965 r. — 1229,7, 1966 r. — 
1385)9, 1967 r. — 1476,0, 1968 r. — 1606,6, 1969 r. — 1546,8, 
1970 r. — 1492,3 min zł, przy czym pozycja ta nie będzie 
odzwierciedlać kosztów robocizny bezpośredniej, lecz 
koszty związane z zaangażowaniem siły roboczej, co 
w ujęciu procentowym prezentuje tablica nr 2.

Dane liczbowe zawarte w tabeli nr 2 wska
zują, że Zdecydowanie największą pozycją w 
kosztach produkcji podstawowej'są koszty zwią
zane z zaangażowaniem siły roboczej. Wydaje 
się, że do kosztów zaangażowania siły robo
czej w przeszłości nie przywiązywano większej 
uwagi, koncentrując się jedynie na drobiazgo
wym analizowaniu funduszu płac (tak osobowe
go jak i bezosobowego).. W niniejszym artykule 
starano się właśnie wykazać, że koszty zaan
gażowania siły roboczej- w wykonawstwo inwe
stycyjne są znaczne.

*
STOSUNKOWO długi okres, jaki zaprezento

wano, pozwala na jednoznaczne stwierdzenie, że 
siła robocza w., wykonawstwie inwestycyjnym 
jest droga, mimo że średnie płace są stosunkowo 
niewysokie, ponieważ w RPMel. wynoszą odpo
wiednio: 1965 r.1993, w 1966 r. — 2164, w 
1967 r. — 2168, W 1968 r. — 2299, w 1969 r. — 
2408, w 1970 r. :— 2464 (dotyczy to średnich mie
sięcznych płac robotników produkcji podstawo
wej). Podobną do RPMel. sytuację w zakresie ko
sztu zaangażowania siły roboczej mają przedsię
biorstwa robót' drogowych, kolejowych, budowy 
linii tele-energetycznych itp., tzn. te przedsię
biorstwa wykonawstwa inwestycyjnego, których 
praca uzależniona jest w dużym stopniu od wa
runków atmosferycznych i klimatycznych.

Reasumując:
# Siła robocza w wykonawstwie inwestycyj

nym jest droga mimo stosunkowo niewysokich 
zarobków indywidualnych zatrudnionych w wy
konawstwie inwestycyjnym.
• Przedsiębiorstwa o otwartej i rozproszonej 

produkcji (zawsze pod gołym niebem i bez 
ogrodzenia) tzn. RPMel.. robót drogowych, ko
lejowych itp.,. powinny pracę żywą ograniczać 
do niezbędnego minimum, zastępując ją pracą 
uprzedmiotowioną — pracą maszynową.

Istnieje konieczność opracowania takiego sy
stemu oceny działalności .gospodarczej tych 
przedsiębiorstw, ażeby przedsiębiorstwom tym 
opłacało się w większym stopniu wykorzysty
wać pracę sprzętu i maszyn, w mniejszym zaś 
siłę żywą. Można tu np. opodatkować fundusz 
płac wydatkowany na robociznę bezpośrednią, 
a środki trwałe produkcyjne pozostawić bez 
oprocentowania. Rozwiązanie takie można uznać 
oczywiście za dyskusyjne.

PRZESUNIĘCIA W BILANSIE 
PRZYCHODÓW
I WYDATKÓW

OPRACOWANE ostatnio szacunki 
wskazują, że w II kw. br. dotychcza
sowe wysokie tempo wzrostu przy
chodów pieniężnych ludności uległo, 
pewnemu osłabieniu (z 21,5 proc, 
wzrostu w I Kw. br. do 10—11 proc, 
w II kw. br.). Nadal jednak ła.cznie 
za całe pierwsze półrocze br. mamy 
do czynienia z wysokim tempem 
wzrostu przychodów pieniężnych lud
ności (15—16 proc.), znacznie wyższy:.i 
niż w założeniach planu rocznego (w 
granicach 8 proc.) i w poprzednich 
latach (7—10 proc.).

Osłabienie tempa wzrostu przycho
dów pieniężnych ludności w II kw. 
br. związane jest głównie z przyspie
szeniem wypłat funduszu za.UatIowe- 
go z kwietnia—maja (w pojizzetlnich 
Ritach) na marzec (w br.) oraz z 
faktem, że od II kw. br. unormowała 
się dynamika wypłat z tytułu skupu 
podwyżki cen skupu z marca 1S71 r.

Nadal jednak szacuje się, że w II 
Kw. br. najwyższą dynamikę wyka
zują wypłaty z tytułu skupu pro
duktów rolnych (31 proc., tj. o oK. 
6 mid zl.). Wydatniejszemu osłabie
niu uległa natomiast dynamika wy
płat z tytułu wynagrodzeń za pracę 
(z 18,3 proc, w I kw. br. do 5—6 
proc, w U Kw.), w związku ze 
wspomnianym przesunięciem terminu 
wypłat funduszu zakładowego. Łącz
nie jednak w skali .-lego I półrocza 
br. szacować można, że dynamika 
wzrostu wynagrodzeń za pracę bę
dzie dość wysoka (11—12 proc.) wyż
sza niż w poprzednich latach i zało
żeniach planu na cały br. (7,6 proc.). 
Decyduje o tym, jak wiadomo, wzrost 
wypłat związany z przyśpiccc ulem 
tempa wzrostu produkcji przemysło
wej i budownictwa.

Złagodzenie rygorów związanych z 
zakupem towarów i usług od poza
rolniczej gospodarki nieuspołecznio
nej sprawiło, że dynamika wypłat z 
tego tytułu w skali całego półrocza 
zapowiada się dość wysoko (20—22 
proc.), co oznacza powrót do tempa 
z lat 1967—1968. (Sb)

WYPŁATY Z FUNDUSZU 
ZAKŁADOWEGO

W OKRESIE 5 miesięcy br. wypła
ty z funduszu zakładowego i fundu
szów o podobnym charakterze wynio
sły ok. 9,3 mid zł i były o ok. 1,7 
mid zł wyższe niż przed rokiem i o 
2,8 mid zl wyższe niż przed dwoma 
laty. W okresie 5 miesięcy br. trypla- 
cono więc o ponad 22 proc, więcej 
środków z funduszu zakładowego niż 
przed rokiem. W następnych miesią
cach dynamika tych wypłat zapowia
da się nieco niżej, gdyż w br. mia
ło miejsce znaczne przyśpieszenie 
rozliczeń funduszu zakładowego.

Już jednak w IV kwartale br. li
czyć się trzeba z ponownym przy
śpieszeniem dynamiki wypłat na oma
wianym odcinku, w okresie tym wy
płacany jest bowiem fundusz premio
wy dla pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych, którego wzrost 
szacowany jest na ponad 30 proc.

W świetle tych danych szacuje się, 
że w skali bieżącego roku wypłaty z 
funduszu zakładowego i funduszów o 
podobnym charakterze mogą być o 
ponad 20 proc. wyższe nż przed ro
kiem. Dobre wyniki gospodarki w 
br. wskazują bowiem, że zaliczkowe 
wypłaty z funduszu zakładowego na 
poczet tegorocznych wyników mora 
wykazywać wyższą dynamikę niż 
przed rokiem.

W związku z wysoką dynamiką 
wypłat z funduszu zakładowego i 
funduszów o podobnym charakterze 
rozważenia wymaga pytanie, na ile 
fundusze te spełniają swoje zadania 
bodźcowe. Niektóre przesłanki wska
zują bowiem, że poprawa wyników 
.gospodarowania nie jest powiązana z 
bodźcowym działaniem tych fundu
szów. (Sb)

KIERUNKI WYKORZYSTANIA 
DOCHODÓW

SZYBSZY niż w poprzednich la
tach wzrost przychodów pieniężnych 
ludności obserwowany w I półroczu 
br., znajduje wyraz w dość istotnych 
zmianach kierunków ich wykorzysta
nia. Jest to widoczne szczególnie w 
□ kw. br.

Wydatnemu osłabieniu uległo bo
wiem tempo wzrostu zakupu towa
rów (z 18,6 proc, w I kw. br. do ok. 
9 proc, w II kw. br.). Związane jest 
to jednak w znacznym stopniu z 
przesunięciem terminów zakupów 
przedświątecznych. Niemniej szacuje 
się, że łącznie w skali I półrocza 
br. tempo wzrostu zakupu towarów 
(13—14 proc.) będzie niższe od tem
pa wzrostu przychodów (15—16 proc.). 
Znacznie wyższy niż w poprzednich 
latach będzie natomiast wzrost zaso
bów pieniężnych ludności (w grani
cach 60 proc.) w porównaniu z I 
półroczem ub.r.

Na specjalną uwagę zasługuje po
nadto przyśpieszenie tempa wzrostu 
wydatków na zakup usług (z 9 proc, 
w I kw. br. do ponad 12 proc, w 
II kw.). Wciąż jednak sygnalizowane 
są braki w zaspokojeniu zapotrzebo
wania na usługi (zwłaszcza napraw
cze), podobnie jak i zaopatrzenie w 
niektóre poszukiwane na rynku to
wary.

Nadał więc podstawowym proble
mem związanym z przyśpieszeniem 
dynamitu wzrostu przychodów pie
niężnych ludności pozostaje odpo
wiednie zwiększenie dostaw towarów 
i usług. (Sb)

ZAPASY
TOWARÓW RYNKOWYCH

OBSERWOWANY w okresie 5 mie
sięcy br. szybki wzrost dochodów 
ludności i sprzedaży rynkowej towa
rów wskazuje na potrzebę rozważe
nia, jak na tym tle kształtują się 
możliwości zaopatrzenia rynku. 
Szczególnie Istotne jest przy tym 
ustalenie, czy wzrost sprzedaży nie 
następuje kosztem nadmiernej reduk
cji stanu zapasów?

Ocena stanu zapasów towarów ryn
kowych na koniec kwietnia br. wy
kazała, że są one o ok. 13 proc, 
wyższe niż przed rokiem, podczas 
gdy sprzedaż detaliczna wzrosła w 
tym czasie o 13,7 proc. Ogólnie moż
na więc przyjąć, że wzrost zapasów 
nadąża za wzrostem sprzedaży, cho
ciaż struktura wzrostu zapasów na
dal nie zawsze odpowiada najpilniej
szym potrzebom rynku.

Specjalnego odnotowania wymaga 
zwłaszcza obserwowany iv okresie 1 
miesięcy br. nieznaczny wzrost 'za
pasów w handlu wiejskim. Wysoki 
wzrost sprzedaży w handlu wiejskim 
w okresie 4 mieś. br. (18 proc.) nie 
znalazł więc odpowiedniego pokrycia 
We Wzroście dostaw.

Badanie stanu zapasów w całej 
rozciągłości potwierdza więc wcze
śniejsze oceny, wskazujące na pilną 
potrzebę przyśpieszenia dostaw do 
handlu wiejskiego. (Sb) '

PRODUKCJA
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

należ} v.zrost udziału chemii w.reali-* 
zacji zwiększonego programu budow
nictwa mieszkaniowego, rozbudowie 
motoryzacji w zaspokajaniu potrzeb 
rynku wewnętrznego oraz pozostałych 
gałęzi przemysłu i rolnictwa, a także 
zwiększenie dynamiki rozwoju handlu 
zagranicznego. Tylko w okresie 1971 r. 
wartość globalnej produkcji przemy
słu chemicznego wzrosła o 10 mid zł. 
Przvbylo wiele nowych asortymentów 
i wyrobów. Handel dysponuje obec
nie pełnym wyborem obuwia gumo
wego, którego brak odczuwano jesz
cze przed rokiem. Na rynku ukazało 
się wiele nowości turystycznych wy
twarzanych przez przemysł gumowy.

Zwiększył się również znacznie eks
port surowców i półproduktów che
micznych. W bież, roku wcześniej 
niż latach poprzednich wyekspor
towano za pośrednictwem Centrali 
Eksportowo-Importowej „Ciech” — 
milion ton siarki.

W iCńz r. produkcja przemysłu che
micznego ma osiągnąć wartość 128,5 
mid zł i będzie prawie o 13 proc, 
wyższa niż w 1971 r. W ciągu 5 mie
sięcy wykonano już ok. 42 proc, za
dań rocznych. Załogi różnych branż, 
zgłaszając swój udział w akcji „20 
miliardów” postanowiły dostarczyć 
dodatkową produkcję wartości 2,4 
mid zł. Dotychczas zrealizowano po- 
lowę łych postanowień, (msk)

SPRZEDAŻ DETALICZNA
SPRZEDAŻ DELALICZNA towarów 

W maju br. — według GUS — wy
niosła 46.1 mid zł. W porównaniu z 
majem ub. roKu była wyższa o 15 
proc. Sprzedaż towarów w przedsię
biorstwach handlu detalicznego w 
maju charakteryzowała się wysoką 
dynamiką i wzrosła w porównaniu z 
majem ub. roku o 16.3 proc. __

Na zwrócenie uwagi zasługuje wy
soki wzrost sprzedaży napojów alko- 
ho.owych powyżej 18“ w porównaniu 
z majem ub. roku o 16,5 proc.

Dynamika sprzedaży w przedsię
biorstwach handlu detalicznego miej
skiego i wiejskiego (CES) ukształto
wała się na jednakowym poziomie z 
tym jednak, źe w handlu miejskim 
wyższe było tempo wzrostu sprze
daży towarów żywnościowych, nato
miast w handlu wiejskim — towa
rów nieżywnościowych. W porówna
niu z majem ub. roku sprzedaż to
warów żywnościowych w handlu 
miejskim wzrosła o 16,8 proc., a nie- 
żywnościowych o 15,9 proc. Analogi
czne wskaźniki w handlu wiejskim 
(CES) wyniosły 15,4 proc, i 17,2 proc.

Wśród przedsiębiorstw handlu deta
licznego miejskiego wysoki wzrost 
sprzedaży w porównaniu z majem 
ub. roku osiągnęły man. Zakłady 
Usług Radiotechnicznych i Telewizyj
nych <40,2 proc.). Centrala-Technicz
no-Handlowa „Motozbyt” (35,6 proc.) 
i Centrala Handlu Meblami (33,4 

. proc.). Najmniej wzrosła sprzedaż w 
Centrali Handlowej „Foto-Optyki” (o 
4.6 proc.), (msk)

DOSTAWY TOWARÓW
W MAJU w porównaniu z majem 

ub. roku — według GUS — nastąpił 
znaczny wzrost dostaw, szczególnie 
mięsa i przetworów mięsnych (o 22,1 

• proc.), ryb i przetworów rybnych (o 
21,3 proc.), masła (o 11,8 proc.), 
margaryny (o IG,3 proc.), tłuszczów 
zwierzęcych (o 8,2 proc.), serów doj
rzewających (o 26,4 proc.). Wyższe 
niż w maju ub. roku były również 
dostawy przetworów młynarskich i 
makaronowych, cukru, spirytusu, 
wódek czystych i gatunkowych. Po
prawie uległo zaopatrzenie rynku w 
wyroby cukiernicze i czekoladowe, 
surowce przyprawowe, owoce cytru
sowe, kawę i herbatę naturalną. Niż
sze niż w maju ub. roku były do
stawy jaj na skutek mniejszych za
mówień handlu. Natomiast wystąpiły 
braki asortymentowe przetworów wa
rzywnych i owocowych, częściowo ła
godzone dostawami z importu.

Pomimo znacznego wzrostu do
staw, podaż na rynku wiejskim sze
regu asortymentów wyrobów przemy
słu lekkiego nie zaspokajała szyhko 
wzrastającego popytu. Niedobory do
tyczyły m.in. ubrań męskich, głównie 
z tkanin wysokoprocentowych, ubrań 
chłopięcych, prochowców z tkanin 
elano-bawełnianych, trykotaży, tka
nin ubraniowych czesankowych wy
sokoprocentowych z elana i czesan- 
kowo-zgrzebnych niskoprocentowych.

Dostawy większości artykułów 
. trwałego użytku z przemysłu maszy

nowego i ciężkiego w maju kształto
wały się na znacznie wyższym po
ziomie niż w analogicznym okresie 
ub. roku. Na wsi obserwuje sie zna
czny popyt na lodówki, których do
stawy do handlu wiejskiego nie są 
w pełni wystarczające. W dalszym 
ciągu występowały niedobory niektó
rych asortymentów ■wyrobów z por
celany i porcelitu, szkła stołowego, 
naczyń emaliowanych, nakryć stoło
wych aluminiowych, kredensów ku
chennych, krzeseł giętych twardych.

Niezadowalająca była realizacja do
staw części zamiennych o zasadni
czym znaczeniu w eksploatacji sa
mochodów zarówno produkcji krajo
wej, jak i importowanych.

Jakkolwiek zaopatrzenie rynku 
wiejskiego w cement uległo popra
wie, to jednak duży popyt na ce
ment w olęresie wzmożonego ruchu 
budowlanego na wsi spowodował, źe 
w połowie maja G95 gminnych spól- 
dzielni nie posiadało w ogóle cepien- 
tu na składach, a w 493 spółdziel
niach zapas był poniżej 15 ton. Za
pasy cementu, w końcu maja w sie
ci CBS wynosiły ok. 85 tys. ton i 
były nizsze od zapasów w końcu 
maja ub. roku o 3,7 proc, (msk)

ZADANIA „GROMADY" 
NA LATA 1972-1975

PLAN Ogólnokrajowej Spółdzielni 
Turystycznej „Gromada” na rok 1972 
przewiduje zwiększenie liczby obsłu
żonych turystów krajowych do 2.i pól 
miliona osób, a w 1975 r. do 3 milio
nów. Udział pionu spółdzielczego sta
nowić ma 89o tys„ a rolnego MO tvs osób. J

Jedną z najważniejszych form tu- 
rystykt rozwijanych przez spółdziel
cze biuro podróży „Gromada” będą 
wycieczki o programach specjalnych 

■ na zwiedzanie ośrodków postępu w 
rolnictwie, wzorowych ferm hodowla
nych, PGR-ów, spółdzielni produkcyj- 
nych i kółek rolniczych. Zamierzenia 
na najbliższy sezon mówią o 10 proc, 
wzroście liczby uczestników tego ro
dzaju imprez; w wycieczkach specja
listycznych weźmie udział ok. 150 tys. osób.

Obecnie trwa budowa 6 hoteli z re
stauracjami „Gromady”: w Zakopa
nem, Olsztynie, Toruniu, Łomży, Ce
dyni i Kielcach, w obiektach tych 
(kat. I i II), będzie 680 miejsc nocie- ' 
gowycli i 650 konsumenckich. Poza 
tym powstaną nowe campingi „Gro
mady” w Krakowie i w Warszawie. 
Przybędzie też 700 miejsc na polacb 
namiotowych. W późniejszym termi
nie „Gromada’) wzbogaci się między 
innymi o hotele w Busku i Sopocie.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY jest do
stawcą ponad 10 proc, surowców 
i materiałów zużywanych . przez prze
mysł krajowy. Do najważniejszych ZYCIE GOSPODARCZE 5
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NAUKI EKONOMICZNE IDEOŁOGIA-KSZTAECENIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stworzyć mechanizm weryfikacji nowo powstających 
w praktyce społecznej założeń ideologicznych oraz stać 
się źródłem nowych wzorców działania społecznego 
i indywidualnego.

W rozwiniętych społeczeństwach socjalistycznych 
szczególnie intensywne stają się więzi między ideologią 
naukowego socjalizmu a naukami ekonomicznymi. Wy
konywanie funkcji własności jest prawem i obowiąz
kiem powszechnym. Ponieważ funkcje 'własności w 
rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym nie mogą 
być wykonywane w sposób dyletancki, pojawia się 
potrzeba nauki jako zasadniczego gwaranta racjonal
ności w codziennym działaniu. Można zaryzykować 
twierdzenie, iż dzięki temu następuje proces identyfi
kowania rozwiązań i konstrukcji naukowych z elemen
tami systemu ideologicznego, a nauka zostaje uznana 
za kreatywną siłę kształtującą ideologiezne i ekono
miczne oblicze współczesnego społeczeństwa socjali
stycznego.

NAUKI ekonomiczne odgrywają rolę aktywnego 
czynnika w rozwoju społeczeństwa socjalistyczne
go, jeżeli spełniają jednocześnie następujące funk

cje: poznawczą, prakseologiczną i ideologiczną.
Nauki ekonomiczne, spełniając funkcję poznawczą, badają 

procesy powstawania systemów gospodarczych oraz układy 
(struktury) stosunków ekonomicznych funkcjonujących syste
mów gospodarczych. Rezultaty badan przybierają postać praw 
naukowych wyjaśniających procesy rozwoju oraz modeli 
wyjaśniających funkcjonowanie istniejących systemów go
spodarczych. Prawa wyjaśniające mają charakter ogólniejszy 
i zachowują swoją wartość poznawczą w dłuższych okresach 
czasu (np. dla całej formacji społeczno-ekonomicznej), mode
le natomiast tylko w takim przedziale czasu, w jakim istniał 
1 funkcjonował zbadany system gospodarczy.

Badania tego typu są dla nauk ekonomicznych ba
daniami podstawowymi. Ich rezultaty mają dwojakie 
znaczenie: a) pozwalają na określenie optymalnego 
modelu systemu gospodarczego z punktu widzenia 
podstawowych i perspektywicznych celów społeczeń
stwa socjalistycznego i tym samym stwarzają podsta
wy dla zorientowanej w przyszłość gospodarczej i eko
nomicznej polityki rozwojowej; b) stwarzają podstawy 
dla podejmowania przez nauki ekonomiczne badań 
Stosowanych.

Nauki ekonomiczne, spełniając funkcję prakseolo
giczną, poszukują i określają możliwości racjonalnego 
działania podmiotów gospodarujących w danym istnie
jącym i ukształtowanym systemie gospodarczym. W re
zultacie tych poszukiwań powstają modele „operacyj
ne”, będące podstawą bieżącej polityki gospodarczej 
(gospodarowanie czynnikami produkcji) i bieżącej po
lityki ekonomicznej (kształtowanie sprawnych organi
zacji i instytucji gospodarczych) oraz „techniki” dzia
łania gospodarczego. Badania prowadzące do sformuło
wania modeli operacyjnych i skonstruowania technik 
działania gospodarczego są ekonomicznymi badaniami 
stosowanymi. Mogą być one prowadzone tylko przy 
żałożeniu danego modelu wyjaśniającego, nie można 
natomiast budować obiecujących sukces modeli ope
racyjnych i projektować zastosowanie nowych technik 
działania opierając się na modelach wyjaśniających 
minionych systemów gospodarczych. Gwarancją powo
dzenia badań stosowanych jest więc istnienie, inten
sywność i sukces naukowy badań podstawowych.

W przeciwieństwie do rezultatów nauk technicznych 
rezultaty ekonomicznych badań naukowych nie przy
bierają innej materialnej postaci poza zapisem-doku- 
mentem lub publikacją, a działają i funkcjonują je
dynie wtedy, gdy stały się zasobem wiedzy gospo
darujących ludzi. Nauki ekonomiczne spełniają funk
cję ideologiczną, tzn. współkształtują ideologię socja
listycznego społeczeństwa i jego ideologiczne i gospo
darskie oblicze, jeżeli rezultaty badań naukowych zo
stały przekazane i upowszechnione przez odpowiednio 
Zorganizowany i sprawny system transmisji. Można 
stwierdzić, że rezultaty badań ekonomicznych zostały 
..wdrożone” do praktyki, jeżeli determinują postawy 
i określają sposoby gospodarskiego działania.

NAUKI ekonomiczne stały się w społeczeństwie 
socjalistycznym autonomicznym. kreatywnym 
czynnikiem rozwoju — siłą wytwórczą lub orga

nizującą. Równoległość i równorzędność trzech funkcji 
nauk ekonomicznych stworzyła samoczynny mecha
nizm odnowy zasobu wiedzy społecznej, poziomu i sta
nu nauki i ideologii. Wydaje się. że taki stan rzeczy 
nie został jeszcze w pełni osiągnięty we wszystkich 
społeczeństwach socjalistycznych, a w społeczeństwie 
polskim może on być uważany za postulowany lub 
pożądany.

Wbrew pozorom, nauki ekonomiczne w Polsce roz
wijały się w sposób żywiołowy pod silną i bezpośred

nią presją praktyki społeczeństwa realizującego ambit
ne cele przyspieszonego rozwoju. Cele te szczególnie 
w początkowym okresie podejmowali ludzie, którym 
entuzjazm, ofiarność i osobiste ambicje zastępowały 
niezbędne kwalifikacje. Nagląca potrzeba upowszech
nienia elementarnej wiedzy ekonomicznej określiła 
więc zadania, struktury organizacyjne i kierunek dzia
łania powstającego systemu wyższego szkolnictwa eko
nomicznego.

Organizacja uczelni (1 wydziałów ekonomicznych w uczel
niach nieekonomicznych) przystosowana została do zadań 
przyspieszonej elementarnej edukacji ekonomicznej społe
czeństwa, a programy nauczania do zabezpieczenia niezbęd
nego dla wykonywania zawodu ekonomisty zasobu wiedzy. 
Ukształtowane w ten sposób wyższo szkolnictwo ekonomicz
ne stwarzało kadrowe przesłanki doskonalenia systemu go
spodarczego w początkowym okresie Jego istnienia, ale trze
ba pamiętać, że było to zadanie przemijające, uwarunkowane 
historyczną sytuacją. '

Dalszy rozwój . organizacji dydaktycznej i progra
mów w uczelniach ekonomicznych odbywał się rów
nież pod wpływem niesłabnącej presji praktyki go
spodarczej. Powstawanie nowych wyspecjalizowanych 
dziedzin administracji gospodarczej, nowych gałęzi 
produkcji budziło impuls dla ekspansji „dydaktycznej” 
uczelni ekonomicznych i decydowało o jej kierunkach. 
Naprzeciw potrzebom zastosowania elementarnej wie
dzy ekonomicznej w nowo powstających dziedzinach 
społecznego podziału pracy wychodziły uczelnie eko
nomiczne tworząc nowe dyscypliny, a w ślad za tym 
nowe zakłady dydaktyczne, katedry, specjalizacje 
i kierunki, a nawet wydziały. Programy nauczania 
rozrastały się ilościowo, angażując coraz więcej czasu 
zarówno pracowników dydaktycznych, jak i studentów 
na przekazywanie nieprzetworzonej informacji bran
żowej, informacji o aktualnie obowiązujących przypi
sach, strukturach organizacyjnych i Innych szczegółach 
działalności „resortowo-branżo we j ’ ’.

Ubranżowienie dyscyplin ekonomicznych posunięte 
zostało w niektórych wypadkach tak daleko, że jeden 
przepis ustawy lub jedno zarządzenie ministra de
zaktualizowało treści wykładów, skryptów lub pod
ręczników. Równolegle nowo powstające dyscypliny 
branżowe, będąc zastosowaniem elementarnej wiedzy 
ekonomicznej w nowych dziedzinach działalności, mu- 
siały zawierać poważną część treści innych ogólnych 
dyscyplin ekonomicznych — powszechnie niemal za
częło występować zjawisko wielokrotnego powtarzania 
tych samych treści. Oszczędność czasu przestała odgry
wać jakąkolwiek rolę w procesach edukacji ekono
micznej, a nawet więcej — czasochłonność tych pro
cesów poczęła uchodzić za cechę pożądaną.

Dodatkowo sprzyjało temu zasada organizacyjna, jakiej pod
porządkowany został rozwój uczelni ekonomicznych. Zasada 
ta brzmiała: nowe obciążenia dydaktyczne, nowe etaty. Wsku
tek tego uczelnie, które stawiały sobie jakieś zadania rozwo
jowe. musialy zwiększać obciążenia dydaktyczne albo przez 
zwiększenie naboru słuchaczy, albo wprowadzenie do progra
mów studiów nowych dyscyplin, specjalizacji i kierunków.

Można dziś zaryzykować twierdzenie, iż w struktu
rach organizacji dydaktycznej uczelni i w programach 
nauczania jak w soczewce obijały się struktury go
spodarki narodowej i struktury organizacji instytucjo
nalnej systemu gospodarczego. Struktury organizacyjne 
systemu gospodarczego ulegają jednak zasadniczym 
zmianom, a potrzeby kadrowe nowo powstających ga
łęzi i dziedzin działania mają charakter koniunktu
ralny. W określonym momencie rozwoju osiągają stan 
nasycenia wykwalifikowaną kadrą.

Rozwijająca się natomiast pod wpływem potrzeb 
praktyki struktura- organizacyjna uczelni i programy 
nauczania mają charakter bardziej statyczny, pozo- 
stają i funkcjonują nadal, pomimo iż potrzeby, które 
powołały je do życia przestały odgrywać istotną rolę, 
lub nawet już nie istnieją. W rezultacie takiego stanu 
rzeczy absolwenci uczelni nie znajdują zatrudnienia 
zgodnie z nabytą specjalnością a konfrontacja rzeczy
wistych aktualnych i przyszłych potrzeb kwalifikacji 
ukazuje skalę daremnego wysiłku i miarę utraconego 
czasu, następuje dewaluacja rangi uczelni i przeka
zywanej przez nią wiedzy.

DRUGIM zasadniczym zadaniem rozwojowym wyż
szych szkół ekonomicznych belo przygotowanie 
kadr pracowników naukowo-dydaktvcznvch (na

uczycieli akademickich). Powstające w tych procesach 
kształcenia nrace doktorskie. hab:litacyjne i inne sta
wały się głównym źródłem nowych treści w progra
mach nauczania, mimo iż ich problematyka nie była 
nigdy dostatecznie zintegrowana z przyszłymi notrze- 
bami i kierunkami nauczania. Tematyka prac doktor
skich i habilitacyjnvch kształtowała sie pod wpływem 
żywiołowej presii dydaktyki, ale dydaktyka bvła już 
ukształtowana przez postulaty bezpośredniej użytecz
ności dla praktyki gospodarczej.

Wskutek teł podwójnej presji prace doktorskie i habilita
cyjne poza nielicznymi wyjątkami nie mogły stać się pełno
wartościowym substytutem ekonomicznych badań podstawo
wych. Miały one co najwyżej wartość badań stasowanych, 
a nader często po prostu postać „ocen eksperta*' dla branżo
wych i. wycinkowych zagadnień. Nie tworzyły one teorii, nie 
wzbogacały metod badań naukowych, lecz przez penetrację 
nowych obszarów zastosowań elementarnej wiedzy ekono
micznej przygotowały teren dla przyszłej wielkiej syntezy 
nauk ekonomicznych.

ZASADNICZYMI elementami konstrukcyjnymi sy
stemu transmisji wiedzy ekonomicznej do społe
czeństwa są: organizacja dydaktyczna uczelni eko

nomicznych i programy nauczania. Sprawność i ela
styczność organizacji dydaktycznej uczelni i nowo
czesność form nauczania mają duże znaczenie w edu
kacji ekonomicznej i ideologicznej społeczeństwa socja
listycznego, ale system transmisji nauki nie tworzy, 
lecz tylko ją przekazuje. Treści przekazywane w pro
gramach nauczania powstają poza systemem transmisji 
w procesach badań naukowych. Selekcja treści prze
kazywanych w programach nauczania, tempo ich sta
rzenia się lub unowocześniania podyktowane są inten
sywnością badań podstawowych i stosowanych, sposo
bem organizacji prac naukowo-badawczych i „droż
nością” lub „przepustowością” kanałów łączących 
instytucjonalne organizacje badań naukowych z uczel
niami ekonomicznymi.

Postęp organizacyjny może dokonywać się bezpo
średnio w procesie gospodarowania dzięki narastają
cemu doświadczeniu, wiedzy, intuicji i aktywności 
gosuodarzy, a więc w żywiołowym procesie uspraw
nień. Dla szybko rozwijających się soołeczeństw socja
listycznych to źródło postępu organizacyjnego okazało 
się niewystarczające. Drugim historycznie, ale pierw
szym pod względem znaczenia, źródłem postępu orga
nizacyjnego stają się obecnie badania ekonomiczne — 
stosowane i podstawowe.

Ekonomiczne badania stosowane mają Już swoją historię. 
Prowadzone były głównie przez Instytuty resortowe, regio
nalne i wyspecjalizowane instytuty centralne (Instytut Pla
nowania, Instytut Finansów itp.) z wyjątkiem tych ostat
nich badania ekonomiczne stanowiły jednak margines dzia
łalności ukierunkowanych instytucji badań naukowych. Struk
tura organizacyjna instytucji badań naukowych przystosowa
na została w zasadzie do struktury gospodarki. Dzięki temu 
przystosowaniu osiągnięto bezpośrednie ukierunkowańie 
i podporządkowanie badań naukowych bieżącym potrzebom 
praktyki. Badania i usługi naukowe podejmowane były na 
podstawie zamówienia. Rezultaty badań przekazywane za
mawiającemu.

Powstawał zamknięty krąg obiegu rezultatów bń- 
dań i usług naukowych pomiędzy wyspecjalizowanymi 
(nie zajmującymi się dydaktyką) pracownikami nauko
wo-badawczymi instytucji naukowych i instytucjami 
gospodarki narodowe]. Brak obowiązku publikacji 
sprawiał, że rezultaty badań ekonomicznych pozostały 
wspólną tajemnicą zamawiającego i wykonawcy. Nie 
wykształcił się system obiektywnych ocen społecznej 
przydatności, efektywności i opłacalni ść badań i roz
wiązań. Być może, ekonomiczne badania stosowane 
przyniosły określone korzyści gospodarce, ale nie przy
niosły widocznych korzyści ekonomicznej edukacji 
społeczeństwa. Można natomiast zaryzykować ocenę, 
iż sposób ich organizacji przyniósł odczuwalne szkody.

Wprowadzona została bariera instytucionalna roz
dzielająca wykonywanie funkcji prakśeologicznej 
i ideologicznej nauk ekonomicznych i uniemożliwia
jąca wykorzystanie rezultatów badań stosowanych 
w kształtowaniu treści programów nauczania oraz 
bariera kadrowa polegająca na powstaniu dwóch „za
wodów” — zawodu pracownika naukowo-dydaktycz
nego ń zawodu pracownika naukowo-badawczego opar
tych na odmiennych kryteriach doboru, awansu i wy
nagrodzenia.

Pierwszego wyłomu w spetryfikowanej już 'struktu
rze rozdziału dydaktyki i ekonomicznych badań 'stoso
wanych dokonała wrocławska WSE. w ślad za nią 
postępują inne uczelnie ekonomiczne, toruiac drogę 
procesom integracji badań naukowych i dydaktvki. 
Zjawisko to jednak jest zhvt świeże, abv wpływ ba
dań stosowanych na kształtowanie treści programów 
nauczania stał się widoczny.

W PRZECIWIEŃSTWIE do badań stosowanych 
badania podstawowe w naukach ekonomicz
nych nie były nigdy dostatecznie zorganizowa

ne i zabezpieczone materialnie. System transmisii 
wiedzy ekonomicznej, programy nauczania korzystały 
z rezultatów badań podstawowych prowadzonych w 
innych społeczeństwach i krajach „na podobieństwo 
darmowych sił przyrody”. Potrzeba unowocześniania 
nauk ekonomicznych odnowy zasobu wiedzy elemen
tarnej. nowych metod i technik badawczych stwarzała 
imnuls do korzystania z cudzego dorobku i jego po
spiesznej adaptacji.

Wydaje się, że pomimo osiągnięć indywidualnych 
polskich ekonomistów, nauki ekonomiczne w Polsce 

znalazły alę w „stanie kompilacyjnej konieczności —* . 
pozbawione rezultatów własnych badań podstawowycn 
tworzyły spekulatywne konstrukcje, ekonomiczne wią- 
żące sztucznie stare modele wyjaśniające z nowymi 
modelami operacyjnymi lub wysuwając propozjeje 
stosowania nowych, adaptowanych modeli operacyj- 
nych i technik działania w przestarzałych i spetryti- 
kowanych strukturach gospodarki narodowej. Zmniej
szało to prawdopodobieństwo sukcesu naukowego, 
przynosiło marnotrawstwo wysiłku i podkopywało 
wiarę w wartość naukową dyscyplin ekonomicznych. 
Wydaje się, że ów stan kompilacyjnej konieczności 
byl jedną z zasadniczych przyczyn wielu schorzeń 
nauk ekonomicznych, którym nadawano różne mia
na — dogmatyzmu. rewizjonizmu, pragmatyzmu, for
malizmu i funkcjonalizmu.

W rezultacie zasób wiedzy ekonomicznej przekaz.j w any 
w programach nauczania stal się zbioróm dyscyplin me upo
rządkowanych na podstawie wewnętrznej logiki systemu 
naukowego, merytorycznie sprzecznych lub dublujących się 
tematycznie. Jest rzeczą oczywistą, że nie są one 
w stanie spełniać roli kreatywnego czynnika rozwoju socja
listycznego społeczeństwa kształtując Jego ideologiczne i go
spodarskie oblicze.

Świadomość rozbieżności założeń ideologicznych, 
przekazywanej wiedzy ekonomicznej i rzeczy wistosci 
oraz odczucie „starzenia się” niektórych tradycyjnych 
dyscyplin ekonomicznych wywoływały postawy „nie- 
angażowania się” w badania naukowe o charakterze 
podstawowym, skłaniały do koncentrowania wysiłku 
na badaniach nie przekraczających zakresu „usług eks
perta” lub opracowaniach nowych technik działania 
czy rachunku ekonomicznego. Nie byłoby to zjawi
skiem złym, gdyby nie towarzyszyło temu przekona
nie, że zadaniem ekonomisty jest odpowiedzieć, „jak”, 
natomiast „co” ustalą politycy. Absurdalność tego 
przekonania polegała na tym, że realizowanie pray 
pomocy racjonalnych technik nieracjonalnych celów 
nie jest działaniem niemożliwym. Nauki ekonomiczne 
nie mogą bowiem nie wyznaczać celów społecznego 
rozwoiu. ale właściwe ich wyznaczanie jest możliwe 
jedynie w procesach zorganizowanych badań podsta
wowych.

ROZWÓJ technik badawczych pozwala dzisiaj 
zorientować badania ekonomiczne na poszukiwania 
sprawnych struktur ekonomicznych i kryteriów ich 
wyboru, a rozwój informatyki oprzeć je na lepszych, 

szybszvch i dokładniejszych źródłach informacji. Re
wolucja naukowo-techniczna dostarczyła naukom eko
nomicznym okazję do wzbogacenia instrumentów po
znawczych i do podjęcia badania tych procesów, które 
dotychczas były niedostępne badaniu naukowemu. Re
wolucja ustrojowa postawiła wobec nauk ekonomicz
nych postulat wykorzystania tych wszystkich nowych 
możliwości badania naukowego. Spełnione wiec zostały 
dwa podstawowe dla rozwoju nauki warunki — nie 
został jednak spełniony warunek trzeci, warunek 
sprawnej organizacji.

■Wielotorowość dotychczasowego rozwoju doprowa
dziła do izolacji systemu transmisji od źródeł powsta
wania przekazywanej wiedzy, ekonomiczne badania 
stosowane oderwane zostały od urocesów edukacji eko
nomicznej i wvjete spod obowiązku upowszechnienia 
mubTkacii). 3 badania podstawowe nie rozwinęły się 
w ogóle. Analiza przyczyn stagnacji nauk ekonomicz
nych nie nowinna pomijać jeszcze jednego zasadni
czego nebblemu. — problemu publikacji. Innowacje 
ekonomiczne została upowszechnione, jeżeli zostały 
©Publikowane. Działalności wydawnicze i publikacje 
stają się trzecim zasadniczym elementem konstruk
cyjnym systemu transmisji wiedzy ekonomicznej.

Ale publikacje w dotychczasowym rozwoju nauk eRońó- 
micznych bvly produktem ubocznym działalności dydaktycz
nej i badań stosowanych. Wysiłek i trud włożnny w przy
gotowanie publikacji nie znajdował zp względu na niski 
poziom honorariów autorskich dostatecznej konipensacji pie
niężnej. o podieciu nrarr nad publikacją decydowała wlec 
motvwy ambicjonalne, premia srstemu awansowania lub 
możliwość wielokrotnego nnhHkowania tych samych opraco
wań pod różnymi postaciami.

Praca pisarska była nieopłacalna, podjęcie ponad
wymiarowych zaleć dydaktvcznvch przynosiło w cią
gu roku dochody, jakie rzadko moeła przynieść przy
gotowywana w ciami kilku lat nublikacia. W ostatnim 
okresie urzvbvt nublikacfom jeszcze jeden konkurent 
— badania stosowane, i tu kompensacja pieniężna wie
lokrotnie przewyższy honoraria autorskie. Wvdaje snę. 
że nieuzasadnione wielkością wysiłku i nrzydatnością 
snołeczną wvkonvwanvch w działalności naukowej 
prac różnice w poziomie komnensacji nienieżnei ga nie 
mniej poważna przvczvna stagnacji, niż dotychczasowy 
brak sprawnej organizacji i badań podstawowych 
głównego źródła dynamiki w rozwoju nauki.

Zgodnie z definicja prof. T. Kotarbińskiego, treścią 
badań ekonomicznych jest poszukiwanie zasad racjo* 
nalnego współdziałania w nrocesach produkcji skoope- 
rowanych zespołów ludzkich, ale w myśl łacińskiego 
przysłowia — medice, cura te ipsum — poszukiwanie 
zasad racjonalnego działania w organizacji nauk eko
nomicznych powinno stać s;e pierwszorzędnym celem 
strategicznym najbliższego okresu. i°żeli nauki eko
nomiczne mają stać się rzeczywiście kreatywnym 
czynnikiem rozwoiu społecznego i ideologicznego 
współczesnego społeczeństwa.

ANDRZEJ KRAWCZEWSKI

J
EDEN z najwybitniejszych polskich filo
zofów, twórca teorii sprawnego działania, 
T. KOTARBIŃSKI, definiuje organizację 
jako: „pewien rodzaj całości ze względu 
na stosunek do niej własnych elementów, 
mianowicie taką całość, której wszystkie 

składniki wspólprzyczyniają się do powodzenia 
całości” ’). Organizacja jest więc specyficznym 
systemem, którego cechą szczególną jest Wza
jemne współdziałanie poszczególnych części. 
Jednym z podstawowych składników organiza
cji są ludzie, a w ich kręgu kierownik naczel
ny.

Powstaje pytanie: jak rozkłada się ciężar od
działywania poszczególnych części na spraw
ność działania instytucji, a zwłaszcza, jaki 
wpływ ma sprawna praca kierownika na efekty 
całego zakładu pracy?

Ciekawą próbą skwantyfikowanej odpowiedzi 
na to pytanie były badania przeprowadzone w 
latach dwudziestych w Stanach Zjednoczonycn. 
Oczywiście, że aktualna ich wartość, zarówno ze 
względu na oddalenie czasowe, jak i odmien
ność ustroju, warunków pracy i stylu życia, jest 
ograniczona. Ponieważ jednak w krajach socja
listycznych brak tego typu badań, stąd też za
poznanie się z wynikami analiz amerykańskich 
może być instruktywne i dla nas.

Badania były przeprowadzone przez tzw. KOMITET 
HOOVEKA przy Amerykańskiej Radzie Inżynieryjnej 
powołanej do ustalenia odpowiedzialności za straty 
powstałe w różnego typu żle pracujących przedsię
biorstwach. Wyniki tych badań obrazuje poniższa ta
blica -):

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA STRATY POWSTAŁE 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH

Straty powstałe z winy

kierow
nictwa 

naczel
nego

pracow
ników

czynników 
zewnętrz

nych
Przemysły

Odzieżowy 73 1« t
Budowlany 65 21 Ił
Poligraficzny 63 28 9
Obuwniczy 93 11 1«
?.letalowy 81 9 10
włókienniczy 50 16 46

Jak widzimy, podstawową przyczyną niepo
wodzeń tych instytucji była zła praca kierow
nictwa. Jeśli więc ten „Składnik” organizacji od

grywa tak dużą rolę, trzeba dołożyć odpowied
nich starań, aby jego pracę optymalnie .uspraw
nić. Jednym z podstawowych elementów racjo
nalizacji działania kierownictwa jest właśnie 
sprawne zorganizowanie pracy własnej.

Kierownik nieracjonalnie organizujący swoje 
własne działanie, nie dość, że może popełnić 
szereg błędów, merytorycznych, ale również od
działuje dezorganizujące na pracę bezpo
średnich podwładnych i całego zakładu pracy. 
Jego zły przykład może doprowadzić do zupeł
nego załamania sprawności instytucji. Nie dar
mo szereg przysłów ludowych, będących uogól
nieniem wielowiekowego doświadczenia, zwra
ca uwagę na to zjawisko.

Stąd też zainteresowanie organizacją pracy kierow
ników wykazywane przez wiciu badaczy zagranicznych 
I polskich. W przedmiotowym piśmiennictwie znajdu
jemy szereg opisów badań organizacji dnia pracy 
dyrektorów przeprowadzanych metodą obserwacji cią
głej lub samoobserwacji ciągłej, dokonywanej w róż
nych przedziałach czasowych.

Nie wszystkie obserwacje są reprezentatywne 
dla badanej zbiorowości, i to zarówno ze wzglę
du na niejednokrotnie zbyt krótki okres obser
wacji, jak i zbyt małą próbę statystyczną bada
nych. Zastanawiające jest jednak podobieństwo 
obrazu pracy różnego rodzaju kierowników, jaki 
wyłania się z wyników badań. Świadczy to. mi
mo niedoskonałości aparatury poznawczej, o 
uchwyceniu jednolitej linii tendencji w samo
organizowaniu pracy kierowników, co może być 
nie pozbawione waloru prakseologicznego.

Stosunkowo liczne polskie badania przepro
wadzane na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat 
objęły różne grupy kierownicze: dyrektorów 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych, 
prezesów wojewódzkich i powiatowych jednos
tek spółdzielczych, dyrektorów oddziałów ban
ku, kierowników wydziałów wojewódzkich rad 
narodowych, dyrektorów departamentów w re
sortach, wreszcie ministrów i podsekretarzy sta
nów w jednym resorcie.

Wydaje się, że warto zapoznać się bliżej z wy
nikami niektórych bardziej charakterystycznych 
badań. Warto jednak zwrócić uwagę na to, że 
badania te dotyczą jednostek organizacyjnych 
nie objętych zintegrowanym systemem infor
macji kierowniczej przy użyciu komputera. 
Oczywiście, organizacja pracy własnej dyrektora 
w zautomatyzowanym przedsiębiorstwie zarzą
dzanym systemowo będzie się różnić w wielu 
punktach od przedstawionego w opracowaniu 
niniejszym.

Szereg badań przeprowadzili w przemyśle klu
czowym dwaj autorzy S. Rupiński i S. Taub- 
wurcel3). Interesujące są badania około 150 go
dzin pracy dyrektora, ważniejsze ustalenia wy
nikowe wskazują na to; że:

1. Dyrektorzy są przeciążeni praeą (tydzień pracy 
do en godz.).

2. Niemal cały dzień Jest wypełniony rozwiązywa
niem spraw operatywnych.

3. Na pracę koncepcyjną poświęcają tylko kilka
dziesiąt minut w ciągu dnia.

4. Dyrektorzy zajmują się w dużym. stopniu spra
wami mało ważnymi, leżącyini w kompetencji pod- 
leglych pracowników, a także sprawami należącymi 
do kompetencji innych członków kierownictwa (do S0 
proc, ogółu czasu).

5. W pracy dyrektorów występuje duże rozczłonko
wanie dnia pracy (do «2 czynności cząstkowych w 
ciągu dnia).

6. Tylko około so proc, czasu pozostaje do dyspo
zycji dyrektora, większość czynności jest podejmowa
na z inicjatywy pracowników bądź zwierzchników.

7. Planowanie pracy własnej niemal nie występuje.

Ci sami autorzy podają również wyniki foto
grafii dnia pracy zastępcy dyrektora do spraw 
administracyjno-finansowych. Badanie prowa
dzono przez 18 kolejnych dni (razem 150 godz.). 
Fotografię wykonano w dużym, wielozakłado
wym przedsiębiorstwie, w jednym z najwięk
szych przedsiębiorstw włókienniczych. Zastępca 
dyrektora pracuje na swoim stanowisku 10 lat, 
ma wyższe wykształcenie. Autorzy przytaczają 
przykładową fotografię jednego dnia pracy w 
przedziałach minutowych.

1. Dzienny czas pracy zastępcy dyrektora wynosił 
530 min.

2. Na pracę koncepcyjną zastępęa dyrektora po
święcił 30 min. (5 proc.), I to w dwóch etapach: po 
20 I 10 min. w ostatnich godzinach pracy (po 7 go
dzin pracy), przy czym praca koncepcyjna polegała 
na ustaleniu nowych zasad fakturowania —.przez pra
cę koncepcyjną badający rozumiał więc pracę twór
czą, polegającą na tworzeniu nowych przepisów, ukła
daniu programu dalszej działalności itp.

3. Dzień pracy jest podzielony na 37 części; na za
łatwienie jednej sprawy przypada przeciętnie 1S min- 
— po odliczeniu Jednak czasu trwania czterech kon
ferencji u dyrektora przedsiębiorstwa (263 min,> na 
Jedną czynność przypada 8 min.

«. Wiele spraw, które załatwia zastępca dyrektora, 
mogliby załatwiać podlegli mu pracownicy.

5. W ciągu dnia zastępca dyrektora przyjął N Inte
resantów (w tym także pracowników przedsiębior
stwa) oraz przeprowadził 39 rozmów telefonicznych.

c. Spośród 37 czynności, które wykonał, zastępća 
dyrektora w ciągu dnia pracy, ponad 23 (60 proc.) 
podjął on z Inicjatywy pracowników 1 interesantów.

Na podstawie fotografii 18 dni pracy zastęp
cy dyrektora do spraw administracyjno-finanso
wych autorzy ustalili podział czasu na poszcze
gólne rodzaje spraw. Ilustruje to następująca 
tablica. .

(czas pracy 106%)

STRUKTURA CZASU PRACY DYREKTORA 
DO SPRAW administracyjno-finansowych 

WEDŁUG RODZAJÓW SPRAW

Sprawy należące 
do zarządzanego 

pionu
Sprawy nie nale
żące do pionu

Zaopatrzeniowe 20 Należące do ta-Zbytu 17 nych pionów, tj.
Transportowe 6 do kompetencjiAdministracyj ne 3 innych członkówSocjalno-bytowe 1 ki ero w nl ct wa. 32Ogólne Sprawy pozosta

łe — różne. 14
Razem 54 Razem 46

G. Rupiński i S. Taubwurcel podają również 
wyniki fotografii 400 godz. pracy kilku dyrek
torów różnych przedsiębiorstw przemysłu lek
kiego, .wykonane w celu analizy formy pracy 
dyrektora. Procentowy podział budżetu czasu 
dyrektora według form jego pracy przedstawia 
poniższe zestawienie: -

Udział w 
ogólnym 

czasie pracy 
w %

Konferencje (w tym różne decyzje) 67
Z tego:

W przedsiębiorstwie z pracownikami i In
teresantami z zewnątrz 18

Na zewnątrz przedsiębiorstwa te
Rozmowy telefoniczne — (w tym różne 

decyzje) io
Praca w gabinecie — studiowanie 1 de

cyzje (korespondencja itp.) 13

Razem 160

Analizując wyniki przytoczonych badań, au
torzy dochodzą do następujących wniosków:

1. CzaS trwania konferencji jest zbyt długi, 
ich przygotowanie, organizacja i sposób prowa
dzenia są niezadowalające.

2. Czas samotnej pracy dyrektora przeznaczo
nej na studiowanie sprawozdań, analiz, litera
turę itp. jest niedostateczny.

1) Kotarbiński T., Traktat o dobrej robocie, wyd. 1H, 
Wroclaw 1965.

’) Marnotrawstwo w przemyśle, Komitet Federacji 
Stowarzyszeń Inżynierów Amerykańskich, Warszawa 
1926 (Instytut Naukowej Organizacji).

’) Rupiński G., Taubwurcel s. Elementy organizacji 
zarządzania przedsiębiorstwem, PTE, Łódź.



WIZJĘ HANDLU 
W ROKU 2000 
PRZEDSTAWIA 
„GAZETA 
HANDLOWA”

W Interesujący i pożyteczny spo
sób obchodzi 25-lecie istnie
nia swego pisma zespól re

dakcyjny „GAZETY HANDLO
WEJ". Z tej okazji zorganizowano 
w redakcji jubileuszowe posiedze
nie kolegium z udziałem naukow
ców oraz przedstawicieli współpra
cujących z pismem organizacji spo
łeczno-gospodarczych. Temat po
siedzenia: „POLSKI HANDEL
WEWNĘTRZNY W ROKU 2000". 
Podstawą dyskusji były 3 opraco
wania przygotowane specjalnie na 
jubileusz przez prof. KAZIMIERZA 
BOCZARA („Prognoza konsump
cji") prof. JERZEGO DIETLA 
(„Wysoka ranga handlowca podsta
wą handlu przyszłości”) i doc. dr 
hab. MARIANA STRUŻYCKIEGO 
(„Sieć handlowa i techniki sprze
daży w roku 2000”).

Wobec dzisiejszych, powszechnie od
czuwalnych niedostatków handlu, tak 
dalekie wybieganie w przyszłość wyda 
się być może niejednemu pomysłem nie
co karkołomnym. Trzeba jednakże pa
miętać, ie kreślenie wizji to zarazem 
przedstawianie celu, do którego trzeba 
się przybliżyć stopniowo, etapami: 
przygotowane na jubileusz opracowania 
wskazują właśnie kierunek prac i 
przedsięwzięć wymagających podjęcia. 
Pełny tekst referatów ukazał się w S3 
numerze „GAZETY HANDLOWEJ" z 30 
czerwca. Poniżej przedstawiamy ich 
główne tezy.

i/RESLĄC obraz poziomu i struk- 
‘^tury konsumpcji w roku 2000 
prof. KAZIMIERZ BOCZAR twier
dzi. iż fundusz indywidualnego spo
życia na jednego mieszkańca będzie 
wtedy o 3,5—6 razy większy niż w 
roku 1070 przyjętym za podstawę 
porównań. Toteż mimo istnienia 
nadal pewnych różnic w poziomie 
stopy życiowej, wszystkie grupy 
społeczne osiągną dochody gwaran
tujące zaspokojenie w pełni potrzeb 
biologicznych (takich, jakie one bę
dą w roku 2000) oraz znacznie 
większą możliwość zaspokojenia po
trzeb wyższego rzędu.

Autor uważa za nieodzowne 
kształtowanie tych potrzeb, a więc 
wpływanie na styl życia obywateli 
przez świadomą politykę państwa. 
Jej zasadniczym, na wskroś huma
nistycznym celem musi być harmo
nijny rozwój ludzkiej osobowości,' 
racjonalny z ogólnospołecznego i 
indywidualnego punktu widzenia. 
Trzeba ją kształtować przez rozbu
dzanie jednych zainteresowań, a-ha
mowanie, czy wręcz dyskwalifiko
wanie innych — uznanych za Szko
dliwe. Podstawowym elementem 
stylu życia będzie dostatnia kon
sumpcja, zasadniczo jednak różna 
od tej, która jest udziałem społe
czeństw współczesnych, bogatych 
państw kapitalistycznych.

Chodzi o to, by Ideałem człowieka 
nie było samo gromadzenie rzeczy, lecz 
osiąganie zdrowia fizycznego i psychi
cznego, harmonii rodzinnej, umiejętnoś
ci odczuwania piękna prawdziwej sztu
ki, radości i urody życia. Ten styl 
wpływać będzie na strukturę konsump
cji: dominujące miejsce w strukturze 
wydatków zajmą pozycje: mieszkanie i 
jego wyposażenie oraz wydatki związa
ne ze spędzeniem wolnego czasu, a więc 
na kulturę, rozrywkę, sport, turystykę.

I NNY poziom i styl konsumpcji 
’ wymagać będzie oczywiście rozbu
dowy i zmiany form • usług hand
lowych. Handel — jak stwierdza w 
swym opracowaniu — prof. JERZY 
DIETL — spełniać będzie nie tylko 
funkcje dystrybucyjne, ale i cywi
lizacyjne, toteż pracujący w nim 
ludzie muszą mieć wysokie i wie
lostronne kwalifikacje, co wiąże się 
oczywiście z relatywnie wysokim 
wynagrodzeniem. Wysoka pozycja 
społeczna różnych stanowisk w 
handlu stworzy atmosferę zaufania, 
między konsumentami a sprzedaw
cami oraz między przemysłem a 
handlem, zwłaszcza że dysponować 
on będzie szeroką wiedzą o potrze
bach konsumenta zdobywaną przy 
pomocy szeroko rozbudowanych 
form analizy rynku oraz marke
tingu. *

•) Z. Smoliński: Perspektywy rozrod
czości na podstawie Ankiety Ełodzlnned 
1970. GUS. Warszawa 1971.

i) Pod podeclem „dzietność oczekiwa
na" rozumiem dzietność całkowita ale 
nie w pełni Jeszcze zrealizowaną. Składa 
się na. nią łącznie dzietność dotychcza- 
sowa oraz zadeklarowana, w formie po
żądanych przyszłych urodzeń.

Udzlat usług dla ludności w ogólnej war- 
tośei usług wyniósł M,< proc. (1.246 mm 
zl); przemysłowych — 2108 min zl, po- 
zaprzemysłowych — 696 min zł. zatrud
nienie w usługach przemysłowych osią
gnęło 18,6 tys. osób, w usługach poza- 
przemyslowych 6,4 tys. osób.

Produkcja przemysłu terenowego jest w 
znacznym stopniu materiałochlonna. 
Udział materiałów w kosztach produkcji 
w 1971 r. wynosił 68 proc., natomiast 
koszty z tytułu plac kształtowały się na 
poziomie 18 proc. Najwyższa materiało
chłonność wykazuje produkcja branży 
spożywczej, gdzie udział kosztów mate
riałów bezpośrednich w koszcie własnym 
wynosi ok. 79 proc., w branży chemicz
nej ok. 71 proc., skórzanej 69 proc,, 
odzłeżowo-włókiennlczej ok, 68 proc., 
metalowej ok. 62 proc.

W swlazku a wysokim udziałem ma
teriałów W koszcie własnym produkcji, 
Istotnym zagadnieniem jest sprawa ob
niżania tej pozycji. Źródeł obniżki na
leży szukać nie tylko w lepszym wy
korzystaniu surowców, ale przede wszy
stkim w stosowaniu bardziej nowocze
snych technologii. Umożliwiłoby to 
znaczne zmniejszenie Ilości zużywanych 
surowców, a w rezultacie obniżyłoby I 
koszty materiałowe 1 wpłynęło na po- I 
prawę wyników finansowych. I

(msk) i

Przyszła sieć handlowa będzie dosto
sowana do zakupów szybkich, kom- 
pleksowych, opartych na samowyborze 
towarów. Takie możliwości zakupów 
stwarzają supermarkety, uznawane o- 
becnie za postępowe rozwiązania na o- 
kres 20—30 lat. Sieć handlu detaliczne
go będzie w znacznej części powstawała 
łącznie z realizacją programu mieszka
niowego. jhko jego integralny fragment, 
przy czym obiekty handlowe trzeba bę
dzie budować tak, by zapewnić możność 
ich modernizacji i dostosowania do 
zmieniających się warunków.

nYSUJĄC obraz sieci handlowej 
•'w roku 2000, doc. dr. MARIAN 
STRUZYCKI podkreśla, że lata 
1975—1980 muszą być okresem, w 
którym inwestycje w tej dziedzinie 
realizowane będą skokami, gdyż 
inaczej głównym problemem orga
nizacji podaży będzie nie problem 
towarów, lecz sposób ich dystry
bucji.

♦

SKŁADAJĄC zespołowi redak
cyjnemu „Gazety Handlowej” ser
deczne gratulacje z okazji jubileu
szu, życzymy mu zarazem, by mógł 
się jak najpełniej przyczynić do re
alizacji tej obiecującej wizji pol
skiego handlu, (zed)

HCIAŁBYM na marginesie czas dominuje dzietność idealna 3. 
ciekawej polemiki, jaką Daje się zauważyć, że przy niższym 
wywołał artykuł prof. AN- poziomie4 dzietności dotychczasowej 
TONIEGO RAJKIEWICZA opinie co do dzietności idealnej są
pt. „Perspektywiczna poli
tyka . społeczna”1) dorzucić 

kilka uwag opartych na badaniach 
empirycznych modelu rodziny w 
Polsce.

Zainteresowanie modelem rodziny 
wiąże się oczywiście z zaintereso
waniami demograficznymi w ogóle. 
Gdy poziom rozrodczości kształtuje 
się wysoko, przyjmuje się ttf jako 
„dopust Boży”. Na ogół nie bada się 
wówczas -warunków, w jakich do
konuje się proces reprodukcji lud
ności, chyba, że interesują się tym 
— w przypadkach skrajnych — oso
by lub instytucje z zewnątrz (np. w 
odniesieniu do krajów rozwijają
cych się). Zainteresowanie aktual
nym modelem, rodziny, a jeszcze 
bardziej modelami przyszłościowy
mi pojawia się wówczas, gdy repro
dukcja ludności obniża się do po
ziomu zagrażającego prawidłowej 
następowalności pokoleń i zachowa
niu rytmu demograficznego. Stąd w 
ostatnich latach słyszy sie u nas o 
pewnych próbach opisania takich 
modeli w oparciu o badania empi
ryczne.

Główny Urząd Statystyczny, prze
widując zapotrzebowanie w tym 
względzie, przeprowadził w połowie 
1970 r. ankietowe badanie wśród 
ludności miejskiej, stawiając ankie-
towanym — między innymi — 
następujących pytań:
• Ile dzieci urodziła Pana (Pani) i 

ha?
• czy chclalby Pan (Pani) mleć 

cej dzieci ponad te, które posiada?

pięć

mat- 
wlę-

• jeśli tak — to Ile Jeszcze?
• Jeśli nie — to pAy spełnieniu jakich 

nowych warunków zgodziłby się Pan 
(Panll na nastenne dziecko?
• He Pana (Pani) zdanieiii powinno 

być w rodzinie (w małżeństwie) dzieci?

O przeprowadzeniu badania tylko 
wśród ludności miejskiej zadecydo
wały wztdedy techniczne — możli
wość wykorzystania miejskich ko
respondentów statystycznych wcha-

MODEL
WSPÓŁCZESNEJ RODZINY
ZBIGNIEW SMOLIŃSKI

rakterze ankieterów. Z uwagi na 
społeczny charakter ich pracy me
toda poboru próby musiała być w 
maksymalnym stopniu uproszczona. 
Polecono korespondentom, aby ba- 
danić przeprowadzili wśród ąąsią- 
dów, dobierając ich według ż góry 
ustalonych kryteriów. Dążono w ten 
sposób do objęcia badaniem możli
wie zróżnicowanej zbiorowości res
pondentów. Były to osoby pozosta
jące aktualnie w związku małżeń
skim.

Analiza wyników wskazuje, że re
zultaty ankiety mogą być przyjęte 
jako możliwie dokładny i wiary
godny obraz perspektyw rozrodczo
ści wśród ludności miejskiej, w naj
bliższych 10—15 latach’). Rezultaty 
ankiety informują również o mode
lu dzietności „idealnej” oraz ocze
kiwanej — w ocenie osób ankieto
wanych.

DZIETNOŚĆ IDEALNA

Pogląd na temat 
alnej” zależny jest 
liczności. Wśród

dzietności „ide- 
od szeregu óko- 

osób młodych
kształtuje się on głównie w zależ
ności od opinii środowiska ankieto
wanego, modyfikowanej poziomem 
wykształcenia 1 kultury. Wśród osób 
starszych model ten jest rezulta
tem własnych doświadczeń życio
wych. modyfikowanych stopniem 
przystosowania się do zmieniających 
się warunków życia. Tak więc mi
mo, iż pragniemy poznać opinię an
kietowanych z pominięciem ich 
własnych sytuacji życiowych, to 
jednak nie można uniknąć tego, iż 
na ich ocenę dzietności idealnej wy
wierać będą wpływ własne do
świadczenia lub doświadczenia i o- 
pinie środowiska.

Ocena ta jest jednak w pewnym 
sensie zobiektywizowana na co 
wskazuje odmienne kształtowanie 
się dzietności „idealnej” niż dziet
ności własnej.

W przypadku gdy dzietność do
tychczasowa kształtuje się niżej niż 
3. dzietność idealna określana jest 
na 2 z rosnącymi odchyleniami w 
kierunku 3. Gdy dzietność dotych
czasowa wynosi 3 i- więcej wów-

PRODUKCJA
PAŃSTWOWEGO
PRZEMYSŁU
TERENOWEGO

mniej rozstrzelone.
Interesująca jest przede wszyst- 

klm opinia bezdzietnych i jedno- 
dzietnych oraz osób młodych w wie
ku 20—29 lat. Osoby te zdecydowa
nie wskazują na liczbę 2 jako 
„najlepszą” liczbę dzieci w rodzinie, 
z nieco liczniejszymi odstępstwami 
w kierunku trójdzietności niż jed- 
nodzietności. Wskazuje to na roz
powszechnianie się poglądu, iż ro
dzina powinna „odnawiać się” na 
poziomie reprodukcji prostej, jeśli 
uwzględnimy, iż dzietność idealna 
nieco wyższa od 2 kompensuje przy
szłe zgody dzieci przed osiągnię
ciem przez nie wieku swoich rodzi
ców. Należy przypomnieć, że oceny 
te nie biorą pod uwagę faktu, iż 
nie wszystkie osoby dorosłe pozosta- 
ją w związkach małżeńskich i nie 
wszystkie małżeństwa posiadają 
dzieci.

Zebrane dane wskazują na dale
ko idącą zgodność w opinii ankieto
wanych odnośnie poziomu dzietnoś
ci idealnej. Jeśli dla najmłodszych 
(20—24 lat) przeciętne te wyniosły: 
2,26 (mężczyźni) i 2,18 (kobiety) to 
w przypadku najstarszych (50 lat i 
wiecej): 2,66 (mężczyźni) i 2,60 (ko
biety). Analogicznie, bezdzietni oce
niają przeciętna dzietność idealna: 
mężczyźni — 2,11 i kobiety — 2.07, 
gdy na drugim biegunie wielodziet
ni: mężczyźni — 4,15 i kobiety — 
3,54.

Przy analizie oceny dzietności Idealnej 
uwzględniono również podział na grupy 
Społeczne ankietowanych (pracowników 
fizycznych 1 umysłowych), a kobiet rów
nież ze Względu na stosunek do pracy 
(czynne zawodowo i utrzymywane — z 
dalszym podziałem). Jest rzeczą zaska
kującą, że uzyskane przeciętne, jeśli 
chodzi o zróżnicowanie ze względu na 
wyżej wymienione cechy, są sobie bar
dzo, bliskie.. Istotniejsze różnice między 
przeciętnymi wynikają z faktu. Iż praco
wnicy umysłowi (mężczyźni i kobiety) 
są na ogół młodsi 1 malodzletnl. stąd Ich 
ocena dzietności Idealnej jest niższa (2.39 —.— -— - ----
— mężczyźni 1 2,33 — kobiety) niż pra- mencie wyjściowym młodzi oceniają

cownlków fizycznych (2,52 — mężczyźni 
I 2,51 — kobiety).

Wchodzą tu w grę różnice struk
tury. Gdyby . je pominąć, to ■ ocena . 
dzietności idealnej w różnych .gru
pach społeczno-zawodowych okaza
łaby się (przy wyeliminowaniu przy
czyn przypadkowych) bardzo zbliżo
na. Jest to stwierdzenie, które posia
da ogromne znaczenie dla przewidy
wań przyszłego kształtowania się 
rozrodczości w grupach społeczno- 
zawodowych i prognozowania przy
szłych liczb urodzeń.

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na fakt,' iż ocena dzietności ideal
nej dana przez kobiety nie pracują
ce (pozostające .na utrzymaniu mę
ża) niewiele różni się od oceny ko
biet pracujących. Oznacza to, iż 
przypisywanie aktywności zawodo
wej decydującego wpływu na ogra
niczanie dzietności (i kształtowanie 
poglądów z tym związanych), to 
tylko część prawdy i chyba nie naj
ważniejsza. Czynniki ograniczające 
rozrodczość i kształtujące świado
mość w tym względzie działają nie
mal w równym stopniu na każdą 
grupę społeczną; na kobiety pracu
jące jak i bierne zawodowo.

Należy dodać, że każda z tych 
grup społecznych dzieli się na pod
grupy, które różnią się między so
bą bardziej niż wzięte w całości 
grupy pracowników fizycznych i u- 
mysłowych. Występujące różnice 
między tymi podgrupami są natury 
nie tyle społecznej, co środowisko
wej, określone są poziomem wy
kształcenia i kultury, stylem życia 
itd.

Dla uniknięcia nieporozumień 
przypominamy raz jeszcze, że chodzi 
tu o ocenę dzietności idealnej, a 
nie o dzietność dotychczasową tych 
grup ludności, która jak dotąd jest 
różna.

Warto odpowiedzieć na- pytanie: 
czy wykształcenie wywiera wpływ - 
na ocenę dzietności idealnej?'

Dotychczas wyższy poziom wy
kształcenia łączył się z niższym po
ziomem dzietności, przy czym różni
ce między osobami o różnym pozio
mie wykształcenia były dość istot-

USŁUGWARTOŚĆ PRODUKCJI
państwowego przemysłu terenowego w 
1971 r. wyniosła 28 846 min złotych. 
Działalność tę wykonywało 129 przed
siębiorstw, zgrupowanych w 21 woje
wódzkich I miejskich zjednoczeniach. W 
działalności produkcyjno-uslugowej łącz
nie z naktadztwem zatrudnionych było 
170 tys. osób, przy czym w nakładztwle 
wynosiło ono 17,8 proc. (25.6 tys. osób), 
w działalności usługowej 16,6 proc, ogó
łu zatrudnionych <24- tys. osób).

Wartość sprzedanej produkcji i usług 
w 1971 r. wyniosła 28.3 mid zł i w sto
sunku do 197n r. wzrosła o 1,2 proc.

Produkcja w znacznym stopniu ma 
charakter rynkowy. W 1971 r. ok. 63 
proc. sprzedaży dotyczyło bezpośrednio 
I pośrednio zaopatrzenia rynku, przy 
czym charakteryzuje się ona wlelobran- 
żowośclą, * wyroby przedsiębiorstw za
liczane są do 20 gałęzi przemysłu. Za- 
sadniesa struktura gałęziowa sprzedaży 
przedstawia się następująco: przemysłu 
metalowego (metalowy, maszynowy, pre
cyzyjny, środków transportu, elektrotech
niczny) ~ 81,1 proc., przemysł chemicz
ny — 9.6 proc., przemysł odzieżowy 1 
włókienniczy — 15,3 proc., przemysł skó
rzany — 8,7 proc., przemysł spożywczy 
— 15 proc;

Najpoważniejszy udział, bo ok. 60 proc, 
mają w sprzedaży przemysły metalowe 
(31,6 proc.), których dostawy noszą w 

ne. Zróżnicowanie to w ocenie Ide
alnej dzietności utrzymało się. Fakt, 
iż osoby z wyższym wykształceniem 
oceniają dzietność idealną na nie
co ponad 2,20, a z niższym od pod
stawowego ukończonego — na pra
wie 2,80, wskazuje na daleko idą
ce „zbliżenie poglądów". Będzie ono 
niewątpliwie wywierało wpływ na 
zacieranie różnic dzietności rzeczy
wistej między różnymi grupami wy
kształcenia mężczyzn i kobiet. To 
zbliżenie poglądów odnośnie ideal
nej liczby dzieci w rodzinie polega 
na zmianie świadomości w tym 
względzie wśród osób o niższych 
poziomach wykształcenia I przybli
żeniu się ich ocen do tych, które 
manifestują osoby z wyższym wy
kształceniem.

W ankiecie było pytanie o miejsce u- 
rodzenla osoby ankietowanej. Chodziło 
o skorelowanie Jej dzietności dotychcza
sowej, poglądów I zamiarów na przy
szłość, ze środowiskiem, z Irtórego po
chodzą. Należy przypomnieć, że są to 
osoby, które aktualnie mieszkają w 
miastach.

Osoby urodzone na ws! I tam praw
dopodobnie wychowane pochodzą naj
częściej z rodzin wielodzietnych. Ta o- 
koliczność powoduje, iż określają one 
Idealną dzietność nieco wyżej niż ich 
rówieśnicy z miasta. I tu jednak róż
nice nie są specjalnie duże. Świadczy to 
o wniywie miasta na przekształcanie po
glądów, a — jak okaże się później — 
również na kształtowanie odmiennej niż 
na wsi rzeczywistości w tym względzie.

DZIETNOŚĆ OCZEKIWANA..
Rzeczywista praktyka społeczna 

może 1 na ogół nie pokrywa się z 
poglądem na określony temat. Ist
nieje uzasadniona wątpliwość, czy 

• ocena dzietności idealnej, dana 
przez osoby młode lub małodzietne, 
znajdzie wyraz w późniejszej jej re
alizacji. Opinia młodych w tym za
kresie nie jest rezultatem ich włas
nego doświadczenia, lecz uwarunko
wana opinią środowiska, skorygo
waną o własną, teoretyczną raczej 
wiedzę o życiu. Wyrażony na tej 
podstawie pogląd ulega później 
zmianie pod wpływem własnych do
świadczeń. Có więcej, już w nie

(Artykuł dyskusyjny)

dzietność idealną raczej zgodnie z 
poglądami środowiska, swoją własną 
— oczekiwaną3) określają na innym 
pozic-mie.

W omawianej ankiecie zapytano: 
„Czy chciałby Pan (Pani) mieć wię
cej dzieci ponad te, które posia
da?” Jeśli tak, to ile jeszcze?

Na 776 „bezdzietnych” mężczyzn 
i tyleż samo bezdzietnych kobiet aż 
130 mężczyzn i 138 kobiet odpowie
działo, że nie chcą mieć dzieci. 
Zauważmy, że tylko 9 mężczyzn i 
11 kobiet z tych grup określiło ide
alną dzietność w rodzinie na 0. Tak 
więc uznaje się, że małżeństwo po
winno posiadać 2—3 dzieci, ale w 
pewnym dość znacznym odsetku de
klaruje się chęć pozostania w bez- 
dzietności.

Spośród wspomnianych 776 bez
dzietnych mężczyzn i kobiet liczba 
chcących posiadać:

1 dziecko wynosi — 136 mężczyzn 1 
138 kobiet

2 dzieci wynosi —. <39 mężczyzn I <30 
kobiet

3 1 więcej dzieci wynosi — 73 męż
czyzn I 71 kobiet

Drugą niezmiernie charakterys
tyczną grupą są jedńodzietni. Spo
śród 2 727 mężczyzn i kobiet posia
dających już jedno dziecko liczba 
tych, którzy nie chcą mieć Więcej 
dzieci wynosi:. 1183 mężczyzn (43 
proc.) i 1 234 kobiet (45 proc.). Mniej 
więcej taka sama liczba jednodziet- 
nych mężczyzn i kobiet pragnie po
siadać jeszcze tylko jedno dziecko, 
a zaledwie 10 proc. — dwoje i wię
cej.

Zauważmy, że gdy przy bezdziet- 
ności zdecydowana większość męż
czyzn i kobiet deklarowała, iż pra
gnie posiadać dwoje dzieci, to w 
przypadku jednodzietności niemal 
połowa chciałaby zachować aktual
ny stan rzeczy (jednodzietność)

Tak więc urodzenie się pierwsze
go dziecka dość radykalnie koryguje 
dzietność oczekiwaną hawet wów
czas, gdy nie zmienia się poglądu 
na kształtowanie się dzietności 
idealnej.

Charakterystyczne, że 2/3 ankieto
wanych nie chce posiadać więcej 
dzieci. Szczegółowe badania wyka-

znacznym stopniu charakter zaopatrzę- 
niowo-inwestycyjny i kooperacyjny. Po
dobny charakter ma prtemysł chemicz
ny: w tym przypadku dostawy zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjne wynoszą ok. SI 
proc. Pózostale wymienione przemysły 
noszą charakter prawie wyłącznie ryn
kowy. W przemyśle spożywczym dostawy 
rynkowe wynoszą ok. 9< proc, wartości 
sprzedaży, w odzieżowym i włókienni
czym ok. 80 proc. I w skórzanym ok. 
77 proc.

W 1971 r. sytuacja na odcinku zbytu 
była pomyślna, znalazło to odbicie mię
dzy lu. w obniżeniu się zapasów wyro-1 
bów gotowych. Uległy one. w przelicze
niu na dni produkcyjne obniżeniu z 13.2 
w 1970 r. do 8,5 na koniec 1971 r. Zjawi
sko to wskazuje na zwiększenie elastycz
ności dostosowywania rozmiaru i rodza
ju produkcji dó zmian popytu rynkowe
go, w konsekwencji lepsze zaspokajanie 
potrzeb społecznych. Utrzymanie pomyśl
nej sytuacji na tym odcinku będzie 
wymagało coraz większej znajomości ak
tualnych i przyszłych potrzeb rynku 
również w zakresie poszczególnych grup 
asortymentowych.

Działalność usługowa państwowego 
przemysłu terenowego stanowi ok. 9,8 
proc, całości działalności tego przemysłu. 
Wartość usług przemysłowych I pozaprze- 
myslowych w 1971 r. wyniosła 2 803,9 min 
zl i wzrosła do roku 1971 o 11,2 proc.

tują, że tendencja do ograniczania 
liczby dzieci w rodzinie występuje 
w obu grupach społecznych (pra
cowników fizycznych i umysłowych) 
oraz zarówno wśród kobiet biernych . 
zawodowo jak i czynnych.

Rzecz charakterystyczna, że dąże
nie do ograniczenia liczby dzieci 
jest wśród pracownic fizycznych 
nawet większe niż W'śród umysło
wych, a wśród nie pracujących wyż
sze niż wśród czynnych zawodowo, 
i to niezależnie od grupy dotychcza
sowej dzietności.

Różnice w niechęci do posiadania 
dalszych dzieci nie są bynajmniej j 
tłumaczone faktem iż pracownice 
fizyczne już posiadają więcej dzieci 

, od umysłowych, a nie pracujące wię- 
’ cej od pracujących. Niezależnie od 

dzietności dotychczasowej, niechęć 
do posiadania dalszych dzieci jest 
manifestowana częściej w grupach 
tradycyjnie bardziej dzietnych. 1 co 
niezmiernie ważne i chyba zaskaku
jące, w miarę przechodzenia do niż
szych poziomów wykształcenia wzra
sta udział odpowiedzi negatywnych. 
W tym też kierunku nasila się nie
chęć do posiadania dalszych dzieci. 
Jest to niewątpliwie rezultat wyż
szej dotychczasowej dzietności grup 
charakteryzujących się niższym po
ziomem wykształcenia.

Na odwrót zaś, udział odpowiedzi
pozytywnych, w tym szczególnie 
wyrażających chęć posiadania je
szcze dwojga lub więcej dzieci ro
śnie wraz ze wzrostem poziomu wy
kształcenia, co wynika głównie z 
faktu, iż w przypadku osób o naj
wyższym poziomie wykształcenia 
chodzi o Osoby będące w młodym 
wieku, a więc dotąd bezdzietne lub 
irałodzietne.

Kierunek wzrostu chęci lub nie
chęci do posiadania dalszych dzie
ci Wskazuje na ujawnianie się ten
dencji do niwelowania się różnic 
w dzietności między grupami lud
ności wyróżnionymi ze względu na 
poziom wykształcenia.

Różnice udziału deklaracji pozytyw
nych i negatywnych między osobami u- 
rodzonyml w miastach i na wsi również 
są niewielkie. Zauważyć jednak można, 
że Osoby urodzone na wsi częściej de
klarują niechęć do . posiadania dalszych 
dzieci. Tendencja ta niewątpliwie pro
wadzić będzie do zacierania się. różnic 
dzietności między osobami wyróżniony
mi również ze względu na miejsce uro
dzenia (pochodzenie).

I SPOŁECZNIE UZASADNIONA

Podstawową zasadą polityki lud
nościowej państwa powinno być po
szanowanie praktyki takiego kształ
towania dzietności rodziny, jaka 
wynika z indywidualnych życzeń i 
poglądów poszczególnych obywateli. 
Ze względu jednak na to, że te po
glądy i życzenia mogą często nie 
zgadzać się z interesem społecznym, 
rozpatrywanym w skali dłuższego

obowiązkiemokresu, prawem
państwa jest wpływanie ’na kształ
towanie dzietności zgodnie ze spo
łecznie słusznym jej modelem.

Między tymi dwoma sformułowaniami
'■ nie ima sprzeczności.' ‘Chodzi o possano-*  

wanie praw .jednostki, a z drugiej stro-. 
ny poddanie Ich -interesowi ogółu. Nie 
wolno, więo nikogo karać czy też nagra- . 
dzać za posiadanie Czy też nieposiada
nie określonej liczby dzieci lub chociaż
by za bezdzietność, bez względu na for
mę tej kary czy nagrody, np. zwiększo
ne opodatkowanie z tytułu bezdzietno- 
Sci lub odznaczenie z tytułu urodzenia 
któregoś tam z kolei dziecka.

' Nagradzanie za wielodzietność 
jest działaniem przeciwnym kształ
towaniu społecznie słusznego mode
lu rodziny. Jest sankcjonowaniem 
daleko idących rozbieżności w dziet
ności rodzin, a więc sankcjonowa
niem nierówności ekonomicznych i 
utrwalaniem nierównego startu no
wo urodzonych. Państwo i społe
czeństwo mają obowiązek pomóc ro
dzicom w utrzymaniu dużej liczby 
dzieci. Powinna to być akcja o cha
rakterze socjalnym i tylko socjal
nym. Zasiłki rodzinne powinny więc 
spełniać tylko rolę pomocy państwa 
w utrzymaniu dużej liczby dzieci, 
a nie narzędzia polityki pronatalis- 
tycznej.

Pomoc rodzinie wielodzietnej w 
utrzymaniu i wychowaniu dzieci 
już istniejących — tak. Popieranie 
lub wzmaganie rozrodczości w ro
dzinach wielodzietnych — nie.

Ideałem byłby stan, kiedy każda 
rodzina posiadałaby 2—3 dzieci. 
Rzeczywistość odbiega jednak od 
ideałów i dlatego zadaniem polityki 
ludnościowej powinno być dążenie 
do tego, aby stopień odstępstwa od 
tego ideału był jak najmniejszy.

’) Antoni Radkiewicz: „Perspektywicz
na polityka społeczna" (Z.G. nr 6 z 
1972 r. oraz w rubryce „Polemiki — dys
kusje” (Z.G. nr 20 z 1972 r.) artykuły: 
Andrzeja Stelmachowskiego „Polityka 
społeczna — Jaka powinna być?" oraz 
Antoniego Radkiewicza „Dynamiczna, 
odważna 1 perspektywiczna"..

ORZECZNICTWO
WYNAGRODZEN1E 

PRACOWNIKA 
SPEŁNIAJĄCEGO DWIE 

FUNKCJE

..cnryk W. wystąpił na drogę są
dową przeciwko Wojewódzkiemu 
Przedsiębiorstwu Robót Wodociągo
wych i kanalizacyjnych w Ł, żąda
jąc 110 000 zł z tytułu wynagrodze
nia i odszkodowania. W uzasadnie
niu swego pozwu podał m. in. że w 
okresie prawie dwóch lat pełnił nie 
tylko funkcje głównego księgowe
go, ale również głównego eko
nomisty, przy czym za tę ostatnią 
funkcję odrębnego bądź dodatko
wego wynagrodzenia nie otrzymaŁ 
Według taryfikatora maksymalne 
wynagrodzenie głównego ekonomi
sty wvnosilo 4 200 miesięcznie, zaś 
maksymalne wynagrodzenie głów
nego księgowego 3 800 zł.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
Henryka W. tylko 4 400 zł z odset
kami, a w pozostałej części powódz
two oddalił. Sąd Wojewódzki usta
lił. że Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Ł. powołało Hen
ryka . W. na stanowisko głównego 
księgowego we wspomnianym wy
żej Przedsiębiorstwie z wynagrodze
niem ad personam 4 000 zł miesięcz
nie.

Ponieważ Henryk W. z’ tym . sa
mym dniem objął również funkcje 
głównego ekonomisty, na które jed
nak został powołany jedynie przez 
dyrektora Przedsiębiorstwa, wobec 
tego zdaniem Sądu Wojewódzkiego 
powierzenie powodowi obowiązków 
na stanowisku wyższym lub lepiej 
opłacanym należało traktować jako 
równoznaczne z zawarciem umowy 
o pracę na nowo powierzonym "sta
nowisku na czas nieokreślony..Róż
nica między maksymalnymi staw
kami za te funkcje wynosi zł’ 200 
miesięcznie. Za 22 miesiące pełnie
nia przez powoda funkcji główne-’ 
go ekonomisty należy mu się kwota 
4 400 zł.

Na skutek rewizji obu stron, spra
wa znalazła się na wokandzie Sądu 
Najwyższego, który wyrokiem z 
dnia 16 grudnia 1971 r. nr I PR 
382/71 oddalił obie rewizje, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny:

1. W razie braku formalnego po
wołania na stanowisko, decydujące 
znaczenie ma faktyczne dopu
szczenie do pełnienia czynności 
z tym stanowiskiem związanych. -

2. Pracownikowi spełniającemu u 
tego samego pracodawcy w ramach 

dwa rodzaje funkcji związanych s 
dwoma różnymi stanowiskami pra
cy, przysługuje za spełnianie ' tych 
funkcji tylko jedno wynagrodzenie, 

•a mfanowicie- 'wynagrodzenie prze
widziane dla stanowiska wyższego.

W uzasadnieniu swego ■ wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. In.i

„Co do rewizji pozwanego Przed
siębiorstwa:

Wbrew poglądowi wyrażonemu w 
rewizji, Sąd Wojewódzki miał w 
materiale sprawy dostateczną pod-, 
stawę do ustalenia, że powód 
oprócz funkcji głównego księgowe
go pełnił w pozwanym Przedsiębior
stwie także funkcje głównego eko-‘ 
nomisty.

Ustalenie to bowiem znajduj*  
oparcie w dowodach wymienionych' 
w zaskarżonym wyroku, w szczegól
ności w piśmie dyrektora pozwane
go Przedsiębiorstwa z dnia 1-IV. 
1968 r., powierzającym powodowi 
pełnienie tych funkcji, dalej w pro
tokole stwierdzającym przekazanie 
powodowi w tymże dniu odpowied
nich agend przez jego poprzednika 
na tym stanowisku H.S., w zezna
niach świadków W.T. i H.B., a także 
w treści prawomocnego orzeczenia 
Sądu Powiatowego z dnia 16.VI. 
1970 r., wspomnianego w zaskarżo- 

Inym wyroku. Okoliczność, że powód 
nie został powołany na stanowisko 
głównego ekonomisty w trybie prae- 
pisowym, tj. przez Prezydium WRN 
jako organ do tego właściwy, usta
lenia tego bynajmniej nie podważa. 
Powód bowiem mimo braku formal
nego powołania został dopuszczony 
do pełnienia funkcji związanych że. 
stanowiskiem głównego ekonomisty, 
co ma decydujące znaczenie dla roz
strzygnięcia sporu w tym zakresie.

W związku z dalszymi wywodami 
rewizji należy zauważyć, że 
powoda łączył z pozwanym Przed
siębiorstwem tylko jeden stosunek 
pracy, a mianowicie ten, który zo
stał nawiązany na skutek powoła
nia powoda przez właściwy organ 
na stanowisko głównego księgowe
go. Ponieważ jednak powód w ra
mach tego stosunku pracy spełniał 
dodatkowo za wiedzą i zgodą dy
rekcji przedsiębiorstwa także funk
cje głównego ekonomisty, przeto 
słusznie Sąd Wojewódzki uznał, że 
należy mu się różnica wynagrodze
nia, o której mowa w zaskarżonym 
wyroku.

Nieuzasadniony jest zatem pod
niesiony w rewizji zarzut narusze
nia prawa materialnego, jak też .za
rzut sprzeczności istotnych ustaleń. ■ 

■ź materiałem sprawy.(...).
Co do rewizji powoda:■
Słuszne jest stanowisko Sądu Wo

jewódzkiego, że pracownikowi speł-
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niającemu u tego samego pracodaw
cy w ramach normalnego czasu pra
cy dwa rodzaje funkcji związanych 
z dwoma różnymi stanowiskami 
pracy przysługuje za spełnianie tych 
funkcji tylko jedno wynagrodzenie, 
a mianowicie wynagrodzenie prze
widziane dla stanowiska wyżej opła
canego.

Sąd Wojewódzki przyjął w danym 
wypadku maksymalne wynagrodze
nie przewidziane dla głównego eko
nomisty w zakładach pracy podleg
łych resortowi gospodarki komunal
nej. Brak jest w tych warunkach 
podstaw do zasądzenia na rzecz po
woda różnicy wynagrodzenia w 
kwocie 600 zł miesięcznie, jak. tego 
żąda rewizja.

W świetle prawidłowych ustaleń 
Sądu Wojewódzkiego roszczenie od
szkodowawcze powoda jest nieuza- 
sadnione.C..)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PIĘCIOLETNI PLAN 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO 

ROZWOJU KRAJU
W LATACH 1971—1975

W nr 22 Dziennika Ustaw opubli
kowana została uchwała Sejmu z 
dnia 8 czerwca 1972 r. o pięciolet
nim planie społeczno-gospodarcze
go rozwoju kraju w latach 1971— 
1975 (poz. 157).

Uchwała składa się z 7 rozdzia
łów, ustalających: I. Podstawowe 
cele planu pięcioletniego i kierun
ki polityki społeczno-gospodarczej, 
II. Podstawowe proporcje planu, 
III. Wytyczne wzrostu poziomu ży
ciowego ludności (w tym: dochody 
ludności, zaopatrzenia ludności w 
towary i usługi, budownictwo mie
szkaniowe, gospodarka komunalna, 
oświata, ochrona zdrowia, kultura 
i wczasy, wreszcie gospodarka wo
dna i ochrona środowiska), IV. Wy
tyczne rozwoju produkcji material
nej (przemysłu, rolnictwa i leśnic
twa. transportu i łączności), V. 
Środki i czynniki realizacji zadań 
planu (inwestycje, budownictwo, 
handel zagraniczny, zatrudnienie, 
płace i wydajność pracy, rozwój 
nauki i techniki), VI. Społeczno-gos
podarczy rozwój województw. Roz
dział VII zawiera postanowienia 
końcowe.

ZAOSTRZENIE WALKI 
Z PIJAŃSTWEM 

I ALKOHOLIZMEM

• Uchwała nr 117 Rady Ministrów 
z dnia 5 maja 1972 r. w sprawie 
zaostrzenia walki z pijaństwem i 
alkoholizmem (Monitor Polski ńr 30, 
poz. 163) zobowiązała prezydia wo
jewódzkich i powiatowych rad na
rodowych do opracowania w ter
minie db dnia 30 czerwca 1972 r. 
kompleksowego programu walki z 
pijaństwem i alkoholizmem oraz do 
przedstawienia tego programu pod 
obrady sesji rady narodowej.

Równocześnie uchwała nakłada na 
Prezydia wymienionych w uchwale 
rad narodowych, a także na poszcze
gólnych ministrów określone zada
nia dotyczące powyższego problemu

Wreszcie uchwała żąda od kie
rowników zakładów pracy: 1) zwra
cania uwagi na zagadnienia trzeź
wości w ramach ogólnego nadzoru 
nad dyscypliną pracy i właściwym 
kształtowaniem się stosunków mię
dzyludzkich. 2). wyciągania ostrych 
konsekwencji administracyjnych i 
personalnych w stosunku do osób 
nie zachowujących trzeźwości w go
dzinach pracy oraz naruszających 
zakaz co do przynoszenia, podawa
nia i sprzedawania napojów alkoho
lowych na terenie zakładów pracv 
i w miejscach pracy.

NAGRADZANIE 
ZA REALIZACJĘ 

INWESTYCJI

Według uchwały nr 130 Rady Mi
nistrów z dnia 19 maja 1972 r. w 
sprawie nagradzania za prawidłową 
i terminową oraz przedterminowa 
realizacje inwestycji (Monitor Pol
ski nr 30; poz. 165). wszystkim ucze
stnikom procesu inwestycyjnego po
legającego na budownictwie mogą 
być przyznane nagrody za prawidło
wą i terminową realizację inwesty
cji oraz za przyspieszenie terminu 
przekazania inwestycji do eksploa
tacji.

Wysokość funduszów nagród prze
widzianych do rozdziału za wykona
nie poszczególnych zadań inwesty
cyjnych określa jednostka nadrzęd
na nad inwestorem w porozumie
niu z jednostką nadrzędną nad ge
neralnym wykonawcą inwestycji.

Nagrody przyznawane na podsta
wie uchwały zaliczane będą do wy
nagrodzeń nie objętych funduszem 
plac oraz nie będą podlegać podat
kowi i składce na fundusz emery
talny. Łączna kwota wypłaconych 
pracownikowi nagród za wykonanie 
zadań danego roku nie może prze
kroczyć w skali rocznej 3-miesięez- 
nego wynagrodzenia, obliczonego na 
podstawie średniego wynagrodzenia 
uzyskanego w okresie 12 miesięcy 
poprzedzających wynłatę nagrody

Zasady podziału funduszu nagród 
i warunki wypłaty nagród ustala za
łącznik do uchwały.

Nagrody dotyczą inwestycji, któ
rych termin przekazania do eks
ploatacji (użytku) przypada po dniu 

30 września 1972 r.
Opracowała 
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norodnych form zespołowego gospodarowania, stały się po
ważnym ruchem społeczno-zawodowym • i gospodarczym; 
uznanym przez chłopów. Można mieć wiele uwag do kółek 
rolniczych odnośnie podejmowania przez nie zbyt jedno
stronnej działalności, ale trzeba też przyznać, że program 
prezentowany przez kółka jest godny uwagi i atrakcyjny. 
Jest to wreszcie program, który przeważającej większości 
rolników przypada do gustu.

Dotychczasowe osiągnięcia kółek rolniczych okażą się tym większe, 
że w warunkach pewnego zindywidualizowania się wsi (czemu 
sprzyja możliwość zaopatrywania się rolników w niezbędne środki, 
do produkcji rolnej oraz kolonijne usytuowanie gospodarstw w licz
nych wsiach) do kółek rolniczych w Olsztyńskiem należy S0 proc, 
rolników.

Prawdą jest, że w latach 1959—1971 kółka rolnicze i ich 
związki były /nadal jeszcze są zaangażowane przede wszy
stkim w rozwój mechanizacji chłopskiego rolnictwa. Trzeba 
też stwierdzić, że ta ogromna praca, której owoce już zbie
ramy, została wykonana niemal wyłącznie siłami kółek i ich 
związków, bowiem w związkach kółek rolniczych pracuje 
dotychczas nieliczna tylko kadra instruktorów mechanizacji. 
W związku z tym nie można pominąć instruktorów mecha
nizacji POM d/s kółek rolniczycfi, których efekty pracy są 
dotychczas niewielkie (czego nie ukrywają przedstawiciele 
WZ PMR i niektórych POM). Myślę, że efekty działalności 
130 instruktorów mechanizacji POM d/s kółek byłyby znacz-

przez PGR. Dotyczy to głównie powiatów północnych, gdzie 
sprzedaje się mało ziemi na upełnorolnienie. Grunty te nie 
są w pełni zagospodarowywane; chodzi tu o tak zwane grun
ta użytkowane tylko „czasowo”.

Będąc realistą i znając tendencję rad narodowych. wiem, że Ol
sztyńskie będzie cechowało stosunkowo szybkie tempo rozwoju sek
tora państwowego (mimo wysokich kosztów Społecznych tego przed 
slęwzięcia). Wynika to z wielu przyczyn. Przekazując wolną ziemię 
w trwale użytkowanie PGR, rady narodowe pozbywają się w za
sadzie kłopotów związanych z administrowaniem wolną ziemią. Po 
wtóre rzadko kiedy dostrzegam, ażeby nawet znani działacze i eko
nomiści przeciwstawiali się organizacji nowych PGR i zwiększaniu 
ilości ziemi w PGR-ach istniejących, nawet jeśli to nie Jest uzasad
nione ekonomicznie. „

Niekiedy też odnoszę wrażenie, że wielu działaczy gospo
darczych i ekonomistów nie wierzy w możliwość zagospoda
rowania większej powierzchni ^ruiilńw PFZ przez Wółka'tól- 
nicze i powstające z ich inspiracji ośrodki rolne. Również 
wielu naukowców z WSR w Olsztynie woli lansować‘wszel- 
kie koncepcje odnośnie gospodarki wielkoobszarowej, • a 
więc PRG, niż zajmować Się gospodarką indywidualną. ■

Pewne zmiany w psychice myślenia następują dopiero po 
wrześniowej uchwale Biura Politycznego KC PZPR i Pre
zydium NK ZSL w sprawie dalszego rozwoju kółek rolni
czych. w której jasno określono rolę i zadania samorządu 
chłopskiego w sferze produkcji rolnej, rozwoju, różnorod
nych. usług produkcyjnych na rzecz wsi i rolnictwa oraz 
stopniowych socjalistycznych przeobrażeń na wsi. Ważne jest 
i to, że owa Uchwała w zupełności rozwiała .wątpliwości o 
celowości działania i perspektywach rozwoju kółek rolni
czych, jako ważnego ogniwa w realizacji wytycznych poli
tyki rolnej. .

*
W OKRESIE minionych czternastu lat swego działania, 

kółka mając poważny już dorobek w zakresie rozwoju róż

nie większe, gdyby owi instruktorzy pracowali nie w POM, 
lecz w PZKR.

Nikt też nie ukrywa faktu, że gros odpowiedzialności ża 
rozwój MBM i kółek rolniczych parających się mechanizacją 
spada na kółka i ich związki. Zresztą nie ma tu absolutnie 
żadnej potrzeby licytowania się. Mówiąc o potrzebie rozwo
ju kooperacji kółek z gospodarstwami chłopskimi - i z za
akcentowaną w Uchwale VI Zjazdu specjalizacją produkcji, 
możliwości kółek rolniczych są naprawdę duże.

*

NIEMAŁE doświadczenia w rozwoju zespołowej działal
ności na gruntach PFŻ zdobyły w województwie olsztyńskim 
252 kółka rolnicze, w tym 28 ośrodków rolnych, w których 
posiadaniu znajduje'się już" 14 tys, ha gruntów PFZ. Z tą 
powierzchnią gruntów PFZ k^łkąpajy armii i Mazurach zair 
thują tfżećię miójsce w kraju. W latich 1972—1975 prżej- 
miiją one dalsze 13 tys. ha gruntów Pł£Z.

Do ub. roku, jednym z głównych kłopotów w zagospoda
rowaniu gruntów PFZ był duży ruch ziemią. W latach 
1966—1970 kółka przejęły 6 971 ha, natomiast przekazały 
innym użytkownikom, (głównie PGR) 8 632 ha. Stabilizacja 
w zakresie zagospodarowania przejętych gruntów nastąpiła 
dopięto w 1971 r.

W ub. roku kółka rolnicze sprzedały ż gruntów PFZ ponad 
8 000 ton zboża, około 180 ton żywca, 600 tys. litrów mleka, 
pokaźne ilości wełny owczej, siana, słomy, lnu, rzepaku oraz 
roślin okopowych. Zorganizowano też zespołowe wypasy, 
które objęły 7 800 sztuk bydła chłopskiego. Wraz z grunta
mi PFZ kółka rolnicze przejęły 150 budynków inwentarskich 
i 80 budynków mieszkalnych. W 1972 r. przybędzie w kół
kach, w wyniku remontów i adaptacji przejętych budynków, 
około 2 000 nowych stanowisk dla bydła i trzody chlewnej.

Pozwoli to na dalszy zespołouzy rozwój hodowli i chowu 
bydła, trzody chlewnej, owiec i drobiu. Natomiast w latach 
1972—1975 na skutek budowy bukaciarni, warchlakami i cie- 
lętników oraz obór przybędzie 1 500 nowych stanowisk, któ
re muszą być racjonalnie wykorzystywane. Na te cele kółka 
rolnicze przeznaczają około 170 min zł.

W ramach kooperacji z gospodarstwami indywidualnymi kółka 
rolnicze rozprowadziły w ub. roku tytułem eksperymentu 315 
sztuk macior, kółka rolnicze kooperują również z gospodarstwami 
indywidualnymi (na razie na małą skalę) w zakresie:

— zaopatrywania rolników w mieszanki zbożowe, słomę i siano;
— organizacji wypasów bydła chłopskiego na pastwiskach PFZ;
— zagospodarowania trwałych użytków zielonych;
— produkcji i dystrybucji piskląt z zakładów wylęgu drobiu, kó

łek rolniczych i ośrodków rolnych.

W niektórych kółkach są zakładane zespołowe sady, okna 
inspektowe, szklarnie i zespołowe odchowalnie piskląt. Kół
ka rolnicze zorganizowały również 38 grup produkcji ma
teriałów’ budowlanych oraz 9 spółdzielni usługowo-wytwór
czych. O pewnym postępie w icn rozwoju świadczy chociaż
by fakt, że owe grupy w latach .1970—1971 wyprodukowały 
materiałów budow’ianych (głównie ściennych i pokrywczych) 
na sumę 27 min zł. Niektóre z nich, jak w Stażwinach, 
Szałkowie, czy w Wilkowie zdobyły sobie uznanie rolników 
dzięki udanej produkcji materiałów budowlanych o wyso
kich walorach użytkowych.

Rozpoczęto również, na rązie na niewielką skalę, wypo
życzanie rolnikom sprzętu do produkcji materiałów budow
lanych (betoniarek, stołów wibracyjnych, form do produkcji 
pustaków, kręgów studziennych i przepustów). WŻKR będzie 
ze wszech miar popierał tego rodzaju inicjatywy ogniw sa
morządu chłopskiego.

Na przeszkodzie w rozwoju grup produkcji materiałów 
budowlanych oraz grup remontowo-budowlanych stoi do
tychczas dotkliwy brak niektórych surowców, głównie ce
mentu i wapna hydratyzowanego, brakuje także okresowo 
eternitu oraz wyrobów hutniczych.

O bardzo niskich przydziałach cementu dla wsi przez CHS „Sa
mopomoc Chłopska" świadczy fakt, że Olsztyńskie z ilością 82 tys. 
ton cementu zajmuje w 1970 r. dopiero 13 miejsce w kraju. Znacz
nie mniejsze województwo opolskie otrzymało w tym czasie 121 
tys. ton cementu. Cóż znaczy ta ilość dla ponad 30 tys. gospodarstw 
Indywidualnych, których liczne budynki, na skutek zniedbań w la
tach 1945—1957 uległy poważnej dekapitalizacji. Te ilości cementu 
dostarczane tutejszemu regionowi są niewspółmiernie niskie w sto
sunku do liczby gospodarstw chłopskich, posiadanego przez nie ob
szaru, jak również w odniesieniu do wielkości produkcji towarowej.

Niezależnie od produkcji materiałów budowlanych na za
mówienie rolników, SUW-y i kółka rolnicze powinny rozwi- 
jać usługi budowlano-montażowe i remontowe na potrzeby 
gospodarki chłopskiej. SUW-y powinny znać zapotrzebowa
nie na elementy i materiały, prowadzić sprzedaż wyrobów 
i usług dla bezpośrednich odbiorców i udzielać informacji 
o właściwościach technicznych sprzedawanych materiałów, 
rozszerzać usługi remontowo-budowlane oraz udzielać po
mocy kółkom rolniczym prowadzącym podobną działalność 
gospodarczą.

Być może, iż na bazie niektórych SUW-ów, czy lepiej 
zorganizowanych kółek, powstaną w przyszłości wiejskie 
spółdzielnie mieszkaniowe. Z taką inicjatywą już od dłuż
szego czasu występuje np. kółko rolnicze w Stażwinach (po
wiat Giżycko).

* .

ISTNIEJĄ także realne możliwości rozszerzenia kooperacji 
między kółkami, MBM-ami i SUW-ami, a GS-arai, okrę
gowymi spółdzielniami mleczarskimi, spółkami wodnymi, 

spółdzielniami produkcyjnymi, przemysłem rolno-spożyw
czym i PGR.

Szczególnie duże możliwości w warunkach województwa olsztyń
skiego w rozwoju prostych form kooperacji istnieją między kół
kami rolniczymi MBM I SUW, a PGR w zakresie:

i- wzajemnego wypożyczania maszyn i narzędzi rolniczych,
— ochrony roślin 1 wapnowania gleb,
— korzystania z usług warsztatowych,

-'— dezynfekcji pomieszczeń inwentarskich,
— realizacji wspólnych zadań melioracyjnych i konserwacyjnych 

na użytkach zielonych,
— wymiany ziemniaków na susz ziemniaczany w PGR, 
— remontów budynków inwentarskich przez SUW.

Jest to jednak dopiero początek podejmowania różnorod
nych form zespołowej działalności, która rozwijała się do
tychczas w .zasadzie żywiołowo. Rozwój różnych form ko
operacji jest bardzo ważną działalnością kółek rolniczych 
dlatego, że istnieje społeczne zapotrzebowanie współczesnej 
wsi i rolnictwa na tego rodzaju zespołową działalność.

Początek został już zrobiony, rzecz jednak w tym, ażeby 
obecnie w dobie sprzyjającego klimatu stworzonego dzięki 
Uchwale VT Zjazdu rozwijać w makroskali różne inicjatywy 
gospodarcze zmierzające do kooperacji miedzy kółkami rol
niczymi a gospodarstwami indywidualnymi.

Słusznie popiera się rozwijanie przez kółka rolnicze i 
ośrodki rolne różnorodnych form prostych zrzeszeń i 
kooperacji wśród rolników oraz kooperacji z innymi 
organizacjami gospodarczymi. W związku z tym chciał- 
bym* zwrócić uwagę na kilka spraw, opierając się na 
doświadczeniach województwa olsztyńskiego, regionu 
typowo rolniczego.

. A LATACH 1972—1975 nastąpi dalszy rozwój PGR w woj. 
olsztyńskim. Mając na uwadze socjalistyczne prze
obrażenia w rolnictwie i racjonalne wkorzystanie zie

mi, zaplanowano przekazanie do trwałego zagospodarowania 
przez PGR około 70—75 tys. ha gruntów PFZ. W warun
kach województwa olsztyńskiego jest to z punktu widzenia 
gospodarczego i społecznego uzasadnione, chodzi tu bowiem 
o trwałe zagospodarowanie około 165 tys/ ha gruntów PFZ. 

Zdania na temat szybkiego przejmowahia gruntów PFZ 
przez PGR są jednak nadal ppdzielpne. 7. podanych liczb 
wynika, że PGR będą przejmować około 17 tys. ha gruntów 
PFZ rocznie. W latach 1970—71 PGR województwa olsztyń
skiego nie wykazały jednak większej inicjatywy w przejmo
waniu gruntów PFZ; przejęły bowiem 16 500 ha.

Przekazywanie gruntów PFZ do PGR ńie powinno naru
szać własności chłopskiej. Najbardziej jednak niepokoi rol
ników fakt formalnego niekiedy przejmowania gruntów PFZ

NOT-atki 
z sali olarad

„Od fazy przygotowania produkcji, 
globalnie biorąc, zależy przyszłość 
naszej cywilizacji, naszej kultury, 
kierunki rozwoju społeczeństwa, bo
gactwo bądź ubóstwo narodu — pp* 
wiedział inż. SOBIESŁAW ZBIER- 
SKI, przewodniczący ZG Stowarzy
szenia Inżynierów i Techników Me
chaników Polskich, na zebraniu Ra
dy Głównej NOT. — Oto powód, 
dla którego zajęliśmy się tym tema
tem...” *

CZWARTEK, 22 czerwca 1972 r. 
— w wielkiej sali warszawskiego 
Domu Technika zbiera się dwustu 
inżynierów i techników; są mini
strowie, dyrektorzy, profesorowie u- 
czelni technicznych, przedstawiciele 
przedsiębiorstw... ' :

Jednym z centralnych zagadnień, 
wynikających z programu.' na lata 
1972—1975 jest intensyfikacja i do
skonalenie nowej techniki. Zależy to 
w głównej mierze od poziomu prac 
realizowanych w procesife przygoto
wania produkcji. Proces ten obej
muje badania, próby i doświadcze
nia, opracowanie dokumentacji i na 
tej podstawie — przygotowanie ma
szyn, narzędzi, oprzyrządowania, ma
teriałów. a ponadto organizację pra
cy i przeszkolenie załóg.

W procesie przygotowania produ
kcji powinno wystąpić, bezpośred
nio organiczne współdziałanie nauki 
i przemysłu, tworzenie wspólnych 
zespołów, złożonych z inżynierów i 
techników różnych specjalności, te
oretyków i praktyków, pracowników 

zaplecza naukowo-technicznego i 
przemysłu, dla skoncentrowania prac 
zaplecza na węzłowych zagadnie
niach technicznych i gospodarczych 
przemysłu. Podstawą tego jest pra
widłowe prognozowanie tendencji 
rozwoju techniki oraz oparte o te 
prognozy konsekwentne programo
wanie produkcji.

I. BUKOWSKI: W nMzej naturze leży, 
leżeć powinno, Male niezadowolenie z 
istniejącego. Pasja doskonalenia. Mądre
go doskonalenia, a nie tylko nowinkar- 
sklch zmian. Doskonalenia produktu, 
doskonalenia procesu produkcyjnego — 
tych podstaw rozwoju gospodarczego i 
społecznego...

Właściwe ukierunkowanie pracy 
instytutów i plaćóiirek zaplecza na
ukowo-technicznego powinno opie
rać się przede wszystkim na realiza
cji planu nowych uruchomień, do 
których należy zaliczyć: nowe mate
riały, nowe wyroby, nowe procesy 
technologiczne i usługi materialne 
przy jednoczesnym zwróceniu uwagi 
na priorytety wynikające z pilności 
potrzeb. Obowiązkiem zakładów 
przemysłowych jest przygotowanie 
kompleksowych programów takich 
uruchomień i złożenie na tej . podsta
wie zamówień do odpowiednich jed
nostek zaplecza -naukowo-technicz
nego.

3. KACZMAREK: Mamy ta niski wska
źnik nowych uruchomień... Musimy o- 
slągnąć potną mobilizację naszego śro
dowiska. Jeśli nie przemyślimy właści
wie przygotowania produkcji, to znów 
będziemy narzekać na kłopoty z koordy
nacją... W 90 proc, postęp techniczny 
wprowadzany Jest inwestycjami — musi 
tu być sprzężenie. Jest też za mato, in
żynierów, którzy chcą korzystać z pra
wn db ryzyka. Musimy przełamać ba
rierę niewiary we wląsne ziły — Inącre’ 
niczego ' nie osiągniemy...

W celu prawidłowego przygotowa
nia produkcji konieczne jest speł
nienie szeregu warunków. W naszej 
gospodarce mamy dużo osiągnięć w 
zakresie unowocześniania produkcji; 
Nie towarzyszy temu jednak dosta
tecznie szerokie upowszechnienie 
tych osiągnięć. Poprawa tego stanu 
zależy w głównej mierze od rozwią
zania problemu ekonomicznych sty
mulatorów rozwoju techniki. Przed
siębiorstwa należy oceniać według e- 
fektu celowej i ekonomicznie uza
sadnionej odnawialności produkcji 
oraz wdrażania nowych rozwiązań i 
pomysłów wynalazczych, przynoszą
cych korzyści ekonomiczne oraz po
prawiających jakość i niezawodność 
produkcji.

S. ZBIERSKI: Cały obszar działalności 
inżynierskiej można przy założeniu zna
cznego uogólnienia podzielić na działal
ność techniczną, w której dominuje ro
la koncepcji oraz na działalność, w Któ
rej dominuje umiejętność zastosowania 
rozwiązań istniejących. W procesie przy
gotowania produkcji obie te działalności 
występują równocześnie, chociaż niestety 
więcej społecznego splendoru przynosi 
działalność, w której dominuje rola kon-. 
cepcji. Jest to o tyle przykre, że więcej 

' społecznych korzyści, przynosi działal
ność, w której dominuje umiejętność 
.zastosowania rozwiązań istniejących. 
Ta społeczna niesprawiedliwość od
stręcza często od drugiego typu działal
ności, powodując powstawanie masy 
pseudoorginalnych rozwiązań będących 
przysłowiową plagą egipską naszej go
spodarki. Zbyt słabo przeciwdziałamy 
tym niekorzystnym zjawiskom. Do nie
dawna, a może Jeszcze tu i ówdzie 1 
dzisiaj, utrzymywana Jest teza, że miej
sce inżyniera jest w produkcji. Tezie 
tej dawano publiczne'i ekonomiczne po
parcie, kierując przeciwko tzw. bialokol- 
nierzykowcom atmosferę niechęci oraz 
materialnego zniechęcenia. Musimy prze
ciwstawić się lansowaniu takiej tezy w 
sposób zasadniczy, postulując zarówno 
zmianę mentalności niektórych ogniw za
rządzania, Jak i taryfikatorów klasyfika
cyjnych i placowych. ; :u podłoża tych 
zmian należałoby uznać, , że podstawo
wym zadaniem inżyniera , jest rozwiązy
wanie problemów technicznych, a zatem 
Jego głównym obszarem działalności po
winno być przygotowanie produkcji...

Zwracano u wagę, a następnie u - 
mieszczono w uchwale „W sprawie 
roli 1 zadań Inżynierów i techników 
w procesie przygotowania* i dosko
nalenia produkcji”— sprawę odpo
wiedniego wynagradzania ludzi te
chniki za. pracę twórczą, za uzyski

wane efekty w tworzeniu i wdraża
niu lepszych rozwiązań konstrukcyj
nych i technologicznych.

Istnieje potrzeba opracowania 
systemu wynagrodzeń i płac, 
preferującego głównych twórców, 
stwarzającego jednocześnie warunki 
dla honorowania zespołów, które 
współdziałają w uzyskiwaniu efek
tów innowacji. Ma to duży wpływ 
na atmosferę sprzyjającą procesowi 
wdrożeń. Skomplikowane zadania 
twórcze kadry technicznej, pracują
cej w sferze przygotowania produk
cji powinny znaleźć wyraz w tary
fikatorach kwalifikacyjnych..

Istotny instrument ekonomiczny 
unowocześnienia i odnawialności pro
dukcji stanowią również .ceny wy
robów i usług. Nie mogą one w 
spospb. mechaniczny bazować na ko
sztach produkcji, lecz powinny u- 
względniać społeczny popyt, element 
nowości i wkładu zakładu w moder
nizację i poprawę'jakości produktu, 
jak również utrzymanie konkuren
cyjności z cenami na rynku świato
wym. Proces przygotowania i uno
wocześniania pródtikcji nowych wy
robów wymaga udoskonalenia me
chanizmów rozliczeń kosztów. Nale
ży rozważyć wprowadzenie takiego 
systemu odpisów amortyzacyjnych, 
aby sztucznie nie podwyższać kosz
tów w okresie dochodzenia do peł
nej zdolności produkcyjnej.

A. BERDOWSKI: Władze powinny a- 
nalizować przeszkody, na ■ które napoty-' 
ka inżynier w praktyce. Dalej, wypusz
czamy' inżynierów nie - znających zasad 
organizacji produkcji. Trzeba wprowa
dzić ten przedmiot na uczelnie, ale nie 
w ogólnikowym ujęciu...

Również rozwój współpracy na
ukowo-technicznej z zagranicą, 
■wzrastająca liczba zakupywanych li
cencji zagranicznych stwarzają szan
sę znacznego przyspieszenia tempa 
unowocześnienia gospodarki, pod 
warunkiem twórczego udziału i:iźy- 
nierów w adaptacji opracowań za
granicznych, ich stałego udoskonala
nia i rozwijania. Niezależnie od za
kupu licencji istnieje możliwość a- 
daptacji licznych osiągnięć zagrani
cznych udostępnianych przez system 
■wymiany informacji naukowo-tech
nicznej.

M. CIEŚLAK: Jak jest zlokalizowana 
odpowiedzialność za przygotowanie pro
dukcji? Na przykład w przedsiębiorst
wie?

Odnotujmy jeszcze garść postula
tów: bezwzględną koniecznością jest 
dziesięcioletnie wyprzedzenie w o- 
kreślaniu potrzeb społecznych. Na
leży rozróżnić programowanie (okres 
do 10 lat) obejmujące ścisłe okreś
lanie działań od prognozowania (o- 
kres ponad 10 lat) przedstawiające
go jedynie tendencje. Realizowane 
aktualnie w przemyśle prace nazy
wane prognozowaniem są raczej pro
gramowaniem i to w dodatku zu
pełnie pozbawionym podstaw, jako 
że nie oparte o prognozę.

Wymaganie kompleksowości dzia
łania w obszarze przygotowania pro
dukcji jest oczywiste. Wskazuje bo
wiem na potrzebę centralnej koor
dynacji. Praktykę metody „zarządza
nia przeź cele” (problemy węzłowe) 
należy zatem doskonalić. Niestety 
obserwujemy na tym odcinku stag
nację.

Oto fragmenty uchwały Rady 
Głównej NOT:

.....Głównym obowiązkiem inżynierów 
. i techników jest twórczość techniczną -i 
stałe doskonalenie produkcji...

Biorąc pod uwagę, że ta faza produk
cji warunkuje prawidłowy jej przebieg 
i wysoką jakość, zarówno administracja, 
jak i wszyscy inżynierowie powinni na- 
dać Jej najwyższą rangę. Bez zasadni
czej poprawy w procesie przygotowania 
produkcji nie może być mowy o produ
kowaniu wyrobów na wysokim poziomie 
technicznym...

W związku z tym, należy tok usytu
ować inżynierów i techników, aby w peł
ni wykorzystać potencjalne ich możliwo
ści i stworzyć warunki dla stałego roz
wijania myśli technicznej, oraz doskona
lenia sposobów wytwarzania, co może 
nastąpić przede wszystkim w procesie 
przygotowania produkcji...

Rość nowych uruchomień i szybkie 
tempo odnawialności produkcji, wynika- 
jącej z potrzeb uzasadnionych społecznic 
powinny być sprawą honoru i ambicji 
inżynierów i administracji przemysło-

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
PS. Zobowiązano Zarząd Główny NOT 

do przygotowania zasad I regulaminu o- 
raz ogłoszenia ogólnokrajowego konkur
su o nagrodę im. BOLESŁAWA RUMIŃ
SKIEGO dla najlepszego zespołu, które
go wyniki w zakresie przygotowania i 
zastosowania nowych rozwiązań techni
cznych w produkcji, przyczynią się naj
wydatniej do skrócenia terminów wyko
nania zadań narodowego planu gospo
darczego.



/,.1 • , . ■ . •
W reportażu „KRYZYS NA ZAPLECZU" •) przedstawiony został pro*  
blem sztuki kierowania zespołem pracowniczym. Stosowanie metod 
apodyktycznych, nie odpowiadajqcych duchowi czasu doprowadziło 
w przedsiębiorstwie „PETROBUDOWA" do ostrego konfliktu pomię
dzy przełożonym a podwładnymi.

•) „Życie Gospodarcze” nr Ił

Dyrektor ekonomiczny Zjednoczenia Budownictwa Przemysłowego

K. ZIELIŃSKA: Całe nasze spotkanie poświęcamy dziś jednej spra
wie: sztuce kierowania przedsiębiorstwem.

Jak być kochanym, jak być szefem popularnym wśród załogi, a jed
nocześnie szefem, sprawującym funkcje kierownicze z należytą pryn- 
cypialnością i energią? Sądzę, że właśnie w tej chwili, kiedy szukamy 
wszelkich rezerw, tkwiących w przedsiębiorstwie, także i tych,, które 
dotyczą wyzwalania inicjatywy i energii poszczególnych jednostek i ca
łych załóg, warto sobie te pytania stawiać jak najczęściej. Metody za
rządzania w zakładzie przemysłowym zmieniają się, muszą się zmie
niać. To, co mogło być usprawiedliwione czy nawet konieczne u progu 
rewolucji przemysłowej, przez jaką przeszedł nasz kraj, jest już nie do 
Przyjęcia dzisiaj, kiedy coraz więcej ludzi, dobrze przygotowanych do 
wykonywania swojego zawodu, ludzi wykształconych, staje do pracy.

DYR. J. SZAWŁOWSKI: W reportażu „Kryzys na zapleczu” przedstawiony 
został kierownik stosujący metodę „twardej ręki”. Ta metoda albo przy
nosi tylko efekty bardzo doraźne, albo też nie przynosi ich wcale. Jest 
ona po prostu zła, tak zresztą jak metoda zbyt daleko posuniętej tole
rancji.

K. ZIELIŃSKA: Ale, Panie Dyrektorze, czy nie zdarza się, że u siebie 
musi Pan właśnie metodę „twardej ręki” stosować?

DYR. SZAWŁOWSKI: Muszę być nieraz twardy, ale też staram się być 
tolerancyjny i kierować powierzonym mi zespołem metodą „złotego środ
ka”. Polega ona na tym, aby okazywać ludziom zaufanie i życzliwość, aby 
powierzać podwładnym zadania nie ograniczając ich samodzielności, ńie 
wtrącając się w każdy szczegół.

Ale jednocześnie należy konsekwentnie egzekwować wykonanie zadań 
1 rozliczać ludzi z tego, jak wywiązywali się ze swoich obowiązków.

Najlepszy kierownik, który nie stosuje odpowiednich kryteriów óceńy, 
nie stosuje systemu nagród i kar w układzie: dwa razy więcej nagród niż 
kar, przegrywa z załogą.

WANDA OSIŃSKA: (organizator licznych kursów szkoleniowych dla ka
dry kierowniczej). Dyr. Szawłowski dał nam niemal idealny przepis ńa 
kierowanie ludźmi. Pod jednym warunkiem: gdyby ludzie pozwolili tak 
sobą kierować, a to w praktyce nie jest takie łatwe, ani dla mistrza, ani 
dla dyrektora.

Wróćmy do naszego reportażu. Tak, był moment, kiedy ludzie mówili: 
zła atmosfera pracy, zły styl pracy. Podczas gdy dyrekcja uważała, że 
wszystko jest dobrze. Mnie się zdaje, że ta rozbieżność sądów świadczy, 
że jest coś niewłaściwego w stylu kierowania zakładem i w stylu ocenia
nia. co jest dobre, a co złe w zakładzie.

Nieprawdą jest, że istnieje sprzeczność interesów, a tymczasem stale sły
szy się: my i wy. Inaczej ocenia dół, a inaczej góra. A przecież tu nie 
chodzi o to, żeby istniała sprzeczność interesów. Chodzi o to, żeby model 
kierowania był modelem zadowalającym interesy obu stron. Wtedy przed

JAK BYĆ KOCHANYM?
Rozmowa na temat sztuki kierowania

siębiorstwo może osiągnąć efekty, i ekonomiczne i moralne. Bez konfliktów i spięć takich jak te, które miały, miejsce w- „Retnobudowie”. .
K. ZIELIŃSKA: Dyrektor ekonomiczny Zjednoczenia Budownictwa 

Przemysłowego „Centrum”, Stanisław Smug, zna chyba sprawę najle
piej z nas, bo „Petrobudowa” jest jednym z przedsiębiorstw podlega
jących Zjednoczeniu.

DYR. ST. SMUG: Istotnie tak jest. Sprawa w pierwszej fazie miała cha
rakter ostry i nieprzyjemny. Ciągnęła się przez kilka miesięcy. Na czym 
moim zdaniem polega sztuka kierowania ludźmi? Polega ona przede wszy
stkim na umiejętnym powiązaniu własnej pracy ze środowiskiem, w któ
rym się obracamy, a szczególnie ważna jest tu grupa najbliższych współ
pracowników.

Sprawa ta wymaga pewnego komentarza, który ułatwi może wypowiedzi w dalszej dyskusji. Pierwsze pytanie, jakie się nasuwa po, reportażu 
o kryzysie na zapleczu powinno brzmieć: dlaczego tak jest, że ktoś, kto pra
cuje od 1960 roku, a więc od momentu powstania przedsiębiorstwa, znany wszystkim, bo to była osoba znana, nagle okazuje się złym i krytyko
wanym ostro szefem? Bo po prostu przeżył się taki styl kierowania. Mysie, że sam zainteresowany nie jest temu winien, bo on wyrósł też w jakimś 
określonym środowisku. Jego konstrukcja psychiczna była wykształcona...

WANDA OSIŃSKA: ...na dobrych tylko na krótką metę metodach, które 
potem okazały się już nie tylko nieskuteczne, ale i szkodliwe...

Jak długo Buraczyński kierował tym zespołem ludzkim?
DYR. ST. SMUG: Właśnie cały czas. Postępowanie nasze (zjednoczenia) w tej sprawie było nacechowane ostrożnością. Dlaczego? Nie można przekreślić jedenastoletniego dorobku pracownika, jego inicjatywy, energii, chęci 

do pracy.
K. ZIELIŃSKA: To jest połowa prawdy, a ta druga połowa jest taka, 

że w wielu przedsiębiorstwach dopóki są osiągane efekty ekonomiczne 
— to wszystko jest w porządku. Czy państwo się ze mną zgodzą?

DYR. ST. SMUG: Tak.
W. OSIŃSKA: A jeżeli zaczyna się coś walić, to wtedy dopiero szuka się 

winnych. Te metody, nazwijmy je metodami dyktatorskimi, są w pew
nych’ okresach może i efektywne, ale dzisiaj ludzie ich już nie akceptują.

DYR. ST. SMUG: Podzielam ten pogląd. Uważam, że zarządzenie to jest 
włączenie ludzi w system organizacji przedsiębiorstwa, kształtowanie po
czucia wspólnoty celów i zadań. Pb to, żeby można było wiązać ludzi, 
trzeba im stwarzać takie warunki, żeby oni do swojego zakładu przycho
dzili chętnie. Rozsądny dyrektor, czy kierownik wydziału od tego powinien 
zacząć pracę z ludźmi.

ST. ŁYPACEWICZ: Otóż ja widzę trzy umiejętności kierownicze, bez 
posiadania których nikt nie może, nie powinien w każdym razie, brać się 
do kierowania jakimkolwiek zespołem ludzkim. Te trzy umiejętności to są 
przede wszystkim: umiejętność współpracy z ludźmi, umiejętność prawi
dłowej ocenv konkretnej sytuacji, w jakiej się w danym momencie zakład 
znajduje i wreszcie, umiejętności organizacyjne, bez których również ża
den kierownik nie da sobie rady, choćby tamte dwie umiejętności opano
wał doskonale. Ale z tvch trzech umiejętności najważniejsza jest właśnie 
umiejętność współpracy z ludźmi, pociągnięcia ich za sobą do wykony
wania wspólnych zadań zespołowych w ten sposób, aby wszyscy członko
wie zespołu podległego danemu kierownikowi byli osobiście zaangażowani 
w dobrym wykonaniu zadań.

K ZIELIŃSKA: Tak, to prawda, ale my o tych sprawach mówimy 
jakby wszystko w zakładzie produkcyjnym odbywało się w atmosferze 
spokoju i wzajemnej życzliwości, a warto przypomnieć sobie, w jakich 
napięciach, z jakimi trudnościami, w jakich „nerwach” człowiek pra
cuje. I wtedy trudno być w swoim przedsiębiorstwie Makarenką.

ST. ŁYPACEWICZ: To jest niewątpliwie prawda... Nie przeczę, że 
osiągnięcie ideału, o którym wspomniałem, jest bardzo trudne. To nie jest 
kwestia tylko jakiejś nerwowej atmosfery, która w związku z wykonywa
niem planów i innymi trudnościami powstaje, ale w samym założeniu nasze, 
«o systemu zarządzania są pewne antynomie, pewne sprzeczności, z który
mi w tej chwili toczy się walka i chyba nieprędko skończy się pełnym, 
pozytywnym rozwiązaniem. Stawiamy w tej chwili przed załogą postulat 
iwrnika on i z ideologicznych przesłanek i zresztą z pewnych aktów praw
nych jak choćby ustawa o samorządzie robotniczym), że członkowie załogi 
sa współgospodarzami zakładu. To się kładzie ludziom do głowy. A jedno
cześnie nie wszyscy ludzie i nie w każdym zakładzie pracy, dorośli do tego 
współgospodarzenia.

K. ZIELIŃSKA: Ale przy tym systemie kierowania, jaki ja zademon
strowałam w main: reportażu, nigdy do tego nie dojdą. Zawsze będą 
infantylizowanl.

„CENTRUM" STANISŁAW SMUG, dyrektor, Nakładów „STOMIL" w; 
Piastowie - JANUSZ SZAWŁOWSKI, WANDA OSIŃSKA z Polskiej 
Akademii Nauk i STANISŁAW ŁYPACEWIĆZ, autor prac „Kierowrtik 
i zespół" oraz „Stosunki międzyludzkie" wzięli udział w dyskusji na 
poruszony przez nas temat. Na taśmie magnetofonowej zanotowała 
rozmowę autorka reportażu K. ZIELINSKA.

ST. ŁYPACEWICZ: Jest takie, bardzo słuszne powiedzenie, że trzeba 
ludziom zawsze stawiać zadanie o stopień wyższe od ich aktualnych 
możliwości. Dopiero wtedy będą się podciągać do coraz lepszych wyników.

ST. SMUG: Przenieśmy to na moje własne doświadczenia. Ja uważam, 
że podstawowym obowiązkiem kierownika komórki organizacyjnej, kierow
nika przedsiębiorstwa, czy zjednoczenia, jest dobranie właściwego zespołu, 
zorganizowanie systemu działania i pozyskania ludzi dla określonych ce
lów. Zasada działania jednoosobowego, dyrygowania, wydawania dyspo
zycji do realizacji przy coraz bardziej komplikującym się systemie gos
podarczym, jest na dłuższą metę metodą zawodną i niemożliwą. Trzeba 
dbać o to, żeby wokół kierownika jednostki, kierownika przedsiębior
stwa, czy zjednoczenia, był jak najszerszy zespół ludzi czynnie działają
cych w ramach określonej organizacji. Ludzi, chcących samodzielnie dzia
łać, a nie takich, którzy będą czekali na dyspozycje z góry, na dyspo
zycje dyrektora.

Niestety, dość powszechnie stosowana jest metoda prowadzenia wszyst
kich spraw przez dyrektora. Taką metodę stosował też w „Petrobudo- 
wie” bohater reportażu.

J. SZAWŁOWSKI: W moim przekonaniu przykład z reportażu, o któ
rym mówimy, to jest metoda braku zaufania do ludzi, zamieniona na 
metodę dyrygowania. I w obecnych warunkach takimi metodami rządzić 
nie można. W moim odczuciu ludzie chcą być oceniani — tak samo dy
rektor, jak minister, czy robotnik. W zeszłym roku wprowadziliśmy 
w „Stomilu” ocenę całej załogi, poczynając od kadry kierowniczej, a koń
cząc na szeregowych pracownikach. Z tym, że ta ocena nie miała 
być laurką, wystawioną na „tak”, jak w opinii, którą pisze się pracowni
kowi, kiedy odchodzi z zakładu. To miała być charakterystyka, wskazu
jąca na jego cechy negatywne i pozytywne, która pozwoli mu później 
wyciągnąć wnioski. Stąd, rekapitulując omawiany przypadek z mojego 
punktu widzenia jest to z jednej strony sprawa dawania ludziom zadań, 
zaufania wobec tych ludzi, z drugiej zaś umiejętność wycofywania 
śię z podjętych decyzji, jeżeli zespół przyjmuje je niechętnie. To jest 
•duża sztuka — umiejętność wycofywania się z podjętych decyzji.

W. OSIŃSKA: Jest jeszcze jeden aspekt tej sprawy. Buraczyński prze- 
padł i powinien był- przepaść. Ąle przez tyle lat jego metoda była uzna
wana, jego metoda była popierana, on się jej nauczył, on Ukształtował 
swoje postawy według tego właśnie stereotypu kierowania. To co dyr. 
Szawłowski mówi, to prawda, tylko, żb kierowników z talentem kierowni
czym mamy tylko trochę, tak jak w ogóle ludzi utalentowanych i wy
bitnych mamy niewiele. Reszta jest przeciętna. Resztę . trzeba nauczyć. 
Jak uczyć całą resztę sztuki kierowania ludźmi? Metod jest wiele i tru
dno tutaj je omawiać. Mówić można i trzeba o jednej podstawowej me
todzie : w ogóle uczyć. Ja prowadzę szkolenie dla dyrektorów od lat. 
Dyrektorzy mówią często, że z tego szkolenia wynoszą różną wiedzę, ale 
przede wszystkim wynoszą rzecz podstawową; zaczynają się zastanawiać 
nad swoim postępowaniem wobec ludzi. I że to jest chyba najważniejsze.

ST. ŁYPACEWICZ: Każde sżkolenie zmusza ludzi do. przemyślenia 
własnego zachowania na stanowisku kierowniczymi Tu trzeba podkreś
lić jedno, że istnieje pewna śptzecźńość w 'zarządzaniu:'Są,rdwa hasła, 
które muszą być współrzędnie realizowane. Z jednej strony jest jedno
osobowa odpowiedzialność kierownika za swoje własne decyzje, i za wszy
stko, co się w zakładzie dzieje. Z drugiej strony mówi się temu Same
mu kierownikowi: musisz dopuścić ludzi do współrządzenia. I tutaj jest 
zasadnicze nieporozumienie, które trzeba ludziom na każdym kroku i przy 
każdej okazji wyjaśniać, ponieważ sprzeczność jest w tym przypadku zupeł
nie pozorna. Nie chodzi wcale o to, ażeby zamienić zarządzanie w jakieś 
sejmikowanie i ażeby każda decyzja była firmowana przez zespół. Pracow
nicy będą zupełnie zadowoleni i będą uważali, że biórą udział w zarządza
niu, jeżeli kierownik przed każdą ważniejszą decyzją, dotyczącą zwłaszcza 
spraw organizacyjnych, spraw personalnych, zasięgnie ich rady.

K. ZIELIŃSKA: Na przykład dyrektor Szawłowski ma przed sobą 
sprawę rozbudowy zakładu...

ST. ŁYPACEWICZ: Chodzi o to, że podwładni będą się czuli usatysfak
cjonowani całkowicie, jeżeli dopuści się ich do przygotowania decyzji kie
rowniczych. Nikt natomiast nie może zwolnić kierownika od odpowiedzial
ności za tę decyzję, którą po przekonsultowaniu'ze swoim zespołem, sam 
podejmie.

Jest jedno bardzo ciekawe i słuszne sformułowanie profesora Kotarbiń
skiego w jego „Traktacie o dobrej robocie”: „Chodzi o to, żeby ludzie robi
li ochoczo to, co muszą robić”. A będą wtedy robili ochoczo, jeżeli będą o- 
sobiście w tym zaangażowani, jeżeli będą dobrze poinformowani nie tylko 
co do swoich własnych zadań, ale jeśli będą znali rolę swojej pracy, swo
jego zespołu roboczego w całokształcie przedsiębiorstwa. Nieraz właśnie 
nieznajomość tych zewnętrznych niejako dla zespołu okoliczności wpływa 
na to, że ludzie sobie pewne rzeczy lekceważą. Jeżeli będą dobrze rozumie
li, że ich lekceważenie, nawet drobnych zadań, wpływa ujemnie na zespół 
sąsiedni, na kolegów z pracy, czy na całość działalności przedsiębiorstwa 
— na pewno ich postawa będzie inna. Poza tym ludzie chcą być samodziel
ni. I trzeba tę samodzielność jak najbardziej popierać, okazać im zaufanie.

ST. SMUG: W gruncie rzeczy, to strona reprezentującą naukę, jak i my 
praktycy, jesteśmy jednego zdania. Z tyin, że my zamieniamy teorię na na
sze codzienne sprawy, wiążemy z/naszym codziennym . biegiem pracy. 
Rzeczywiście, w przedmiocie podejmowania decyzji powinno .być tak, że 
decyzja powinna być przygotowana i że dyrektor jest za nią bezspornie 
odpowiedzialny sam, jednoosobowo. To jest pewnik. Tylko często się dzie
je tak, że przychodzi sprawa do dyrektora i dyrektor z miejsca daje de
cyzję, albo dyspozycję, jak tę sprawę załatwić.

Uważam, że to jest z gruntu fałszywa metoda. Po. pierwsze zwalnia się 
tych, którzy to załatwiają, od myślenia. Jest decyzja, co tu dyskutować, 
ba, jeszcze się narażę dyrektorowi. Dalej: jeśli na naradzie pierwszy zabie
ra głos zniecierpliwiony dyrektor i mówi, jak trzeba rzecz załatwić, resz
ta układnie przytakuje, na ogół oponentów jest niedużo. Ja, każdą sprawę 
z zasady kieruję zawsze do fachowego pionu czy do określonego przedsię
biorstwa.

ST. ŁYPACEWIĆZ: Z tym, co pan dyrektor powiedział, łączy się kwe
stia tak zwanych nonkonformistów, takich ludzi, którzy mają własne zda
nie i, którzy za to własne zdanie na ogół bywali, a w wielu wypadkach 
jeszcze do dzisiaj bywają tępieni i, jak to się mówi pięknie, „wykańczani” 
w sposób mniej lub bardziej elegancki.

Przedstawiony w reportażu wypadek, łącznie z tą dyskusją, którą prze
prowadziliśmy. upoważnia nas już teraz do wyciągnięcia pewnych prak
tycznych wniosków:

— Trzeba przede wszystkim uczyć, nieustannie uczyć kierowników 
wszystkich szczebli sposobów postępowania z ludźmi, uczyć nowego stylu 
zarządzania, który odpowiada naszym warunkom społecznym, który nie ma 
ni® wspólnego z komenderowaniem, ale opiera się na pełnym współdziała
niu kierowników I ich podwładnych. W moim przekopaniu, najskuteczniej
szy sposób kształcenia kierowników, poza oczywiście daniem im pewnych 
wiadomości teoretycznych na takich czy innych kursach, to jest wymaca
nie i uczenie ich w praktyce codziennej, ążeby do współząrządzania do
puszczali swoich podwładnych. Rozumiem to w ten sposób, że przygotowa
nie każdej poważniejszej decyzji musi być dokonywane wspólnie z pod
władnymi. Daje to kierownikowi lepszy obraz zagadnienia, pozwala mu 
skontrolować własny tok myśli, pozwala ulepszyć decyzję, która przygoto
wuje, a jednocześnie satysfakcjonuje podwładnych.

OPRACOWAŁA 
KRYSTYNA ZIELIŃSKA
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Co to znaczy: 
nowoczesne 
budownictwo?

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY JANUSZA 
RATAJCZAKA pŁ „BUDOWNICTWO W 
STRATEGII ROZWOJU” („Zycie Gospo
darcze”’ nr 19 z 1972 r.J zasługuje na 
szczególne' uznanie. Autor próbuje .zna
leźć odpowiedź na pytanie: jakie powin
no być miejsce budownictwa w procesie 
rozwojowym socjalistycznego społeczeń
stwa.

Obserwowane w ciągu wielu poprzed
nich lat wyobcowanie budownictwa i 
całego procesu Inwestycyjnego z pozo
stałych gałęzi gospodarki . narodowej 
oraz wywieranie nań administracyjno- 
biurokratycznyml metodami nacisku na 
obniżenie kosztów bez uwzględnienia 
jego uzasadnianych potrzeb musialo w 
konsekwencji doprowadzić do obniża
nia nakładów i podważenia roli bu
downictwa w całości procesów gospo
darczych państwa.

Jest duża zasługą obecnego kierow
nictwa partyjnego i rządowego zerwa
nie z tego rodzaju metodami i nadanie 
budownictwu właściwej rangi.

darczej w powiecie w zakresie rolnictwa 
oraz zapewnienie realności planowanie 
jest dokładna znajomość sytuacji mate
rialnej wsi. Duże znaczenie ma poziom 
dochodu indywidualnych gospodarstw, a 
w szczególności jego podział na część 
skumulowaną 1 konsumowaną.

W świetle zarysowujących się nowych 
tendencji w rozwoju rolnictwa i decen
tralizacji w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką narodową, rolą gromady (*  
przyszłości gminy) zyskuje coraz większe 
znaczenie.

Jedną z przeszkód w rozwoju pełnej 
działalności na tym polu Jest niedosta
teczna aktywność biur GRN, które nie 
mogą podołać zwiększającym się zada
niom. Jest więc konieczne wzmocnienie 
aparatu GBN i wyodrębnienie Roiplsjl, 
która zajmowałaby się całokształtem pla
nowania w gromadzie.

celowe byłoby rozszerzenie wiejskiego 
programu rozwoju rolnictwa o obsadą 
bydła na 100 ha użytków rolnych oraz 
o plony podstawowych ziemiopłodów w 
porównaniu z przeciętnymi w gromadzie. 
Zęby plany te były w pełni realne, mu
szą uwzględniać specyfikę środowiska, 
zapewnienie środków do rozwoju pro
dukcji rolnej, rezerwy gospodarczo-spo
łeczne. przede wszystkim zaś muszą być 
przez rolników uznane za własne 1 za
akceptowane.

ALOJZY GODLEWSKI 
Grajewo

Cecha charakterystyczną ■ współczesne
go budownictwa jest Jego dynamicz
nie postępujące uprzemysłowienie. 
Oznacza to coraz bardziej postępujące 
przemieszczenie wielu operacji z pla
ców budów' na zaplecze. Stąd też bar
dzo trafnie zaczynamy obecnie mówić 
np. o przemyśle mieszkaniowym.

Nie w pełni można się zgodzić ze 
stanowiskiem . autora artykułu jakoby 
powołanie resortu budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych było 
niesłuszne i potwierdzało wyodrębnie
nie budownictwa z całości żyda goc- 
podarczego. Nawet przy pełnej inte
gracji budownictwa z całością żyda go
spodarczego potrzebny będzie ośrodek 
dyspozycyjny w postaci odpowiedniego 
reąórtu, tylko o innym funkcjonalnie 
układzie 1 zakresie działania, co pozwoli 
pozbyć się tych ujemnych zjawisk w 
jego pracy, które tak dobitnie podkre
śla autor artykułu.

Jeśli chodzi o możliwość efektywniej
szego niż dotąd zwiększenia stopnia u- 
przemysłowienia naszego budownictwa 
największe rezerwy kryją de tu w ro
botach wykończeniowych, w usprawnie
niu organizacyjnych układów budowni
ctwa oraz w szybszej realizacji. Jego za
potrzebowania na sprzęt i materiały.

— Nie możną dłużej tolerować' takiej 
sytuacji, w której oddanie dużego ó- 
blektu do użytku zależne jest od dosta
wy małej partii jakiegoś materiału, a 
armia pracowników zaopatrzeniowych 
wędruje po całym kraju i różnymi — 
legalnymi czy nielegalnymi — środkami 
usiłuje wydostać materiały, następnie 
zaś skrzętnie je ukrywa w Swoich ma
gazynach.

Uprzemysłowienie naszego budowni
ctwa, które ma być jednym ż zasadni
czych sposobów sprostania przez nie 
tym zadaniom, jakie nakładają uchwały 
VI Zjazdu i V plenum partii wymaga Is
totnych strukturalnych przeobrażeń za
równo W samym budownictwie, jak i je
go powiązaniach z całym organizmem 
gospodarczym.

MABIAŃ PAŁŁASEK 
Katowice
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Planowanie na wsi
PRAKTYKA WYKSZTAŁCIŁA już pe

wien system planowania produkcji rol
nej. Na podstawie tych doświadczeń wy
pracowane zostały w powiecie grajew
skim koncepcje 5-letniego programu, 
rozwoju gospodarczego gromady, roczne
go planu gromadzkiego i wiejskiego pro
gramu rozwoju rolnictwa, które są reali
zowane w bieżącej pięciolatce. Jednakże 
z analizy wynika, iż plan spełni swą 
rolę tylko wówczas. Jeżeli będzie należy
cie opracowany i obójmie istotne pro
blemy, występujące w gromadzie. Bardzo 
ważną sprawą Jeśt powiązanie planu gro
madzkiego z planem powiatowym, gdyż 
tylko wówczas powstaną warunki dla 
kompleksowego uwzględnienia interesów 
poszczególnych rolników, wsi 1 gromady, 
w oparciu o zadania wynikające z pla
nu ogólnokrajowego. Niestety, dotych
czasowy sposób opracowywania roczne
go planu gospodarczego nie sprzyja tym 
powiązaniom, ponieważ przygotowuje się 
go przed opracowaniem planów gromadz
kich.

Za mało aktywny jest też udział dzia
łaczy gromadzkich i rolników w two
rzeniu planu i programu. Ostatnio zacno- 
dzą tu jednak istotne zmiany. Są one 
wynikiem tendencji, zmierzających do 
planowania oddolnego. Tendencje te zro
dziła praktyczna potrzeba bardziej sku
tecznego, planowego oddziaływania na 
rozwój indywidualnej gospodarki rolnej.

Jednym z podstawowych warunków 
powodzenia racjonalnej polityki gospo-

A może rozwinąć 
sieć?

BYDGOSKIE ZAKŁADY FOTOCHEMI
CZNE prowadzą laboratorium usług 
fotograficznych w Bydgoszczy. W wy
drukowanym KATALOGU ĆEH CLF FO
TON stwierdza m. im:

„Zlecone prace wykonujemy w ter
minie 11-dniowym. Przy usługach nie
typowych termin ustala laboratorium w 
porozumieniu ze zleceniodawcą”.

17 kwietnia wysłałem pocztą do w/w 
Centralnego Laboratorium dwa barwne 
filmy OBWO ze zleceniem wywołania 1 
wykonania po 2 odbitki z każdego wda
nego zdjęcia. Po 3 tygodniach etrąjiiua- 
tem ' pismo informujące,. te . „zlecenie 
zostanie wykonane w terminie od 3—< 
miesięcy. Za zwłokę bardzo pneepraara- 
my”.

Wolę wstrzymać rie od kernentarzą. 
Szkoda, że kierownictwo BZF nie Intai- 
muje swych zwierzchników o ntamataio- 
ści terminowego realizowania zamówień. 
Może spowodowałoby . to powołanie do 
życia podobnych laboratoriów w tnnyćb 
miastach Polski.

Ł»
Pozaoń

Magiel 
w każdym domu...

KAŻDA KOBIETA, tak na wsi, jak i w 
mieście, chcąc mieć zdatną do użytku 
bieliznę pościelową, musi ją po wypra
niu i wysuszeniu starannie wymagłować. 
Jest to ze względów estetycznych i hi
gienicznych konieczne i chyba żadna, go
spodyni nie może z tego zrezygnować. 
Wypływa z tego wniosek, że w każdym 
domu powinien się znaleźć mały, domo 
wy magiel,

W miastach są. pralnie mechaniczne^ 
przy 'których istnieją mechaniczne magle.. 
Istnieją też tylko-1 magle (bez pralni), 
duże,, mechaniczne, poruszane korbą, siłą 
rąk ludzkich, a niekiedy napędem elek
trycznym. ze „zmechanizowanych" magli 
korzysta ją Jednak przede wszystkim sto
łówki, pensjonaty, hotele, noclegownie. 
Praca przy maglach poruszajiych ręcz
nie jest zaś bardzo ciężka i mało wy
dajna. Jedna osoba, zwłaszcza kobieta, 
nie Jest w stanie sama Się obsłużyć. 
Poza tym trzeba bieliznę przenosić z do
mu do magla nieraz na znaczne odle
głości.

Największe kłopoty z maglowaniem są 
Jednak na wsi. gdzie nie mą jeszcze żad
nych mechanicznych urządzeń dó tego 
celu, a potrzeby ęą takie same, Jak w 
mieście. Kobieta wiejska musi się na
dał posługiwać archaiczną „maglownlcą", 
co jest zajęciem bardzo ciężkim.

Już na wiele lat przed I wojną świa
tową wyprodukowano w Niemczech ma
ły „pokojowy" magiel („MIELE"), 
składający się z dwóch bocznych żeber, 
łącznika w połowie wysokości tych że
ber. resoru przyciskającego górny, ru
chomy wałek, dwóch trybów (większego 
i mniejszego), korby do kręcenia i dwu 
jesionowych wątków. Urządzenie, wyko
nane z odlewu żeliwnego, porusza się na 
kółkach, co pozwala łatwo przesuwać je 
z miejsca na miejsce. -Niestety w naszych 
fabrykach nią przywiązuje się należytej 

' wagi do produkcji drobnych detali, po
trzebnych codziennie w każdym domu. 
A takim właśnie sprzętem jest magiel. 
Tak, Jak maszyna do szycia, przydałby 
się w każdym gospodarstwie służąc mu 
przez długie lata, o He oczywiście byłby 
solidnie wykonany, zainteresowanym 
służę zdjęciem magla lub rysunkiem.

ALOJZY. CYBULSKI 
NOWY SĄCZ

WYDZIAŁ EKONOMIKI TRANSPORTU 
UNIWERSYTETU GDAŃSKIEGO 

ogłasza konkurs 
na stanowisko docenta
• w Instytucie Ekonomiki Transportu Morskiego 

w zakresie ekonomiki transportu morskiego
• w Instytucie Ekonomiki Transportu Lądowego 

w zakresie ekonomiki transportu
• w Instytucie Ekonomiki Handlu Zagranicznego 

w zakresie .międzynarodowych stosunków ekonomicznych
* w Instytucie Ekonomii Politycznej 

w zakresie ekonomii politycznej (2 stanowiska).
O stanowiska te ubiegać się mogą kandydaci, którzy wykaią się posiada
niem:
— co najmniej stopnia doktora nauk ekonomicznych
— odpowiedniego dorobku naukowego w zakresie wymienionych 

dyscyplin
— odpowiedniego przygotowania do działalności dydaktycznej w 

zakresie wymienionych dyscyplin
— odpowiedniego dorobku w pracy społeczno-politycznej 1 w pra

cy wychowawczej z młodzieżą.
Wiek kandydata, "nie powinien w.zasadzie przekroczyć lat «5. Kandydaci 
posiadający stopień naukowy doktora habilitowanego nie są zobowiązani 

' do wykazania dorobku naukowego.

Dó wniosku kandydat dołączyć powinien:
— dokładny życiorys :

odpis dyplomu ukończenia studiów ekonomicznych 
— odpis dyplomu doktorskiego .
— dokładny opis przebiegu pracy naukowej i dydaktycznej 
— wykaz opublikowanych prac naukowych.
Wnioski w sprawie objęcia stanowiska docenta składać, należy w Dziekana
cie Wydziału Ekonomiki Transportu UG. Sopot, Armii Czerwonej . 113, 
najdalej w ciągu 2 miesięcy od daty ogłoszenia niniejszej oferty konkur
sowej.

DZIEKAN

ZYCIE GOSPODARCZE 9
Nr 27 (1085) - 2.VII.1072



O kombinatach dyskutuje się w NRD nie mniej 
namiętnie nii u nas. Z tym tylko, że' zgodnie f.; 
noszę specyfikę, polemiki toczę się u ńaś na
wet na tamach prasy codziennej, podczas gdy 
tam nie wychodzę w' zasadzie poza ramy sa
mych kombinatów i instytutów naukowych. Dzię
ki uprzejmości redakcji „Die Wirtschaft" mia
łem możność zapoznania się z tq dyskusję u 
samego jej źródła. Zebrane opinie kierownijcpw 
Miku. kombinatów i pracowników naukowych, śę , 
2™ cenniejsze, że opieraję się na bogatych 

doświadczeniach i szeroko zakrojonych bada
niach naukowych.

W
 NRD zorganizowano w ostatnich kilku , la
tach 125 kombinatów, z czego 85 w prze
myśle kluczowym, a 40 w przemyślę tere
nowym. Nie wchodząc w analizę przyczyn 
tak masowego rozpowszechniania tej .for-, 
my organizacyjnej, należy stwierdzić, że 

pole obserwacji jest ogromne i byłoby grzechem nie 
skorzystać z nagromadzonych doświadczeń. My .byli
śmy znacznie ostrożniejsi, organizując dotychczas tyl
ko .kilkanaście kombinatów, ale przecież nie ‘wyrze
kamy się tworzenia w miarę potrzeby nowych, a co 
jeszcze ważniejsze — usprawnienia pracy, już iśtnie- 
jącyeh.
, pąCHWARZE PUMPE” — to kombinat górniczo-gazownt- 

włożony w 1956 r, w miejscowości o tej samej nazwie..
Z wydobywanego tu węgla brunatnego, wytwarza się- brykie
ty, gaz miejski, a także energię elektryczną, ciepłowniczą 
oraz koks i różne produkty odpadowe. Wszystko tó jest sku- 
pitnie na Jednym terytorium i przez piętnaście lat stanowi
ło klasyczne przedsiębiorstwo kombinatowe zatrudniające kil
kanaście tysięcy pracowników i wchodzące w skład Zjedno
czenia Przemyślu Węgla Brunatnego.

Aitoii na fali koncentracyjnej postanowiono obciążyć kom
binat .w Sćhwarze Pumpe odpowiedzialnością za gospodarkę 
gazem w republice. W związku z tym w skład kombinatu 
włączono cztery przedsiębiorstwa sieci gazowniczej 1 zaple
cza naukowego. W ten sposób z dniem 1.1.1971 r. powstał 
kombinat gazowniczy „SĆHWARZE PUMPE" pokrywający 
swoją produkcją połowę zapotrzebowania NRD na gaz ale 
odpowiedzialny także za zaspokojenie jego drugiej połowy. 
Na- starą strukturę kombinatową nałożyła się więc nowa 
struktura, powodując oczywiście konieczność rozważenia roz- 
Hcznych. problemów ekonomicznych, społecznych i’ organiza
cyjnych. Wśród zagadnień typu organizacyjnego zainteresu
jemy się bliżej następującymi: sprawą zarządu kombinatu, 
sytuacją zgrupowanych jednostek i kwestią stosunków kom
binatu z instytucjami nadrzędnymi. Problemy te są typowe 
dla wszystkich kombinatów.

ZAKŁAD WIODĄCY I UNIA PERSONALNA

- BEZ DOGMATU. W żadnym z aktów prawnych r< 
gulujących funkcjonowanie kombinatów nie sprecy 
zowano zasady zakładu wiodącego i unii personal
nej między dyrekcją tego zakładu a zarządem kom
binatu. W praktyce jednak została ona zastosowana 
niemal powszechnie i uznana za jeden z kanonów 
kombinatowej organizacji. Nastąpiło to więc także, w 
„Sćhwarze Pumpe” i trzech innych odwiedzonych' 
przez mnie kombinatach. Coraz częstsze są wszakże 
głosy kwestionujące takie schematyczne rozwiązania, 
doświadczenie wskazuje bowiem, że szablon zakładu 
wiodącego nie przystaje do każdego kombinatu.

Mói rozmówcy z działu organizacji zarządzania w 
Sćhwarze Pumpe stanowczo twierdzili, że ich potrze
bom i wyobrażeniom zasada ta w każdym razie nie 
odpowiada. Zakładem wiodącym został cały stary 
kc-mbinat. Otóż jego' kierownicy absolutnie nie mogą 
podołać tym podwójnym funkcjom. Konsekwencją jest 
zaniedbanie produkcji na rzecz szerzej pojętej gospo
darki gazowniczej, za którą są odpowiedzialni. (

’ Stąd -też w Sćhwarze Pumpe lansuje się ideę utworzenia 
odrębnej dyrekcji dla kombinatu i faktycznej likwidacji' po
jęcia zakładu wiodącego. Uzasadnieniem tych propozycji są 
ich negatywne doświadczenia a także przykład niektórych- 
kombinatów jak „Robotron" (maszyny matematyczne). Kom
binat Budowy Lekkich Konstrukcji, które zakładu wiodące
go nie mają, a mimo to całkiem dobrze prosperują.

' Talkie są poglądy praktyków. Naukowcy, których 
głównym zadaniem jest przecież uogólnianie doświad
czeń praktyki, opinie te potwierdzają. Z rozmów prze
prowadzonych przeze mnie w Instytucie Social’styczne
go Zarządzania przy KC SED w Rahnsdorf oraz z o- 
publikowanych przez naukowców tego instytutu badań 
wynika to niedwuznacznie. Badania wykazują w szcze
gólności, że w zarządach, niektórych kombinatów (za
kładów wiodących) zwiększył się stan zatrudnionych 
pracowników, a także wzrósł stopień „samozatrudnie- 
nia”. Przez ten eufemizm należy rozumieć biurokra- 
tyzację aparatu, znajdującą wyraz w. jego niekontrolo
wanym rozrastaniu się bez odpowiedniego wzmoen’e- 
nia skuteczności zarządzania. W niektórych kombi
natach stwierdza się np. wyraźnie, choć nie formalnie, 
lyyodrębnienie zarządu kombinatu od zarządu zakładu 
wiodącego1).

O Por. Gerd Friedrich. Rudolf Gerisch. Horst Trauer — Ziir 
Organisation der Leitung in den Sozialistischen Industriebet- 
rieben und Kombinaten, „Wirtschaftswissenschaft*’ nr 8/1971.

2) W gospodarce kapitalistycznej kierownictwo koncernu 
lokuje si§ często przy zakładzie macierzystym (Stammhaus) 
lub przy największym przedsiębiorstwie i pełni wtedy pod
wójne funkcje. Dzieje się to jednak głównie ze względów 
fiskalnych’ (Por.: Paul J. Lusser-Marktseitige Einflussfakto- 
ren zur Unternehmungskonzentration. Industrielle Organisa
tion Nr 3/1969)

3) Por.: Uwe Jens Heuer — O nastojaszczem sostajenii 
diskusii ob oformlenii ntnoszenii mieżdu kombinatom i jego 
predprijatiem kak subiektów prawa w GDR. Referat na 
konferencję koordynacyjno-naukowa w ramach badań RWPG. 
Materiał powielony. W-wa 1971

4) Por.: E. Honecker — Zu aktuellen Fragen bei der Ver- 
wirklichung der Beschliisse unseres VIII. Parteitages „Neues 
Deutschland14 18 grudzień 1971.

5) Por.: Gerd Friedrich (Rudolf Gerisch) Horst Trauer —
Leitungsentscheidungen, Informationsveraibeitung und Leit-
ungsorganisation in den socialistischen IndustriebeŁreiben
und Kombinaten. ,,WirtschaftwissenschafŁ“ Nr 9/1971.

POGLĄDY NAUKI. Przyczyn zjawiska rozdęcia apa
ratu zarządzania kombinatem upatrują badacze pro
blemu w nadmiernym obciążeniu dyrektorów kombi
natów i ich zastępców podwójnymi funkcjami zarzą
dzania kombinatem i zakładem wiodącym.

Realizacja zasady zakładu wiodącego i jedności kie
rownictwa przynosi w określonych warunkach niewąt
pliwe korzyści2). Wśród zalet tego rozwiązania wy
mienia się zwykle spłaszczenie struktury zarządzania 
przez likwidację niepotrzebnego organu pośredniego 
w stosunkach między zarządem kombmatu, a zarzą- 
dem zakladu macierzystego. Powstaje dzięki temu mo
żliwość zbliżenia kierownictwa do procesów gospodar
czych, a także centralizacji pewnych funkcji ekono
micznych. Przynosi to wreszcie pewne oszczędności 

etiełowe. Dlą takiego układu zalet 1 korzyści muszą 
jednak zaistnieć ódpowiędnie warunki,’.w przeciwnym 
bówiem razie — jak to wynika z poprzednich rozwa- 

■ziń — mogą One obrócić się w wady i straty. •
Jak wykazuje praktyka tworzenia kombinatów, w 

wielu przypadkach znalezienie przedsiębiorstwa, od
powiadającego'warunkom zakładu wiodącego, ńie by- 

- ło łatwe. W wyborze takiego zakładu należało bowiem 
Przyjąć jako kryterium jego dominującą pozycję w go
spodarce przyszłego kombinatu. Brano pod uwagę ta
kie jej elementy, jak-udzial w wartości produkcji, sta
bilność ekonomiczną, kwalifikacje polityczne i facho
we ‘kierownictwa oraz załogi, poziom naukowo-tech
niczny i doświadczenie we wprowadzaniu EPD, do
świadczenie w pełnieniu funkcji kierowniczych w bran
ży; (np. gestia produkcyjna, funkcja bilansowa), lokali- 
,zacja zakładu, jego znaczenie i tendencje rozwojowe 
w danym regionie itp.

W wyniku analizy" autorzy dochodzą do przekona
nia, że zasady zakładu wiodącego nie należy uważać 
za powszechnie obowiązującą. Za bezspornie niezbędne 
uważa się oparcie organizacji zarządzania kombinatem 
na zasadzie zakładu wiodącego i jedności kierowni
ctwa tylko w przypadku, gdy kombinat powstał z po
łączenia wielkiego przedsiębiorstwa z wieloma średni
mi i małymi przedsiębiorstwami.

SYTUACJA ZGRUPOWANYCH JEDNOSTEK
RÓŻNE TYPY KOMBINATÓW. Z czterech odwie

dzonych. przez mnie kombinatów każdy jest inny. Cech 
różnicujących. jest wiele, ale ich wewnętrzna organi
zacja nierzadko różnic tych- nie uwzględnia. Oto dla 
przykładu: Zakłady Wytwórcze Aparatów Elektrycz1- 
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nych (EAW) i Kombinat Projektowania I Budowy U- 
rządzeń Elektrycznych. .

• Pierwszy ma wszystkie zakłady w Berlinie, a w skład dru- 
giego. wchodzą zakłady rozproszone w całej NRD. Dla orga
nizacji zakładów nie wynika stąd żadna różnica, choć zarząd 

* kombinatu EAW chyba słusznie domaga się prawa ściślej
szej centralizacji i integracji, bo takie możliwości stwarza 
•ich skupienie terytorialne i ścisłe powiązanie kooperacyjne.

Inaczej rzecz ma się w Sćhwarze Pumpe. Organiza
cja jest tu nieszablonowa, jak nieszablonowy jest 
skład kombinatu i różne zadania jednostek w nim 
zgrupowanych. W zarządzaniu nimi krzyżują się dwie 
linie: centralizacyjna i decentralizacyjna. W stosunku 
do zakładów produkcyjnych starego kombinatu, tech
nologicznie i produkcyjnie ściśle ze sobą związanych 
i' skupionych na jednym terytorium stosuje się linię 
centralizacyjną. Natomiast w stosunku do rozsianych 
po całej NRD przedsiębiorstw zajmujących się eksplo
atacją sieci gazowniczej lub jej projektowaniem i bu
dową, obowiązuje linia decentralizacyjna, aż do pozo
stawienia im osobowości prawnej włącznie.

■ Ktoś mógłby powiedzieć, że organizacji takiej nie 
można już-nazwać kombinatem i nie wykluczone, że 
miałby rację. Rzecz jednak nie w nazwie, lecz w 
stwierdzeniu kónieczriośći stosowania w zarządzaniu 
kombinatami różnych rozwiązań organizacyjnych, w 
zależności ód. ich cech specyficznych'. DośMadczehife 
kilku lat funkcjonowania' kombinatów wskazuje, że 
nawet w tej organizacji, będącej niewątpliwie szcze
gólną ’ formą grupowania przedsiębiorstw, nie może 
być mowy o identycznych we wszystkich warunkach, 
systemach zarządzania.

Poszukuje się więc kryteriów gospodarczych, orga
nizacyjnych .-i prawnych, jako podstawy dla wyodręb
nienia rozmaitych typów kombinatów. Wychodzi» się 
przy tym ze słusznego założenia, że zróżnicowanie ty
pów kombinatów powih.no być przede wszsytkim kon
sekwencją Obiektywnie uzasadnionej różnicy sytuacji 

, gospodarczej zgrupowanych zakładów. Wyrazem tego 
.zróżnicowania byłyby zatem różne układy wzajem- 

i ńych stosunków między zakładami, a także różny 
‘ rozkład kompetencji między nimi ą zarządem kombi- 
■ natu.
' CENTRALIZACJA I DECENTRALIZACJA. Jeżeli o- 
mawiany problem ująć pod kątem ustalenia prawidło
wych relacji między centralizacją a decentralizacją, co 
naukowcy NRD uważają.za podstawowy problem or
ganizacji. to nasuwa się. dość oczywisty wniosek: w 
żadnej dziedzinie zarządzania kombinatem nie ma 
■miejsca ną stosowanie rozwiązań uniwersalnych (cen- 
tralizacyjnych czy decentralizacyjnych).

Weźmy dla przykładu system materialnego zaintere
sowania. Wydawałoby się, że fundusz premiowy za
kładów zgrupowanych w kombinacie może a nawet 
powinien być w jakimś, stopniu powiązany z wynika

mi całego kombinatu. Jed^ikże .w roku, ubiegłym za- 
• broniono oficjalnie-, w NĘ® stosowania, takich zależno-:

ści. Ż braku komentarzy do tego posunięcia trudno 
ustalić jego przyczyny. Nasuwa Się przypuszczeni^, że 
zakaz .ten mą Stanowić reakcję na zbyt daleko posu- 
nięte Zabiegi centralizacyjne kombinatów. W takim 
razie fakt wydania zakazu oznaczałby radykalne od
chylenie w kierunku decentralizacji. Wspomniany za
kaz może jednak wyrastać także z innego; znacznie po
ważniejszego podłoża.

Jeżeli słuszne jest przypuszczenie, że organizację 
kombinatową zastosowano w wielu gospodarczo nieu- 
zasadniczych przypadkach, to również odpowiadająca 
takiej organizacji centralizacja wielu funkcji nie mo
gła mieć dostatecznej motywacji i musiała okazać się 
szkodliwa. W naszym przykładzie integrowanie fun
duszu premiowego bez obiektywnego uwarunkowania 
w postaci integracji technologiczno-produkcyjnej, nie 
mogło znaleźć żadnego zrozumienia w zakładach, a 
tym samym nie mogło oddziaływać na nie bodźcowo.

W toczonych w NRD dyskusjach i poszukiwaniach dla wy
ważenia proporcji centralizacyjnych i decentralizacyjnych 
metod zarządzania kombinatem wysuwa się w NRD coraz 
częściej postulat przyznania wszystkim zakładom kombina
towym pewnego „minimum uprawnień", w skład którego 
wchodziłyby np.r prawo zakładu do własnej nazwy, szero
kie uprawnienia dotyczące organizacji pracy i bytu pracow
ników, pewne uprawnienia do podejmowania zobowiązań 
(np. w stosunkach z władzami terenowymi), określone u- 
prawnienia w zakresie dysponowania środkami trwałymi 1 
obrotowymi, a także uprawnienia wynikające z systemu 
materialnego zainteresowania zakładów.

To minimum uprawnień zakładów miałoby być 
identyczne dla wszelkich typów kombinatów. Dopie
ro uprawnienia przekraczające ten zakres wymagały
by zróżnicowanego uregulowania w statucie każdego 

kombinatu w zależności od specyfiki, wchodzących w 
jego skład zakładów. Oznaczałoby to konieczność kon
kretnego i ścisłego rozgraniczenia „pól decyzyjnych” 
kombinatu i zakładów we wszystkich dziedzinach za
rządzania. Do problemów wymagających szczególnego 
uwzględnienia zalicza się:

— wzajemne prawa i obowiązki w procesie planowania
— prawo zakładów do zawierania umów z innymi zakła

dami wewnątrz kombinatu, z przedsiębiorstwami poza kom
binatem (w tym także z przedsiębiorstwami handlu zagra
nicznego w sprawie eksportu i importu), z władzami tere
nowymi itp.

— prawo dysponowania środkami trwałymi i obrotowymi 
a także limitami w tych dziedzinach 3).

Na podstawie prezentowanych w dyskusji opinii 
można przypuszczać, że wachlarz typów „kombina
tów” będzie bardzo szeroki: od ściśle scentralizowa
nych i mocno zintegrowanych wielkich przedsię
biorstw wielozakładowych (Grośsbetriebe) do organi
zacji stosunkowo bardzo luźnych. Niektórzy naukow
cy nie nazywają tego ostatniego typu nawet już kom
binatami, > lecz „zjednoczonymi przedsiębiorstwami”. 
Dotyczyć to będzie zapewne kombinatów pończoszni
czych, mleczarskich, browarniczych itp., które rze
czywiście z pojęciem kombinatów niewiele mają wspól
nego.

KOMBINAT — ZJEDNOCZENIE — MINISTERSTWO
BRAK KONCEPCJI? Spośród 85 kombinatów prze

mysłu kluczowego i budownictwa 37 tych organiza
cji podporządkowano bezpośrednio ministerstwom. W 
tych kombinatach wytwarza się 1/3 towarowej pro
dukcji przemysłowej i prawie połowę wszystkich dóbr 
eksportowych produkowanych w przemyśle kluczo
wym. Są to więc niewątpliwie kombinaty największe, 
z reguły obejmujące całą branżę. Nie stanowi to jed
nak warunku koniecznego; oto bowiem cztery kom
binaty obrabiarkowe podporządkowano bezpośrednio 
ministerstwu likwidując zjednoczenie.

Dziś wyraża się wątpliwości czy rozwiązanie to by
ło słuszne, bo po pierwsze — dla koordynacji dzia
łalności tych kombinatów musiano stworzyć w mi
nisterstwie aparat nie dużo mniejszy niż dawna cen
trala zjednoczenia, a po drugie — jednocześnie pod
porządkowano jednemu z kombinatów centralę han
dlu zagranicznego, a drugiemu wielki ośrodek badaw
czy — co w odniesieniu do tych instytucji, obsługu
jących. wszystkie kombinaty nie zdaje ponoć egzami
nu. Muszę tu, gwoli prawdzie, stwierdzić, że W kom
binacie hutniczym w Riesa zapewniano mnie, że Mi- ■ 
nisterstwo Kopalnictwa Rud, Hutnictwa i Soli Pota
sowych, któremu podporządkowany jest ten kombi
nat zlikwidowało wszystkie swoje zjednoczenia, bez 
jednoczesnego poważniejszego zwiększenia swego apa
ratu.

W zjednoczeniach, w których liczba wskutek organizacji 
Kombinatów zmniejszyła się o 1/3' (do ok. pięćdziesięciu) 
pozostały kombinaty łączące najczęściej wiele małych- za
kładów. Mamy tu więc do czynienia przeważnie z koncen
tracją typu administracyjno-organlzacyjnego, zmierzającą, do 
zmniejszenia liczby Jednostek zarządzanych przez dyrekcje 
zjednoczenia. Nie Jest to oczywiście znowu reguła bez wy
jątków. .

Jeśli chodzi o stosunek kombinatów do. zjednoczeń, 
to próżno by tu doszukiwać się entuzjazmu. To co I 
Sekretarz KC SED nazwał na IV Plenum „wojną pa
pierową” ministerstw przeciw kombinatom, występuje 
w stosunkach między zjednoczeniami a kombinatami 
w spotęgowanym rozmiarze. Najważniejsze jest jed
nak stwierdzenie, że wraz z powołaniem kpmbmatów 
nie wypracowano koncepcji nowej roli zjednoczeń, co 
oczywiście nie ułatwia życia kombinatom. Obecnie 
pracuje się podobno nad tym zagadnieniem.

Rzecz oczywista, że napięcia istniejące między 
przedsiębiorstwami i kombinatami a ich instancjami 
nadrzędnymi nie wynikają bynajmniej z powodu nad
miaru planowania cz.y sprawozdawczości. Objawy te 
są tylko wyrazem głębszych procesów. We wspomnia
nej już wypowiedzi tow. E. HONECKER stwierdził, 
że wynikające z napięć gospodarczych rozszerzenie 
centralnego zarządzania nie może pozostać bez wpły
wu na zakres samodzielności przedsiębiorstw i kom
binatów7. Żądał przy tym, aby one na tym zbytnio 
nie ucierpiały').

Sprawa ma także aspekt ekonomiczny. Obecne dys
proporcje gospodarcze, wyrażające się w przemyśle 
NRD przede wszystkim niedorozwojem bazy energe
tycznej i kooperacyjnej, uderzają w podstawy funk
cjonowania przedsiębiorstw i obniżają ich efektyw
ność ekonomiczną. Dysproporcje te wynikają oczy
wiście nie z - 'h winy, ale skutki ponoszą w dużym 
stopniu przei-lębiorstwa. Nie należy się więc dziwić, 
że kierowmicy kombinatów, na których nałożono ja
kieś poważne zadania coraz częściej staw iają następu
jące pytania:

— „Przy pomocy Jakich kryteriów wyznaczono te zada
nia?

— Jaką mamy pewność, że wybrano słuszny kierunek po
szukiwań pożądanego ekonomiczno-naukowego rozwiązania?

— Co będzie. Jeśli pomylono się w wyborze drogi roz
wiązań?” 5)

Wątpliwości takie są tym bardziej uzasadnione, że 
przedsiębiorstwa i kombinaty oceniane są według 
wrykonania planu rentowmości, a żadne rozważane "W 
przeszłości formy kompensaty strat przedsiębiorstwa 
wynikłych z decyzji instancji nadrzędnych nie były 
honorowane, gdyż w systemie dyrektywnym realiza
cja takiej zasady nie jest możliwa.

DEFEKTY I EFEKTY. Moi rozmówcy z reguły 
szczerze mówili o błędach, które popełniono przy or
ganizowaniu kombinatów. Jedni wskazywali na ak- 
cyjność, inni na szablonowość. Stwierdzali, że teraz, 
bogatsi o doświadczenia, lepiej by to zrobili. W su
mie jednak w dyrekcjach kombinatów, które odwie
dzałem, panuje przekonanie, że ta nowa forma orga
nizacyjna sprawdziła się w życiu. W każdym z kom
binatów 'wymieniano inną odniesioną korzyść.

W EAW w nowych warunkach uzyskano możliwość kon
centracji środków dewizowych na decydujących odcinkach. 
W innym kombinacie dopiero teraz osiągnięto ściślejsze P°“ 
wiązanie między nauką a produkcją. W SĆHWARZE PuMrE 
eksponowano rozszerzenie zakresu działalności, co stwarza 
możliwość lepszego wywiązania się z nałożonych obowiąz
ków.

Trudno byłoby oczywiście tylko na podstawie tych 
opinii wytworzyć sobie własny pogląd na efektyw
ność organizacji kombinatowej.

Zdaniem naukowców, z którymi rozmawiałem — za 
jeden z głównych powodów organizowania kombina
tów należy uznać fakt, że zjednoczenia nie były w 
stanie „wymusić” specjalizacji produkcji odpowiada
jącej współczesnemu przemysłowi. Sądzić należy, że 
w. określonych dziedzinach kombinatom może się le
piej udać doprowadzenie do racjonalnej specjalizacji 
i kooperacji między zgrupowanymi jednostkami. Dziś 
można już przedstawić na to dowody, chociaż, jąk 
słusznie niektórzy moi rozmówcy podkreślali, byłoby 
iluzją spodziewać się bardzo -szybkich rezultatów w 
tej trudnej, dziedzinie. Charakterystyczny jest, tu przy
kład kombinatu maszyn rolniczych w Neustadt, który 
uznany jest obecnie w NRD za wzorowy. Otóż ten 
kombinat na istniejące tam obecnie racjonalne współ
działanie produkcyjne przedsiębiorstw pracuje wy
trwale już piętnaście lat.

Kierownictwo polityczne i gospodarcze Republiki 
w sumie pozytywnie ocenia wyniki działalności kom
binatów. Uważa, że powołanie ich do życia odpowiada 
prawidłowościom narastającej w NRD koncentracji 
produkcji. Nie znaczy to oczywiście, że nie nawołuje 
się do wysiłków nad zwiększeniem efektjnyności ich 
pracy.

ZA GRANICĄ PISZĄ:
♦ Zachodnioniemiecki tygodnik 

DER SPIEGEL w nr 19 opubliko
wał wywiad z wiceprzewodniczącym 
Państwowego Komitetu ds. Nauki i 
Techniki ZSRR. Dżermenem Gwi- 
szianim na temat kooperacji między 
NRF i ZSRR oraz współpracy 
Wschód — Zachód. Brukujemy frag
menty:

SPIEGEL: Panie profesorze, Jako czło
nek Ńiemiecko-Radzieckiej Komisji ds. 
Współpracy Technicznej, Naukowej 1 
Gospodarczej przybył pan do Republiki 
Federalnej, aby nawiązać kontakty go
spodarcze. Czy uzyska! pan wyniki?

GWISZIANI: Tak, niewątpliwie.
SPIEGEL: Czym tłumaczy pan zmianę 

poglądów przedsiębiorstw zachodnionie- 
mieckićh?

GWISZIANI: z jednej strony obiekty
wnymi warunkami, które zmuszają nas 
do polepszenia stosunków między naszy
mi krajami. Po drugie, przyczynami su
biektywnymi: zwłaszcza w ostatnich 
dwóch latach stosunki polityczne tak się 
rozwinęły, że również obiektywne wa
runki można było lepiej urzeczywistnić, 
niż w latach poprzednich.

SPIEGEL: Co pan rozumie Jako wa
runki obiektywne?

GWISZIANI: Są to konieczności gospo
darcze wynikające z międzynarodowego 
podziału pracy. Tendencja do umiędzy
narodowienia posuwa się coraz szybciej 
naprzód. Ponadto warunki geograficzne. 
Aczkolwiek stosunki między naszymi 
krajami . były w historii przerywane 
przez tragiczne wydarzenia, pamiętamy 
także dobre tradycje w naszych stosun
kach. Pó rewolucji październikowej były
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w Niemczech ko,a gospodarcze, które u- 
trzymywaly z naszym krajem dobre sto
sunki, mimo że stosunki polityczne by
ły wręcz przeciwne.

SPIEGEL: A Jednak handel NRF—ZSRR 
stanowi 1,1 proc, całości zachodnionle- 
niieckiego handlu zagranicznego. Czy 
może nam pan powiedzieć.'jakie są moż- 
liwości wzrostu?

GWISZIANI: Jest to zbyt skompliko
wane, by przepowiedzieć konkretne da
ne. Ale dziś dochodzi nowy fąkt: współ
praca gospodarcza. Będzie się. to bar
dzo różniło od zwykłych, stosunków han
dlowych. Niektóre rokowania prowadzo
ne np. obecnie bazują na zasadzie dłu
gofalowych; stosunków kompensacyjnych 
między partnerami- — kooperacji na ba
zie kompensacji.

SPIEGEL: Co to oznacza?
GWISZIANI: Tak np, transakcja z ga

zem ziemnym. My będziemy wam dłu
gofalowo dostarczać gaż i za to kupo
wać u was urządzenia i maszyny. - Jako 
nowy przykład można wymienić kon
trakt z firmą Salzgitter: my potrzebu
jemy urządzeń, aby plasować polietylen 
na rynkach zachodnich,'..

SPIEGEL: . Czy istnieją ' zasadnicze 
przeszkody ku temu, by wewnątrz so
cjalistycznego systemu. społecznego loko
wana była zagraniczna własność pry
watna? ! , ,

GWISZIANI: W zasadzie nie. _U .nas 
rodzi się nawet obecnie tendencja do 
własności wielonarodowej. Tak np. Je
steśmy gotowi wspólnie budować i- orga- 
nlzować instytuty badawcze. Mamy w 
Dubnej Badawczy instytut Energii 
Atomowej, który Jest własnością uczest
niczących w nim krajów. Sądzę, że spra
wa .ta ńie jest celem’samym w sobie. 
Chodzi tylko o znalezienie z partnerami 
dobrej formy kooperacji.

SPIEGEL: Czy w przyszłości Związek 
Radziecki będzie szerzej uczestniczy! w 
międzynarodowym podziale pracy?

GWISZIANI: Tak, jest to główka ten
dencja rozwoju naszych stosunków z za
granicą. Jesteśmy rzeczywiście gotowi do 
szerszego podziału' pracy na rynku mię- 
dzynaródowym. Mamy np. bardzo duży 
potencjał naukowy. Około 1/4 .wszyst

kich naukowców na świecie pracuje w 
ZSRR. Jesteśmy zresztą w stanie roz
wiązać u nas każdy, problem na.ukpwy. 
Ale dziś chodzi o to, aby problemy te 
rozwiązywać Jak najracjonalniej np. 
przez zakńp. licencji i koncentrację wła
snych sjl na zadaniach, których nasz 
partner nie jest w stanie rozwiązać.

SPIEGEL: W dziedzinie współpracy
naukowej: istnieją odmienne Interesy 
między naszymi krajami: wy chcecle 
przede wszystkim widzieć konkretne 
wpływy na waszą produkcję, podczas 
gdy, strona, zachodnioniemiecka Jest bar
dziej zainteresowana badaniami podsta
wowymi/ Czy zastanawialiście się nad u- 
dostępnieniem naukowcom zachodnionie- 
mieckim naukowych informacji ZSRR?

GWISZIANI: Macie rację. W chwili 
obecnej nie jesteśmy zadowoleni z tem
pa, w Jakim' stosuje się w praktyce na
sze wynalazki naukowe, z drugiej stro
ny wyniki podstawowych badań naszej 
Akademii Nauk są Już wykorzystywane 
na Zachodzie. Tak np. w niektórych na
szych instytutach opracowaliśmy urzą
dzenia, _ których nie - ma gdzie indziej. 
Jednakże zorganizowanie produkcji tych 
urządzeń może być niekiedy szybciej 
zrealizowane przez firmy zachodnie.

SPIEGEL: W jakiej dziedzinie ZSRR 
zajmuje czołową pozycję?

GWISZIANI: w wielu dziedzinach pod
stawowych badań — fizyki jądrowej, 
metalurgii, fizyki ciała stałego, fizyki ni
skich i wysokich temperatur, w niektó
rych dziedzinach chemii • i matematyki.

SPIEGEL: Czy według- radzieckiego po
glądu istnieją jakieś dziedziny, w któ
rych przodują zachodnioniemieccy na
ukowcy?

GWISZIANI: Sądzę, że tak. Aczkol
wiek jako wielki kraj zajmujemy się 
prawie wszystkimi dziedzinami nauki, 
wasz kraj ma uznane osiągnięcia w 
wielu dziedzinach, głównie w badaniach 
stosowanych, jak w dziedzinie budowy 
maszyn, zwłaszcza maszyn dla przemysłu 
chemicznego. Dotyczy to także elektroni
ki. Bardzo wysoko cenimy również osiąg
nięcia . naszych zacliodnlońiemlecklcli 
kolegów w zakresie elektrycznego sprzę
tu dla potrzeb gospodarstwa domowego. 
Wydaje ml się, że w gałęziach produkcji 
wymagającej wysokiej wydajności inży- 
nicró.w,., macie tradycyjnie wysoki po
ziom. Moglibyśmy osiągnąć wyjątkowe 
rezultaty, gdybyśmy połączyli nasz wiel
ki potencjał naukowy ”1 możliwości na- 

, szego rynku z waszymi doświadczeniami 
• inżynieryjno-technicznymi,'

SPIEGEL: Dlaczego więc nie została 
jeszcze podpisana żadna umowa techni- 
czno-naukowa między Bonn i Moskwą?

GWISZIANI: Teraz właśnie odbyła się 
pierwsza Sesja Radzlccko-Zachodnionie- 
mieckiej Mieszanej Komisji 1 postano
wiono przeprowadzić rokowania na te- 
mal takiej umowy. Do drugiej sesji u- 
inowa ta będzie już faktem, a jak wie
cie druga sesja komisji obradować bę
dzie pod koniec br. W ciągu następnych 
miesięcy podpiszeniy ponadto odpowied
nie porozumienia z przedsiębiorstwami 
zachodnionlemiecklmi...

SPIEGEL: ...takie jakie istnieją Już z 
Hoechstem, Siemensem 1 Henklem. Pa
nie profesorze, jakie istnieją możliwości 
współpracy technicznej w dziedzinie 
wzajemnej sprzedaży patentów i licen
cji? Czy Jest np. do pomyślenia powią
zanie energetyczne Wschód-Zachód?

GWISZIANI: Będziemy rozmawiać o 
powiązaniu energetycznym, o tradycyj
nych źródłach, zaopatrzenia w energię, 
o energii wodnej, jak też o energii ato
mowej.

SPIEGEL: Rozwój sil wytwórczych
zmusza do umiędzynarodowienia nauki 1 
gospodarki. Czy oznacza to, że Związek 
Radziecki chce się wyrzec swej autar- 
kli?

GWISZIANI: Nie zajmujemy autarkicz
nego stanowiska. Tendencje takie pow- 
stają u nas jeszcze tylko dlatego, ponie
waż, niektóre kraje nie chcą z nami 
współpracować. Po rewolucji październi
kowej została nam narzucona autarkla. 
Gospodarka Jest zawsze gospodarką 
światową. Jeśli gdzieś ktoś nie pojmuje 
tego dzisiaj, to nie rozumie on także 
dnia jutrzejszego.

SPIEGEL: W nowym planie pięciolet
nim ZSRR przewiduje się wzrost handlu 
z krajami ‘Kapitalistycznymi ł proc, ro
cznie. Jest to mniej niż w poprzednim 
planie, który przewidywał 11 proc, wzro
stu.

GWISZIANI: Osiągane liczby są zaw
sze większe’ niż planowane. Nowe pro
jekty, które w chwili obecnej omawia
my z przedsiębiorstwami zachodnimi, da
ją Jiiź teraz większe wskaźniki niż w 
planie.

SPIEGEt: W jakim procencie zwięk
szy się według pańskiego szacunku 
handel Wschód—zachód do 1975 r,l

GWISZIANI: w chwili .obecnej' pie mo
żna Jeszcze poważnie; prognozować do
kładnej liczby, .’ponieważ w ZSRR- po- ' 

trzebujemy jeszcze co najmniej roku, 
aby ocenić projekty, które są obecnie w 
stadium przygotowania. Tak np. w ta
kim projekcie, jak eksploatacja złóż 
miedzi w okolicach Udokan z udziałem 
nie poszczególnego kraju zachodniego, 
ale wielu krajów, chodzi np. o 2 mirt 
dolarów. Omawiamy obecnie z szere
giem przedsiębiorstw zachortnioniemiee- 
kich niektóre bardzo duże projekty...

SPIEGEL: Czj' wspólna polityka EWG 
nie szkodzi rozszerzeniu handlu Wschód- 
Zachód? '

GWISZIANI: Na to pytanie mogą o- 
czywlście lepiej niż ja odpowiedzieć kra
je EWG.

SPIEGEL: Czy dlatego też Jest pan 
tak powściągliwy w swych prognozach 
co do dalszego ------------- ’ —rozszerzenia handlu
Wschód-Zachód?

GWISZIANI: Nie, pragnąłbym powtó
rzyć: aby coś precyzyjnie prognozować, 
musi się Już mieć konkretne podstawy. 
Zresztą kraj nasz ma prawie z wszyst
kimi krajami członkowskimi EWG umo
wy o współpracy gospodarczej i nauko
wej.

SPIEGEL: Ale te układy wygasają w 
1974 r. EWG tworzy zewnętrzną ochron
ną barierę handlową. Czy nie obawia 
się pan, że współpraca państw EWG blo
kuje stosunki handlowe tych krajów z 
ZSRR?

GWISZIANI: Jeśli nasi partnerzy połą
czą się 1 przy tym stworzą Jakieś dy
skryminacyjne stosunki wobec krajów 
poza EWG. to wówczas kraje te będą 
musiały same o to się troszczyć. EWG 
jest wielkim, ale nie jedynym partne
rem na świecie. O tym powinniśmy pomyśleć.

SPIEGEL: Dlaczego ZSRR nie prowa
dzi rokowań z tym wielkim partnerem?

GWISZIANI: Uważam, że pytanie to 
wykracza nieco poza ramy moich kom
petencji. Jeśli jednak Wspólny Rynek 
stworzy Jakieś bariery dla krajów, któ
re nie należą do tej wspólnoty, to inie 
będzie to oczywiście wpływać na roz
wój otwartego handlu Wschód-Zachód 
I przez to utrudni współpracę ogólno
europejską.

♦ Kwartalnik KEIDAŃREŃ RE
VIEW wydąwany przez Japońską • 
Federację Organizacji Gospodar
czych . (zrzeszenie japońskich przed
siębiorców-) w numerze’■ 22 zamiesz
cza redakcyjny przegląd: 1971' —

BURZLIWY ROK DLA GOSPO
DARKI JAPOŃSKIEJ zawierający 
najświeższe podstawowe dane na 
temat stanu gospodarki japońskiej. 
Oto skrót tej informacji:

W połowie 1970 skończył się pięcio
letni okres nieprzerwanej prospertiy, 
i rozpoczęła się piąta po wojnie recesja 
trwająca do dnia dzisiejszego. Wszystkie 
poprzednie depresje gospodarcze w Ja
ponii były powodowane zastosowaniem 
przez rząd surowej polityki trudnego 
pieniądza, mającej na celu poprawę wy
kazującego deficyt bilansu płatniczego; 
obecna stagnacja występuje — rzecz 
dziwna — równolegle do uporczywych 
nadwyżek bilansu płatności międzynaro
dowych.

Od września 1969 polityka trudnego 
pieniądza iuiata na celu nie poprawę sta
nu bilansu płatniczego, lecz raczej lilrwi- 
dację poważnych efektów ogólnoświato
wej inflacji, opóźniających wzrost gospo
darczy kraju, a ponadto miała na celu 
ograniczenie zbyt gwałtownego wzrostu 
(w okresie 1966—69 wynosi! on 12,6 proc, 
rocznie) i nadanie mu bardziej umiarko
wanego tempa.

Kiedy w październiku 1970 po uzyska
niu uspokojenia wewnętrznej svtuacil 
gospodarczej złagodzono poliiyKę pienią
dza, gospodarka przejawiała nieoczeki
wanie ospałą aktywność. Władze podjęły 
kroki zmierzające do pobudzenia aktyw- 
?|OnS|ni„FOSJ”’tlarczeJ w tllOf|ze obniżki oli- 
w «k/ SlOpy “yskoulowej (o 0,25 proc. 
™ ~t.yV’,u' malu * lipcu i o 0,5 proc 
butUetowV*' wydatkówouuzetowjch j realizacii tvch luż nn

Pozycf'i wydatków, 
ąto11- uległy opóźnieniu. Mimo to tem! 
po wzrostu gospodarczego brutto wyka
zało, w porównaniu z sytuacja sowed 
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w1ęc stasnacja trwa już nólton, 
przy czym w drugiej połowie 1971 r ń nąOnA-„PLOg,Ębi?niu "a Skutek zab” 
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FRANCJA ZMIENIA OBLICZE

NIEZNANI PRZYJACIELE
ŚWIA T- EKONOMIA-POLITYKA

ANNA KUSZKO

P
RZED kilkoma laty w Tours, na kursie Ję
zyka francuskiego w tamtejszym Instytu
cie, lekt.orka zapytała nas — grupę polskich 
dziennikarzy — z życzliwym niepokojem, 
jak też zimą żyjemy i poruszamy się po 
Warszawie? Bartosz Janiszewski opowie

dział jej wówczas — z miną tak poważną, z ja
ką dziś występuje w telewizji — o domach za
sypanych po dach śniegiem, o wyjącrch wilkach 
Na twarzy sympatycznej lektorki malowało się 
coraz głębsze współczucie, dopóki śmiech nie
których kursantów, biorących udział w kon
wersacji, nie uzmysłowił jej, że pada ofiarą 
żartu.

Później, już w kraje, przeglądałam wyniki ankiet, 
przeprowadzonych we Francji w celu wysondowania: 
co przeciętny Francuz wie o Polsce? Jeśli wierzyć 
ankietom, poglądy naszej lektorki, kształtowane przez 
wiadomości z czasów napoleońskich, nie były odosob
nione. Hasto — Polska kojarzyło się wielu responden
tom z krajem puszcz a nawet stepów, zamieszkiwa
nym przez surową, dzielną ludność i liczną zwierzy
nę, regionem bogatego folkloru i ładnych kobiet.

Przed kilkoma tygodniami znów znalazłam się 
we Francji. W Paryżu na stacji nowoczesnego, 
cichobieżnego ekspressowego metra, bez przer
wy pełnej ludzi, biły w oczy czerwone i żółte, 
wystawione tu jako reklama, auta marki Sko
da. Na terenie nowych hal targowych w Rungis, 
w biurowcu, przez który również przewija się 
sporo ludzi, był prospekt reklamujący nasz kraj. 
Na okładce: góral gra na kobzie.

*
W BIURZE RADCY HANDLOWEGO w Pa

ryżu spora garść pozytywnych informacji. Eks
port wzrósł w ciągu ubiegłego roku o 41 proc. 
W 1971 roku sprzedaliśmy towarów za 337 min 
zl dewizowych. 15,9 proc, (w 1970 roku zaledwie 
9.4 proc.) eksportu stanowią wyroby przemysłu 
elektromaszynowego: statki, narzędzia, obrabiarki 
(za 3,6 min zł dewizowych), traktory, łożyska 
no i polslde Fiaty (za 2,6 rńln zł dewizowych). 
Sprzedalibyśmy więcej, gdyby terminy dostaw 
były krótsze, a same dostawy — rytmiczniejsze. 
Coraz więcej nabywców znajdują towary prze
mysłu lekkiego i chemicznego. Struktura nasze
go eksportu wyraźnie się więc poprawia. Węgiel 
nadal stanowi tu znaczną pozycję (92.6 min zł 
dewizowych w 1971 roku), ale już nie dominuje, 
jak w ubiegłych latach.

Mamy WE Francji trzy spółki handlowe — Metal- 
exfrance. Asipag (produkty rolno-spożywcze) j Cepe
lia. Pierwsza z nich — po latach nieudanych prób — 
znalazła wreszcie skuteczne formy działania poprzez 
gęstą sieć stałych agentów cieszących się zaufaniem 

u odbiorców — drobnych i średnich przedsiębiorców, 
francuskich. Zorganizowano też sprawnie działający 
serwis obsługi. W ciągu ostatnich trzech lat (1969—1371) 
wartość eksportu firmy Metalexfrance wzrosła z 7 min 
do 30 min zl dewizowych.

W biurze radcy handlowego przewiduje się, 
że do 1980 roku uda się zwiększyć nasz eksport 
do Francji' ó 100 proc. Sprzedamy więcej samo
chodów, narzędzi chirurgicznych i weterynaryj
nych. urządzenia optyczne, kineskopy, a także 
elektronikę.

Kooperacja pizemysłowa, forma współpracy 
gospodarczej, która gwarantuje najtrwalsze i 
najkorzystniejsze związki, rozwija ^ię niestety} 
dużo, .wolniej niż eksport, śurófe 'goto-".' 
wych wyrobów. Tu właściwie, wciąż jeszcze sta-,, 
wiamy pierwsze kroki. Byłv polskie misje go
spodarcze we Francji. Kilku przedstawicieli 
wielkich firm francuskich odwiedziło Polskę. 
Zaskoczyła ich skala uprzemysłowienia naszego 
kraju, zainteresowały niektóre fabryki. Obie 
strony wysunęły wstępne propozycje, zawarto 
pewne porozumienia, ale poważniejsze umowy 
kooperacyjne „docierają się” z ogromnym tru
dem.

*
P. ROGER GORSE, dyrektor generalny Fran- 

iuskiego Ośrodka Handlu Zagranicznego *) przy
czyn kłopotów z kooperacją szuka, z francuską 
kurtuazją, wyłącznie w swoim kraju.

Nieznajomość Polski przez Francuzów wydaje 
mu się tu sprawą podstawową. Polacy darzą 
Francję o wiele większą sympatią, niż inne kra- 
,je Europy Zachodniej, ale te inne kraje, nn. NRF. 
o wiele lepiej niż Francja znają Polskę. Dlatego 
wygrywają na ogół w kontraktach handlowych.

Francuzi, jak mówi p. Gorse nie są dobrymi han
dlowcami. nie lubią podróżować, nie umieją oferować 
swoich towarów, usług przemysłowych. Jeśli oferta 
nie zostanie przyjętą, lub będzie tylko zakwestiono
wana, Francuzi od razu się wycofują. Handlowcy z 
XRF przeciwnie, są agresywni i elastyczni, oferują, 
zmieniają propozycje, są zawsze gotowi do podjęcia 
nowych rozmów, nawiązania dalszych kontaktów.

Istnieją też — zdaniem p. Gorsea — przy
czyny obiektywne. Francja jest wielkim produ
centem artykułów rolnych. Polska również eks
portuje produkty rolne, a więc nasze kraje nie 
uzupełniają się w takim stopniu, jak np. w han
dlu z Anglią i NRF. które 'mają chłonny rynek 
w tej dziedzinie.

Przyczyny obiektywne opierają się jednak ra
czej na stereotypach, niż na faktach. To praw
da, że Polska eksportuje do Francji ślimaki, ra
ki. żaby, króliki i koninę, ale od lat nasz „rol- 
niczv” kraj importuje z Francji zboże. Nato
miast w obrotach handlowych z NRF zarówno 
w imporcie jak i w eksoorcie podstawowym 
produktem są wyroby przemysłowe.

Statystyka koryguje wiec nieco przyczyny o- 
biektywne. o którzch mńw! p. Gorse, ale otwar
ty pozostaje problem: dlaczego nasze obroty

ZE ŚWIATA
RADZIECKI

PRZEMYSŁ OBRABIARKOWY
ZSRR jest jednym z największych * 

święcie producentów obrabiarek skrawa
jących. TV ubiegłym roku około 300 fa
bryk tej branży wyprodukowało 205 tys. 
obrabiarek, a ich produkcja w 1975 roku 
ma osiągnąć 230—25'.i tys. sztuk. W 1971 r. 
zbudowano ponad 2.5 tys. obrabiarek xc 
sterowaniem numerycznym, a w końcu 
plami pięcioletniego produkcja tych raj- 
nowocześniejszych maszyn ma wynieść 
4,5 tys.

W roku tym sprzedano za granicę 12 
tys. obrabiarek: 74 proc, tego eksportu 
przypadlo na kraje RWPG (największym 
importerem radzieckich obrabiarek była 
Polska, a następnie: NRD, Bułgaria, Ru
munia i Węgry), 16 proc. — na kraje 
rozwijające się 1 10 proc, na rozwi*"We 
kraje kapitalistyczne, (s)

„NACJONALIZM 
GOSPODARCZY" 

W KANADZIE
BLISKO JEDNA TRZECIA wszystkich 

zagranicznych inwestycji USA przypada 
na Kanadę: wartość lokat amerykań
skich w tym kraju szacuje się na 34,5 
mid dolarów. W praktyce dwie trzecie 
przemysłu kanadyjskiego znajdują się 

handlowe z Francją (w 1971 roku 633 881 tys. zł 
dewizowych) kształtują się o wiele niżej niż z 
NRF (1 589 502 tvs. zł dew.), z Wielką Brytanią 
(1 391 223 tys. zł dew.), z Włochami (914 359 ty' 
zł dew.).

*
P. GEORGES VILLIER, prezydent Komitetu 

Francja — Europa Wschodnia, wspomina o swo
ich osobistych kontaktach z Polakami oodczas 
II wojny światowej. Mówi b tradycjach kultu
ralnych'. o łączącej nasze narody przyjaźni, któ
ra stawia Polskę na szczególnej we Francji po
zycji. Można te słowa przyjąć za grzecznościowy 
ukłon pod adresem gości (był to toast na przy
jęciu w Krajowej Radzie Pracodawców Francu
skich), ale fakty nadają tym słowom reniny 
sens.

Francja, podpisując z Polską szereg porozu
mień rządowych, poszła dalej niż inne kraje 
zachodnie. W 1963 roku precedensowy 3-letni 
protokół inwestycyjny, W 1965,roku pierwsza 
wieloletnia umowa handlowa, Oba kraje przy
jęli- i realizują zasadę) żń^iei-ania umów na 
okresy wieloletnie. , 1

W 1968 roku nasi' kraj, jako "pierwszy z krajów so- - 
cjalistycznych, uzyskuje oficjalne poparcie rządowe 
dla umów kooperacyjnych zawieranych we Francji. 
Już przedtem działa polsko-francuska Komisja do 
Spraw Kooperacji. Polska ma również w stosunkach 
z Francją klauzulę GATT (Genęrąlny Układ o Handlu 
i Taryfach), przyznającą pewne* ułatwienia handlowe. 
Wszystko to stwarza klimat polityczny sprzyjający 
stosunkom gospodarczym. Czy Polska wykorzystuje 
go w pełni?

W 1969 roku byliśmy pod względem wyso
kości eksportu krajów socjalistycznych drugim 
państwem po Zw ązku Radzieckim. W 1970 ro
ku w eksporcie wyprzedziła, nas . Rumunia. Na
sze obroty z Francją rosną szybko. Np. w 1970 
roku w porównaniu do 1969 roku — według 
danych francuskich — ich wartość wzrosła o 
104 min franków francuskich, obroty z Czecho
słowacją w tym samym czasie wzrosły jednak 
o 130 min fr.. z Węgrami — o 142 min, a z Buł
garią o 14.6 min fr. fr,

*
PODCZAS NASZEGO POBYTU rozmawiali

śmy z przedstawicielami kilku dużych towa
rzystw przemysłowych Były to na ogól firmy,, 
które miały jużiz naszym krajem kontakt. Thom- 
son-CSF ćhce np. wyposażyć lotniska w apara
turę do „ślepego lądowania". Berliet — sprze
dać licencję na produkcję autobusów i auto
karów, Towarzystwo Naftowe. „Elf-Erap“ ucze
stniczyć w rozbudowie chemii. Firma „Serete" 
dla Polimex-Cekopu przygotowuje duży browar.

W najpoważniejszej firmie obrabiarkowej we 
Francji Ernault-Somua byliśmy jedynymi — jak 
dotąd — gośćmi z Poiski, nimio że od 1956 ro
ku. kiedy to sprzedaliśmy pierwszą obrabiarkę, 
interesujemy się przecież rynkiem obrabiarko
wym tego kraju.

Wszyscy nasi rozmówcy wykazywali duże zaintere
sowanie Polską — ehęą nawiązać kontakt i to bynaj- 
nńiej f nie5" jednostronny. Przemyslowcy frartcuscj' Zdają ■' 
już-kobletspraw^że ‘żUbbyc rynki socjalistyczni! -mogą 
dzisiaj tylko' "poprzez "powiązania kooperacyjne;

5 proc. Udział produkcji przemysłowej 
w tym regionie w 1971 roku stanowił 23 
globalnego produktu.

Sprawozdanie Bankti stwierdza, źe do
datnie saldo bilansu handlowego krajów 
lacińsko-amerykańskich uległo zmniejsze
niu I Jednocześnie wzrasta deficyt w 
niektórych działach handlti. Sytuację ła
godził dopływ długoterminowych kapl-

Bilaus płatniczy Ameryki Łacińskiej 
Jako całości był w 1971 roku dodatni, a 
rezerwy złota i dewiz wzrosły w ciągu 
roku o 85S min doi. Nawlększy wzrost 
rezerw wykazały Meksyk, Brazylia 1 We
nezuela, przy czym na dwa ostatnie pań
stwa przypada około połowy rezerw de
wizowych całej Ameryki Łacińskiej, za
dłużenie Jednak . krajów łacińsko-ame- 
rykańsklch Jest niemałe i według osza
cowań Banku wynosi przeszło lo mld 
doi. (MP)

WZROST
KOSZTÓW UTRZYMANIA 

W NRF
OD KWIETNIA roku ubiegłego' do 

kwietnia roku bieżącego koszty utrzy
mania przeciętnej' rodziny; wzrosły w 
NRF o 5,1 prpc. Np. cepy Chleba pod
niosły się o 8,7 proc.1 mięsa — o 6,3 
proc., wyrobów tekstylnych — o, 11 proc. 
W okresie od marca 1971 do marca 1972 
komorne w NRF wzrosło przeciętnie o 
6,1 proc., przy. czym szczególnie wzrosło 
komorne w starych domach, zamieszka
nych przez ludność biedniejszą. (MP)

tycii łynkacHchłonSiyeh i ustabilizowanych, nłę-.«ia-‘ 
rażonych ńa Wstrząsy koniunkturalne, na odbiorcy 
pewnym i wypłacalnym, takim jakim jest PO;ska, 
ogromnie im zależy.

Francja do wyścigu nowoczesnej techniki wy
startowała późno. Jeśli chciała się znaleźć w 
czołówce eksporterów, musiata szybko w wyspe
cjalizowanych dziedzinach osiągnąć perfekcję. 
Pozycja jej — w tej morderczej konkurencyj
nej walce — była trudna. Przemysł francuski 
wciąż jeszcze cechuje niski stopień koncentracji 
i automatyzacji.

Zwiedzałam hale fabryczne firm, które swoją 
produkcję opierają głównie na eksporcie. Wiele 
czynności odbywa Się tam ręcznie. Park maszy
nowy nie zaskakuje nówoczesnością. Ale zaple
cze naukowo-badawcze każdej z tych firm to 
zupełnie inny świat, świat znakomicie wyszko
lonych fachowców i supernowoczesnych urzą
dzeń elektronowych.

Pod względem tempa rozwoju gospodarczego 
w 1967 roku Francja osiągnęła drugie miejsce 
wśród krajów kapitalistycznych (po Japonii). 
Przy malejącej liczbie zatrudnionych w produ
kcji, kapitale trwałym nie wykazującym wyso
kiego stopnia odnowienia — wydajność pracy 
we Francji wzrasta systematycznie o 5 proc, ro
cznie. Na ten wzrost wpływa głównie postęp 
technologiczny i udoskonalony system zarządza
nia przedsiębiorstwami i całą gospodarką. A są 
to dziedziny, które nas więcej niż bardzo po
winny interesować.

Jest więc Francja cennym dla nas partnerem nie 
tylko ze względu na sprzyjający klimat polityczny, 
który ułatwia stosunki gospodarcze, ale i ze wzglę
du na swoją drogę rozwoju, na zdobyte doświadcze
nie. Musiala ona na nie najlepiej wyposażony prze
mysł nakładać szybko nowoczesną technikę i‘ organi
zację. szkolić kadry dla przemysłu, wprzęgać w Jego 
służbę informatykę, żeby odrobić kilkuletnie opóź
nienie. I dlatego właśnie warto przejąć francuskie 

wzory technologii, tym bardziej, te odpowiadają one 
poziomowi naszego przemysłu.

Warto zainteresować się bliżej francuskimi 
metodami organizacji pracy. Nasi robotnicy, któ- 
zv montowali we Francji zbiorniki paliw n,v“ 

nych' twierdzą, że mogli bez trudu o V3 skrócić

w obcych rękach, głównie amerykań
skich. Ten stan rzeczy uniemożliwia pro
wadzenie samodzielnej polityki gospodar
czej i społecznej — potrzebnej m, tn. 
dlatego, źe stopa bezrobocia jest w Ka
nadzie wyjątkowo wysoka i dochodzi do 
ponad 6 proc., a koszty utrzymania 
wciąż wzrastają.

Ostatnio jednak Kanada roztacza rygo
rystyczną kontrolę nad działalnością 
obcych korporacji. Obserwatorzy uważa
ją, że jest to wyraźne wejście na drogę 
„nacjonalizmu gospodarczego”. Szereg 
posunięć w tej dziedzinie przygotowywa
no przez okres ponad . dwóch lat.

Politycy kanadyjscy twierdzą, że ich 
„nacjonalizm gospodarczy" dotyczy nie 
tyle przedsiębiorstw już Istniejących, co 
przyszłych lokat obcego kapitału. Nowe 
przepisy regulujące działalność zagra
nicznych Inwestorów stawiają przed ni
mi dwa zasadnicze postulaty: podporząd
kowanie się ogólnym wytycznym rozwo
ju społeczno-gospodarczego Kanady oraz 
konieczność ochrony środowiska natural
nego. (S)

KOMBINAT AZOTOWY W NRD
ROLNICTWO NRD postawiło sobie"' ta 

cel podniesienie w najbliższych kilku la
tach przeciętnych plonów zbóż do 44 
kwintali z hektara, co oznaczałoby 
swoisty rekord w skali światowej. Reali
zacja tego zadania wymagać będzie Mni
szego wzrostu zużycia nawozów sztucz
nych. które w NRD 1 tak należy do wy
sokich (dwa razy większe niż w Polsce 
w przeliczeniu na hektar gruntów 
ornych). Stąd też rozpoczęto w okręgu 
Halle budowę wielkiego kombinatu azo
towego. a wykonanie tej inwestycji po
wierzono przedsiębiorstwom z Japonii, 
Francji NRF, NRD, Polski, Węgier 1 Cze

chosłowacji, natomiast dostawy surowca 
— gazu ziemnego — pochodzić będą z 
ZSRR. Kontrakt na „polską" część inwe
stycji realizuje „Centrozap", a opiewa on 
na roboty budowlano-montażowe całego 
zaplecza technicznego kombinatu (około 
20 proc, wartości całej inwestycji), (s)

ROZBUDOWA
WŁOSKICH AUTOSTRAD

W CIĄGU MINIONEGO ROKU sieć 
autostrad włoskich wydłużyła się ó 360 
km, przy czym większość nowych tras 
wybudowano w wyjątkowo trudnym te
renie górskim. Autostrady włoskie są 
arteriami zamkniętymi, na których obo
wiązuje opłata za przejazd. W miesiącach 
letnich 1971 roku przeciętna wyjazdów 
dziennych na autostradę wyniosła ponad 
1 milion 300 tysięcy wozów, przy czym 
ciężki transport stanowi poważny pro
cent użytkowników 1 główne źródło do
chodów. Autostrady stanowią istotny 
czynnik rozwoju gospodarczego i warun
kują nowoczesną łączność pomiędzy. Pół
nocą a Południem; w zacofanych regio
nach Południa autostrady wraz z towa
rzyszącymi Im urządzeniami (Jak stacje 
obsługi, restauracje, instalacje higienicz
ne) odgrywają dodatkową rolę czynnika 
rozwoju gospodarczego i cywilizacyjne
go. Nie mówiąc Już o znanych walorach 
turystycznych włoskich autostrad, (s)

WYNIKI GOSPODARCZE 
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

WEDŁUG danych Mlędzyamerykańskle- 
,go Banku Rozwoju globalny produkt na
rodowy w Ameryce Łacińskiej w 1971 
roku zwiększył się o 6,6 proc. Wzrost

(Korespondencja własna)

planowany termin robót tylko dzięki organiza
cji pracy, z jaką się tam zetknęli.

Jeśli więc i ze strony Francji i z naszej stro
ny istnieją obiektywne przesłaniu współpracy 
przemysłowej, dlaczego rozwija się ona tak wol
no i z tak wielkimi trudnościami?

*
P. ROGER GORSE szukał barier rozwoju ko

operacji w sferze psychologicznej i chyba nie 
popełnił błędu. To fakt, Francuzi nas nie znają. 
Nie mają zaufan.a do naszych maszyn, urzą
dzeń, aparatów. Ale nie bijmy się w cudze pier
si. Niewiele robimy, aby ten stan zmienić. W 
jaki sposób staramy się drążyć świadomość, że 
Polska to nie tylko kraj lasów i pięknego fol
kloru?

Nie docieramy przecież systematycznie z rze
czową informacją o polskim przemyśle do szer
szych kręgów społeczeństwa. W prasie, którą 
czytają sfery gospodarcze — np. L'Usine Nou- 
velle. Les Echos, L’Entreprise — nie zamiesz
czamy wiadomości o naszych produktach, o mo
żliwościach przemysłu.. Nie wychodzimy też z re
klamą „na ulicę”. Są to oczywiście bardzo ko
sztowne formy oddziaływania i nie wiadomo, 
jaki przyniosą skutek, zwłaszcza jeśli oceniać re
zultaty ilością sprzedanych towśtrów. a nie stop
niem tworzenia klimatu do rozwoju współpra
cy przemysłowej.

Przez agentów naszych firm docieramy bezpośred
nio do odbiorcy, ze statkami — do armatorów, z o- 
brabiarkami — do drobnych i średnich przemysłow
ców. Cieszy tato, że nasze trawlery zdobywają w 
konkursie o błękitne wstęgi macierzystych portow 
pierwsze miejsca, że nasz fiat nazywa się po prostu 
„Polski". Krąg naszych indywidualnych odbiorców jest 

coraz szerszy. Poznajemy ich gusti' i życzenia, krok 
za krokiem zdobywamy markę na tym określonym 
rynku zbytu — wśród indywidualnych przemysłow
ców, stanowiących sporą silę we Francji.

Współpracę przemysłową na szerszą skalę 
podjąć jednak możemy przede wszystkim z 
wielkimi firmami. Jak do nich docieramy?

Zorganizowaliśmy w Paryżu 2 wystawy ilu
strujące nasze możliwości kooperacyjne w dzie
dzinie motoryzacji, silników, aparatury elektry
cznej, elementów automatyki. Ale wystawy, 
spotkania na ministerialnym szczeblu, a nawet 
kontakty poszczególnych central handlowych — 
to wszystko okazuje się niewystarczające. 
Współpracować mogą ludzie, którzy nawzajem 
znają dobrze swoje możliwości i wymagania.

*
10-DNIOWY POBYT we Francji daje oczy

wiście bardzo wąską skalę obserwacji. Trudno 
na tej podstawie formułować jakieś wnioski. 
Wśród przedstawicieli firm, z którymi się zet
knęłam, kilku było już w Polsce. Znają naszą 
gościnność, umiejętność nawiązywania kontaktu 
i trudności przy ustalaniu konkretów w dziedzi
nie handlu. Znają kuchnię i obyczaje. Ale czy 
znają przemysł?

W rafinerii Feyzin. w Lyonie p. Georges Lazarus z 
„Elf Union" w krótkiej rozmowie zaprezentował taką 
znajomość naszego przemysłu petrochemicznego, pro
blemów techniki geologicznej, że chciałoby się po
wiedzieć; gdyby więcej fachowców ,z różnych, dzie
dzin przćmyslti miało właśnie takie rozeznanie możli
wości i problemów kontrahenta zarówńó’ we" • Fran- 

cjijatot w Polsce, nasza kooperacja"'rozwijałaby się 
szybciej, i skuteczniej.

Dotychczasowe doświadczenia w tej dziedzinie 
nie są niestety najlepsze. Thomson miał kłopoty 
z „Kasprzakiem” (magnetofony), my z „Ensą” 
(budowa zakładów azotowych we -Włocławku). 
Wszystko to zaś świadczy o tym. że po obu 
stronach działamy na „chybił-trafił”, że nasze 
kontakty nie opierają się na dokładnej znajo
mości poszczególnych dziedzin gospodarki i ja
kimś perspektywicznym planie współpracy.

Na podstawie naszych dotychczasowych kon
taktów i trudności oraz utartych poglądów opar
tych na wiadomościach może nie z czasów na
poleońskich, ale też już bardzo przestarzałych 
— skłonni jesteśmy uważać Francję za mniej 
predysponowaną do sprzedawania nowoczesnej 
techniki, niż inne kraje zachodnie.

To prawda, są i przyczyny obiektywne. Fran
cja jest krajem drogim i warunki kredytowe, 
które tam uzyskujemy nie są najdogodniejsze. 
Wydaje się jednak, że Francji tak bardzo zale
ży na pozyskaniu kontrahentów na Wschodzie, 
iż zdecyduje się zrewidować swoje wymagania 
finansowe. Musi jednak mieć przeświadczenie, 
że my wiemy czego ćhcemy, na czym nam na
prawdę w tej współpracy zależy, co zdecydowa
liśmy się zakupić właśnie w tym kraju.

Francja rozwija się w kilku dziedzinach skokami. 
Niektóre iri technologie w ciągu trzech lat zaledwie 
podbiły Już najwybredniejszych znawców światowych. 
A nasza wiedza o tym kraju nie nadąża za Jego prze
mianami.

Kiedyś na podstawie masowej produk
cji zegarków ocenialiśmy Japonię jako kraj tan
dety wówczas,-gdy wysuwała się już dna na 
czoło przemysłowych potęg świata.

A dziś Francja —słodka Francja jest, dla nas 
wciąż jeszcze krajem dobrego wina, znakomi
tych serów i perfum, a Francuzi koneserami w 
zupełnie innych dziedzinach niż przemysł i no
woczesna technika.

W dniu nacjonalizacji Iraq Petroleum Company (IPO — 1 
czerwca br. — tłum wypełniający ulice Bagdadu tańczył 1 
śpiewał, jak w czasie radosnego święta. Decyzję Rady Rewolu

cyjnej ludność Iraku powitała jako akt likwidacji trwającej wiele 
lat zależności od obcych monopoli, której symbolem była IPC. Tak 
też powitano ją w innych krajach arabskich. Poparcie dla decyzji 
Rady Rewolucyjnej wyraził Związek Radziecki i inne kraje socjali
styczne.

Nacjonalizacja IPC — międzynarodowego towarzystwa z udziała
mi (Standard Oil i Mobil Oil), angielskimi (British Petroleum), ho
lenderskimi (Royal Dutch Shell) i francuskimi (Compagnie Francaise 
des Petroles) — została przeprowadzona dla położenia kresu polity
ce celowego ograniczania wydobycia ropy ze złóż w rejonie Kirkuku, 
a tym samym dochodów państwa, co miało na celu wymuszenie u 
władz zmiany warunków sprzedaży tego surowca.

Polityka nacisku na rząd Iraku była prowadzona przez IPC już od 1961 t-, 
kiedy państwo przejęło niewykorzystane przez to towarzystwo tereny roponoś. 
ne w Rumeiłi. W ciągu owych dziesięciu lat wydobycie ropy naftowej w kra
jach Bliskiego Wschodu zwiększyło się ponad 3 razy, natomiast w Iraku, gdzie 
IPC zajmowało monopolistyczną pozycję — tylko o 68 pręc., właśnie na «ką
tek zaniechania inwestycji przez monopol. Który nić chclał się pogodzić z poli
tyką naftową rządu irackiego. I poczynając ód marca br. —■ IPC drastycznie 
ograniczyło wydobycie, ppwpdując'znaczne zmniejszenie wpływów skarbu pań
stwa Irackiego, a ponad połowa wpływów budżetowych tego kraju pochoim 
ż nafty i Jego plany rozwoju gospodarczego - są w 70 proc, finansowane dzięki 
tym dochodom. ' .

W tych warunkach zamiast oczekiwanej przez IPC kapitulacji re
wolucyjne władze Iraku zdecydowały się na nacjonalizację. Chodziło 
więc nie tylko naftę. Nacjonalizacja stała się potwierdzeniem do
tychczasowej polityki obrony interesów narodowych przed samowo
lą potentatów naftowych. Była ona zarazem ważnym wydarzeniem, 
wszystkich krajów Bliskiego Wschodu, dążących do uniezależnienia 
się od kapitału obcego, który od lat zajmuje kluczowe pozycje w 
ich przemyśle naftowym.

DLACZEGO jednak IPC okazało się tak nieustępliwe? W tym 
przypadku również chodziło o więcej niż pewną ilość nafty. Nie
ustępliwość ta wyrażała wolę obrony pozycji kartelu naftowego na 

wsehód od Suezu. Kartel pragnął zatrzymać falę rewindykacji bo
gactw narodowych, która przez Algierię i Libię przesunęła się na 
najzasobniejsze w naftę terytoria wokół Zatoki Perskiej.

Wielkie towarzystwa naftowe Zachodu mają tu od dawna dominu
jącą pozycję. Dopiero w ostatnich latach kraje tego regionu podjęły 

I próby wspólnej obrony swoich interesów, powołując m.in. Organi
zację Krajów Arabskich Eksportujących Ropę (OAPEC) — rodzaj 
filii regionalnej szerszej Organizacji Krajów Eksportujących Ropę 
(OPEC), utworzonej w 1964 r.

Jedenaście państw członkowskich OPEC zdołało wynegocjować z działający
mi na Ich terytorium towarzystwami podwyżki cen ropy w 1971 r„ co od
czuwalnie zwiększyło jeb dochody. W styczniu br. kraje Zatoki Perskiej wy
mogły z kolei kompensatę z tytułu dewaluacji dolara, co oznaczało dalszą- 
podwyżkę cen o 8,49 proc. Równocześnie sześć krajów Zatoki Perskiej zażą
dało odstąpienia im 20 proc, udziałów w działających na ich terytorium to
warzystwach, które były zmuszone w zasadzie uznać takie prawo tych państw 
(dalsze rokowania dotyczą spornego problemu wyceny tych udziałów).

Dążenia te napotykają zrozumiały opór koncernów naftowych, 
oznaczą ją bowiem uszczuplenie ich zysków. A wiadomo, źe inwesty
cje w nafcie bliskowschodniej należały —- i jeszcze należą do naj
bardziej lukratywnych.

Sprawą nacjonalizacji ropy irackiej jest więc tylko ogniwem 
wzmagającej się akcji rewindykacji bogactw naturalnych, zagarnię- 
tych przez monopole naftowe czołowych krajów kapitalistycznych.

NIE TYLKO 
NAFTA...

■ Dlatego też OPEC i OAPEC wyraziły na swych ostatnich konferen-. 
H cjach w Bejrucie solidarność- z akcją rządu irackiego. Udzielili dlań 
g poparcia również uczestnicy VIII arabskiego kongresu naftowego W 
H Algierze.

<B 'licznymi trudnościami związanymi 
i H v. .;,L z , yuykorzys.taniem.-przejętych od IPC pól naftowych. Ocenią się: 

źe jest on w stanie sprostać — przy pomocy innych krajów i fachow
ców zagranicznych — wszystkim problemom-kadrowym i techniczno-

, organizacyjnym- Kłopoty mogą wyniknąć ze .Zbytem około 50 min 
ton ropy, tyle bowiem ■wynosi obecnie wydajność pól w rejonie Kir
kuku. (Londyńska centrala IPC zdążyła już zapowiedzieć, że wniesie 
skargi sądowe przeciwko wszystkim tym odbiorcom, którzy będą na
bywać „czerwoną” ropę z Iraku). Wiele problemów może też stwo
rzyć transport ropy, gdyż iracka flota tankowców dopiero powstaje 
i będzie niewielka.

Obok pomocy finansowej, do sukcesu Iraku w rozgrywce z IPC może przy
czynić się wcielenie w życie propozycji utrzymania wydobycia ropy W pozosta
łych krajach Zatoki Perskiej na dotychczasowym poziomie — tak aby luka 
powstała „o przerwaniu dostaw z Iraku do Europy Zachodniej nie mogła być 
łatwo wypełniona dostawami z innych krajów. Dla niektórych z nich będzie to 
próba solidarności oznaczająca dobrowolną rezygnację z dodatkowych wpły
wów.

Jeśli krajom tego regionu uda się zachować wspólny front wal
ki — bałyby one w stanie skutecznie przeciwstawić się naciskowi 
monopoli zachodnich. Jest to bowiem podstawowy region zaopatrzę. 

■ nia w paliwa płynne dla krajów zachodnioeuropejskich, w których 
B import z Bliskiego Wschodu i Afryki Północnej pokrywa ponad- po- 
B Iowę wewnętrznego zużycia. No i trzeba myśleć o przyszłości: kraje 
■ Zatoki Perskiej dysponują około 60% wszystkich znanych zasobów 

ropy naftowej na świecie.
Zainteresowane kraje zachodnioeuropejskie, a także zwłaszcza Sta

ny Zjednoczone, dołożą więc wszelkich starań, aby akcja rządu irać- 
’ kiego poniosła fiasko. Podjęte zostały natychmiast ustalenia wspól

nego frontu walki. Trwają konsultacje na szczeblach rządowych. 
Rezultaty tych narad utrzymują się — jak dotąd — w ścisłej tajem
nicy. Istnieje możliwość, że dojdzie jeszcze do rokowań między wła
dzami IPC a rządem Iraku. Rokowania dotyczyłyby prawdopodobnie 
warunków odszkodowania dla monopoli zachodnich. Irak gotów jest 
zresztą wypłacić takie odszkodowanie, ale tylko za wartość netto zna- 
cjonalizowanego mienia, odrzuca natomiast zasadę kompensacji z ty
tułu Utraty potencjalnych zysków.

Wielkie znaczenie Hla przyszłego rozwoju konfliktu Irak — IPC będzie miała 
postawa Francji. Ma ona możliwości prowadzenia oddzielnych rokowań z wła
dzami Irackimi, którym, chodzi o zapewnienie za jej pośrednictwem możliwości 
zbytu swojej ropy na rynkach zachodnich.

Jęk bowiem wiadomo, polityka Francji wobec krajów arabskich różni się w 
Istotny spósób od polityki Innych krajów zachodnich. Irackie propozycje od. 
dzielnych rokowań ze stroną francuską stawiają Jednak Francję wobec alterna, 
tywy bądź to złamania solidarności z' sojusznikami zachodnimi, bądź też utraty 
dotychczasowych pozycji w świecie arabskim.

•) Na zaproszenie Francuskiego ośrodka Handlu Za
granicznego 6 polskich dziennikarzy — wśród nich 
adtorka artykułu — zwiedziło ' kilka firm przemysło
wych podczas 10-dnlowego pobytu we Francji.

w Brazylii w ubiegłym roku wyniósł 
11 proc., a w Haiti, Gwatemali, Hondu
rasie, Republice Dominikańskiej, Nica- 
ragul, Panamie, Jamajce, Kolumbii, 
Ekwadorze, Peru i Chile przekroczył

KI A decyzje monopoli w dziedzinie przemysłu naftowego mają z 
pewnością duży wpływ chęci powstrzymania rozwoju współpra

cy między narodowymi • towarzystwami irackimi a Związkiem Rat 
dzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Jak Wiadomo, Irak za
warł w 1969 r. umowę z ZSRR, uzyskując pomoc finansową i tech
niczną na uruchomienie eksploatacji nie wykorzystanych dotychczas; 
a bogatych złóż ropy w Pin. Rumeili (zasoby te szacuje się na lmldt). 
W kwietniu uzyskano stamtąd pierwszą ropę, której część będzie 
wykorzystana ńa spłaty zadłużenia inwestycyjnego w ZSRR. W teń 
sposób Trak wkroczył na drogę tworzenia narodowego przemysłu 
naftowego i — jak tego dowodzi nacjonalizacja IPC —jest zdećydo- 
wany odzyskać swe podstawowe bogactwo — ropę naftową, w całoś
ci. Współpraca z ZSRR może być wielką pomocą w realizacji tegd 
celu. Warunki rozszerzenia współpracy radziecko-irackiej stwarza u- 
kład o przyjaźni i współpracy z 9 lutego br. Układ z ZSRR jest także 
ważkim elementem umocnienia pozycji międzynarodowej Iraku.

Równocześnie Trak doprowadził w ciągu ostatnich miesięcy także 
do poprawy stosunków z Syrią i innymi państwami arabskirńi oraz 
zadbał ó konsolidację stosunków wewnętrznych przez zażegnanie 
sporów z autonomistami kurdyjskimi i nawiązanie współpracy baa- 
sistów ż komunistami, stwarzając warunki powstania wspólnego 
frontu sił postępowych. Wszystkie te okoliczności poważnie wzma
cniają pozycję przetargową tego kraju w jego rokowaniach z Za
chodem, ‘

■ *
, ZMIANY, jakie zaszły w sytuacji Traku i wszystkich krajów Blis

kiego' Wschoęlu w stosunku do przeszłości, najwymowniej ilustruje 
pewien frągrhent debaty brytyjskiej Izbie Gmin, gdzie 5 czerwca 
omawiano konflikt między IPC a Irakiem. Jeden z najbardziej po-', 
rywczych deputowanych zapytał premierą Heatha — dlaczego w ist
niejącej sytuacji nie poślę jakiejś kanonierki do Basry. Wywołało 
to Jednak, na ńa sali obrad tylko powszechną wesołość...
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OZPOCZYNAJĄCY się właśnie okres dwumie
sięcznej kanikuły jest zazwyczaj zarazem 
okresem osłabienia aktywności gospodarczej. 
Skała tego zjawiska jest przy tym tak głębo
ka, że nawet częściowe jego ograniczenie .mo
że mieć istotny wpływ na wzmocnienie rów

nowagi gospodarczej. Osłabieniu aktywności gospo- 
. darczej nie towarzyszy bowiem wcale osłabienie dy
namiki wypłat z tytułu wynagrodzeń za pracę.

Oto nieco danych charakteryzujących te zjawiska 
w ub. r.

Produkcja globalna przemysłu w kwietniu ub. r. 
wynosiła ok. 91 mid zł, w maju wzrosła, do 93- mid 
zł, a w czerwcu wyniosła ok. 93,4 mid zł. Już jed
nak w lipcu spadła do 85,7 mid zł, a w sierpniu 
wzrosła tylko do 91 mid zł, by dopiero we wrześniu 
podskoczyć do ok. 100 mid zł. Sezonowy spadek pro
dukcji globalnej przemysłu w lipcu i sierpniu ub. r. 
skacować więc wypada co najmniej na 5-7 mid zł.

Produkcja podstawowa uspołecznionych przedsię
biorstw budowlano-montażowych w maju ub. r. prze
kroczyła 12 mid zł, a w czerwcu wyniosła ponad 13 
mid zł: Już jedmak w lipcu spadla do 11,6 mid zł, 
a w sierpniu nieznacznie tylko przekroczyła 12 ..mid 
zł, by we wrześniu ponownie przekroczyć 13 mid 
zł. Równocześnie osobowy fundusz płac wykazywał 
systematyczną tendencję wzrostową z 26,1 mid zł w 
czerwcu ub. r. do 27,5 mid zł w lipcu i sierpniu.

Specjalnego podkreślenia wymaga przy tym fakt, 
że w ub. sezonie wahnięcie produkcji było mniejsze 
niż w poprzednich latach, gdy szacować je można . 
było na 10 i więcej mid zł. Pierwsze miesiące ub. r.

przednich latach.
. W Okresie 5 miesięcy br. wynagrodzenia objęte

. . . ... funduszem płac były o ponad 10 proc, wyższe niż
cechowało bowiem stosunkowo słabsze tempo wzros- przed ’rokiem. Wypłaty z tytułu skupu były w tym 
tu produkcji, które, stopniowo w następnych miesią- okresie o ok. 40 proc, wyższe niż przed rokiem, a

each nabierało, dynamiki. Np. w lipcu 1970 r- sezo
nowy ipadek produkcji przemysłowej W porównaniu 
z czerwcem przekroczył 8 mld: zł. Analogiczne wah
nięcie produkcji budowlano-montażowej....przekroczy
ło l^inld zł.x przeciętna miesięczna płaca brutto w okresie 5 mie-

Od pierwszych miesięcy br. mamy natomiast do\> -sięcy br. w porównaniu z analogicznym okresem ub 
■ -- --------------- *............... ->------ :ń- w^sfa zildcqnie iwydgtti^ .to-zakładano w

planik ręCznym^fp; 5,',6^WoSec-:3'.ff' proc. . w■ planie rocz-
czynienid i ze szczególnie wysoką dynamiką . Wzrostu- 
produkcji globalnej przemysłu -(12,5 proc;)’i prbdufc- , , .
cji budowlano-montażowej (16 proc.). ^Tym głębsze - nym)-.pfży równoczesnym 'wyższym od;planowanego

KANIKUŁA
może być więc tegoroczne sezonowe wahnięcie pro
dukcji przemysłu i budownictwa, jeśli nie skoncen
trujemy wysiłków dla ograniczenia „kanikuły pro
dukcyjnej”.

\1/AGĘ tego problemu w roku bieżącym podno- 
\/\/śi fakt: że rok ten' cechuje SZCZEGÓLNIE...

WYSOKA DYNAMIKA PRZYCHODÓW PIE
NIĘŻNYCH LUDNOŚCI, znacznie wyższa niż w po-

wypłaty na rzecz pozarolniczej gospodarki nieuspo- * wpływowi 
łeczniónej wzrosły o ok. 34 proc. ...... ””

Są to' wszystko wskaźniki znacznie wyższe, niż za-
łożone ■ w planie. Ilustruje to m. in. również fakt, że 

wzroście zatrudnienia (4,1 proc, wobec 3,3 proc, za
łożonych w planie). Równocześnie wysoka dynamika 
robót, budowlano-montażowych stawia szczególne wy- 
magania wobec produkcji materiałów budowlanych.
Wysoka natomiast dynamika dochodów pieniężnych qiJIK/ ——.. .— -----  „
ludności, i. robót budowlanych stawia z kolei zwięk- zakładów pracy, które wytwarzają towaru szczegal- 
sżbne wymagania nie tylko wobec produkcji prżemy- . . . »... <
słowej, ale i wobec importu, a tym samym i pro-
dukcji eksportowej.

W aktualnej sytuacji każdy milion złotych dodat
kowej produkcji ma więc szczególnie istotne znacze
nie dla utrzymania i wzmocnienia równowagi gos
podarczej w. ogóle, a. równowagi rynkowej w szcze
gólności. Energiczne przeciwdziałanie niekorzystnemu 

dukcji jest BEZWZGLĘDNYM NAKAZEM na naj
bliższe dwa miesiące dla wszystkich organizatorów

NIE jest to oczywiście sprawa łatwa. System za
opatrzenia, rozkład urlopów i w ogóle cała or
ganizacja produkcji przemysłowej, od lat • juz 

nastawione są na pewne' osłabienie intensywności 
pracy w okresie letniej kanikuły. W wielu przy
padkach. osłabienie to nie jest jednak jdkąś szcze
gólną koniecznością, lecz wynika z braku. odpowied
nich zabiegów potrzebnych dla utrzymania intensyw
nej działalności, produkcyjnej. .

Nie mniej podkreślić wypada, że nie chodzi tu 
oczywiście o ograniczenie należnych pracownikom 
urlopów. Odpowiednie wysiłki organizacyjne, przy 
obserwowanym w br. wzroście zatrudnienia, powin
ny zapewnić bardziej rytmiczną niż w poprzednich 
latach produkcję w lipcu i sierpniu br. bez łama
nia planów urlopowych. Pomyślna realizacja tego 
zadania może i powinna dorzucić do projektowanych 
na br. 20 mid zł dodatkowej produkcji przemysłowej 
jeszcze kilka dodatkowych miliardów złotych.

Specjalną uwagę na pełne wykorzystanie możli
wości, jakie niesie ze sobą przeciwdziałanie „produk
cyjnej kanikule” powinni zwrócić kierownicy tych 

nie poszukiwane obecnie na rynku krajowym i na 
eksport. Lista tych poszukiwanych towarów w okre
sie wydatnie przyśpieszonego wzrostu dochodów lud
ności i na ogół, pomyślnej koniunktury na rynkach 
zagranicznych jest dość długa. Pole do walki z ..pro
dukcyjną kanikułą” jest, wiec dość rozległe, a efekty, 
jakie dzięki temu można osiągnąć godne uwagi.?

PRASA
0 problemach gospodarczych
Niedawno w Sztokholmie odbyła się pierwszą światowa konferencja na 

temat zagrożenia ludzkiego środowiska. Konferencja zwołana została 
* pod hasłem „Ziemia jest tylko jedna”. Hasło to nabrało specyficznego 

wydźwięku w świetle niedopuszczenia do obrad delegacji . NRD. Spowo-. 
' dówało to niewzięcie udziału — na znak protestu — delegacji Bułga

rii, Czechosłowacji, Polski, Węgier i Związku Radzieckiego. Tak więc 
światowa konferencja okazała się być nie bardzo światową, a i tematyka 
części obrad poświęcona była bardziej polityce, niż ochronie środowiska. 

■ Nic zresztą dziwnego, bo pierwsi szwedzcy gospodarze zwrócili uwagę, 
że bomby rzucane na Wietnam są niezwykle skutecznym sposobem 
niszczenia naturalnego otoczenia człowieka.1 Amerykanie ,nię chcieli się 
z tym zgodzić, a atmosferę pogorszyli jeszcze Chińczycy, potępiając „su
permocarstwa” za próby nuklearne, podkreślając przy tym, że ich wła
sne próby to zupełnie co innego i, że nie mają zamiaru ich przerywać.

O konferencji — wobec braku naszego w niej uczestnictwa — pisze się 

bardzo mało. Poświęcił jej swój cotygodniowy felieton Kazimierz Dzie
wanowski w ..LITERATURZE”, a „KULTURA” skwitowała ją przedru
kiem artykułu z naukowego czasopisma brytyjskiego „Nature”. Tymcza
sem problemów nie brakuje. Dotychczas wydawało się, że stosunkowo 
duży postęp nastąpił przynajmniej w dziedzinie diagnozy, to znaczy 
określenia stopnia zagrożenia środowiska człowieka i podstawowych 
przyczyn, które to zagrożenie powodują. Ludzkość bowiem zaniepokoiła 
się dostatecznie, aby, jeżeli już nie przeciwdziałać, to przynajmniej ba
dać stan spowodowanych przez siebie zniszczeń. Okazuje się jednak, że 
zarówno co do samej diagnozy, jak i przede wszystkim co do perspek
tyw na. przyszłość, istnieją zdania bardzo kontrowersyjne. We wspom
nianym artykule zamieszczonym w „Nature”, naczelny redaktor tego 
pisma uważa, że większość raportów, a szczególnie raport tzw. Klubu 
Rzymskiego pt. „Granice wzrostu”, za ignorancki i ostrzega przed sto-, 
sowaniem w praktyce wynikających z niego wniosków. Niektóre zaś 
psiągnięcia ruchu ekologicznego, jak na przykład ograniczenie budowy 
elektrowni jądrowych w Stanach Zjednoczonych, uważa za wręcz szko
dliwe. Sądzi on. że ruch ekologiczny może być wykorzystany jako swego 
rodzaju zasłona dymna, ukrywająca znacznie groźniejsze i bardziej re
alne problemy społeczne i ekonomiczne. Artykuł ten musi budzić sprze
ciw nawet u powierzchownego obserwatora zjawisk i dyskusji naukowych 
na temat zanieczyszczenia środowiska. Nasze własne doświadczenia są 
dostatecznie wymowne, a ostatnia epidemia zatruć opryskiwanymi tru
skawkami, o której pisze K. Dziewanowski, przypomniała jeszcze raz o 
aktualności zagadnienia. Nie mniej trzeba znaleźć właściwą miarę i wła
ściwą ocenę również dla zjawisk związanych z zagrożeniem środowiska 
człowieka.

I tu powstaje drugi problem — technicznych możliwości usunięcia 
najbardziej jaskrawych skutków już dokonanych skażeń i zapobiegania 
im w przyszłości. Choć bowiem rozwój techniki jest uważany za Słow
nego winowajcę, to równocześnie tylko dalszy rozwój tej techniki może 
zmienić istniejący stan rzeczy na lepsze. Można mieć nadzieję, opierając 
się na dotychczasowym dorobku nauki, że technika poradzi sobie z pod
stawowymi problemami ochrony środowiska pod warunkiem, iż zostanie 
rozwiązany trzeci problem — kto i w jakiej formie będzie za to płaciŁ 
Rozmaite kraje próbują tu stosować rozmaite rozwiązania. Dość szybko 

.przekonano się, że nakazy administracyjne niewiele pomagają, wobec 
czego zaczęto stosować najrozmaitsze sposoby fiskalne. Jedni stosują zró
żnicowane stawki podatkowe dla przedsiębiorstw, inni obłożyli podatka
mi produkty powodujące najwięcej szkód (np. paliwa), inni jeszcze fi
nansują wydatki na ochronę środowiska z budżetu państwa. Nie zmienia 
to jednak faktu, że dla bezpośrednich producentów produkt wytwarzany 
przy stosowaniu technologii nie powodujących skażeń jest droższy, niz 
taki sam produkt wytwarzany bez oglądania się na skutki, jakie to po
woduje dla środowiska naturalnego. Są to kłopoty państw kapitalistycz
nych. Jednak i w naszym systemie nie wypracowano jeszcze ani metod 
ekonomicznych, ani rachunku efektywnościowego, który by w pełni 
uwzględniał potrzeby ochrony środowiska. Jest to pilne zadanie, stojące 
przed ekonomistami, tym pilniejsze, że zmiany w metodach planowania 
i zarządzania podnoszą znaczenie efektywności ekonomicznej w działal
ności przedsiębiorstw. Nie może to zaś powodować strat dla tych, którzy 
będą stosowali metody technologiczne, nawet wywołujące wzrost ko
sztów, ale chroniące nasze po*wietrze, ziemię i wodę przed zatruciem.

S.C.

• Stojąc w kolejce przy stoisku z 
wędlinami w gdyńskich „Delikate
sach", pani N. N. zaobserwowała, iż 
personel stoiska „segreguje” dostar
czony właśnie towar w taki .sposób, 
że tzw. chude szynki chowa pod la
dę, zaś tzw. tłuste wykłada do sprze
daży. Trzy zaindagowane przez klien
tów ekspedientki odpowiedziały każ
da ćo innego. Pierwsza, że nic ta
kiego nie ma miejsca (choć zauwa
żyła to grupa kupujących). Druga, 
że tak być musi. A trzecia oświad
czyła, że się na tym nie zna. Jeśli 
każda prawda jest inna, to żadna z 
nich nie jest prawdą. Pozostańmy 
przy tej prawdzie, która nasunęła się 
klientce.
• W jednej z restauracji w, po

wiecie lipskim w książce życzeń i 
zażaleń znajduje się następujący au
tentyczny zapis:

„W dniu 2.III.1972 r. będąc w to
warzystwie 3 • osób, poprosiliśmy o 
kawę, i 3 małe wódki. Czekaliśmy 
25 minut. Po upływie tego czasu po
nagliliśmy o szybszą obsługę, mówiąc 

: że nie ma wielu konsumentów, a 
my się nie możemy doczekać. Wte
dy bufetowa powiedziała, że moje 
miejsce jest w GRN, której jestem 
przewodniczącym, a nie w gospodzie. 
Wypraszam sobie takie traktowanie 1 
wnoszę o ukaranie bufetowej.”

Pod zażaleniem widnieje pełne imię 
1 nazwisko przewodniczącego Gmin
nej Rady Narodowej.
• Obywatelka Sopotu udała się do 

. sklepu PSS „Społem” przy ul. Mon
te Cassino 50 i poprosiła o sprzeda
nie jej rolki papieru toaletowego u 
kolorze różowym. Odpowiedź ekspe
dientki była krótka: Ńie ma. Klient- 

' ka wskazała więc na wystawę skle
pową. Ale dowiedziała się, że to nie 
papier do wiadomego użytku, lecz 
element dekoracyjny. I że może być 
sprzedany dopiero przy zmianie de
koracji wystawy. Klientka spojrzała 
jeszcze raz na wystawę, gdzie widniał 
wielki napis: „Handlowa wiosna". 
Westchnęła. Nasz handel nie osiągnął 
jeszcze tego poziomu, aby zaspokoić 
wysublimowane gusty klientki, dla 
której pojęcie wiosny łączy się z ró
żowym papierem.
• Międzyzakładowy Klub Spółdziel

czy „Kwadrat” w Jeleniej Górze, któ
ry uzupełnia budżet oparty na dota
cji, uzyskując pewne wpływy pienięż
ne od bywalców uczęszczających na 
kursy, odczyty, spotkania, seanse fil
mów oświatowych, występy artystycz
ne i wieczorki taneczne (dochód pla
nowany, odpowiednio umniejszający 
dotację) — obłożony został przez wla- 

. dze finansowe podatkiem obrotowym, 
co stanowi ponoć precedens i ewene
ment na krajową skalę. W ten prosty 
sposób można placówki kulturalne 
oduczyć od samodzielnego szukania 
źródeł finansowania rozwoju działal
ności i silniej uwiesić u klamki spon
sora, na czym budżet państwa straci 
oczywiście więcej, niż zyska z podat
ków.
• Jerzy J. rzemieślnik z warszaw

skiego Żoliborza jest takim skrupu- 
lantem, że podatki zapłacił przed ter
minem, i do tego nadpłacając sześć 
tysięcy złotych. Wydział Finansowy 
DRN Warszawa-Żoliborz zamiast nad
płatę z miejsca — po dokonaniu rocz
nych rozrachunków — zwrócić, kazał 
rzemieślnikowi przez dwanaście mie-

. sięcy
łatwiać

antyszambrować, prosić i za-
formalności, nim zdecy-

dowal się podjąć decyzję o zwro
cie • sześciu tysięcy. Wtedy jed
nak, zamiast wypłacić forsę da
no Jerzemu J. plik formularzy i ka
zano odwiedzić wszystkie wydziały 
finansowe w Warszawie i w każdym 
zdobyć 12 do 15 podpisów i pieczątek 
.stwierdzających, że nigdzie,. żadnemu 
urzędowi nie jest on winien. Teraz 

. przez rok Jerzy J. będzie więc praco
wał, zastępując w obowiązkach urzęd
ników wydziału finansowego i po 

, dwuletnim takim treningu chyba się 
wreszcie oduczy skrupulatności w pła
ceniu podatków.

Układy mikrofalowe
W Instytucie Podstaw Elektroniki Poli

techniki Warszawskiej opracowano ostat
nio dwa mikrofalowe układy półprze
wodnikowe, które w połączeniu z aiodą 
lawinową lub diodą, Gunna tworzą, mi
krofalowe generatory mające zastosowa
nie w urządzeniach radarowych. Dotych
czas do wytwarzania, mikrofal używano 
tzw. klislróńów 1 magnetronów, które 
były urządzeniami lampowymi, wymaga
jącymi dużych napięć i dużej mący prą- 
du zasilania. (PAP)".

Kit do rur
Doskonalym 

kanalizacyjne
środkiem łączącym rury 

jest specjalny kit, Którego
podstawowymi składnikami są żywice 
syntetyczne- i wypełniacz nieorganiczny. 
Kit taki opracowano w Zakładach Che
micznych w Bydgoszczy, które z tego 
właśnie* powodu stały się właścicielem 
patentu nr 61864, chroniącego sposób 
otrzymywania opisanego kitu.. (WIT- Ad)

Komputery pomogq
W ostatnich trzech latach skomasowa

no 130 tys. ha w 14; lubelskicu ws.aclib 
zaś w bieżącej pięciolatce zamierza się 
dokonać tych prae już w 439 wsiach 
i na przeszło 300 - tys. ha ziemi. Jeśli 
nawet zrealizuje się ten program do 
1975 r. — to oznaczać -to będzie przepro
wadzenie komasacji dopiero na połowie 
wymagających tego zabiegu gruntów. 
Jednocześnie prace scaleniowe są nie
zwykle kosztowne. Lubelscy geodeci do 
swych prac „wprzęgnęli" więc maszyny 
cyfrowe. Obecnie w Wojewódzkim Biurze 
Geodezji i Urządzeń Rolnych przeprowa
dzono pierwsze próby z maszyną cyfro
wą „Odra 1913". Według wstępnych obli
czeń zastosowanie tej maszyny pozwoli 
nie tylko przyspieszyć szereg prac obli
czeniowych, lecz także obniżą się ok. 
39 proc, koszty prac. (PAP)

Nowe włókna
W Instytucie Włókien Sztucznych 

i Syntetycznych Politechniki Łódzkiej 
specjaliści opracowali metodę wytwarza
nia włókien bawełno- 1 wełńppodobnych, 
które otrzymuje się z pollalkolu winylo
wego modyfikowanego białkiem. Metoda 
ta uznana za wynalazek chroniona jest 
patentem nr 617X7. (WIT- AR)

z zagrożeniem pożarowym, np, w kabi
nach statków, samolotów itp. (WiT - AR)

Postęp w budowie reaktorów
Załoga Zakładów Urządzeń Chemicz

nych 1 Armatury Przemysłowej „Che- 
riiar" w Kielcach osiągnęła duży postęp 
w produkcji przeznaczonych na eksport 
reaktorów do wytwarzania bezwodnika 
kwasu ftalowego. Dzięki zastosowaniu w 
praktyce pomysłów racjonalizatorskich, 
budowę jednego reaktora ; skrócoitó ó 2,5 
miesiąca. (PAP)

Garnek z teflonu
Taki garnek jest jeszcze u nas raryta

sem. Teflon użyty jako materiał izolacyj
ny w księżycowym pojeździe LM jest 
odporny na działanie niskich i wysokich 
temperatur, dlatego wybitnie nadaje się 
na powlekanie patelni lub wnętrza garn
ków. Można w nich smażyć mięso, Jaja 
1 inne produkty spożywcze bez użycia 
tłuszczu. (WiT - AR)

Regeneracja 
nerwów mózgowych

uzy-W ciągu ostał nich lat naukowcy _ 
skali pewne dowody na to, iż Istnieje 
możliwość regeneracji zniszczonych Ko
mórek nerwowych w mózgu i central
nym układzie nerwowym. Taka możli-
wość, jeśliby została opanowana prak
tycznie, miałaby ogromne znaczenie dla 
leczenia ofiar wypadków oraz chorych 
na różne schorzenia, atakujące centralny 
system nerwowy. Dwaj naukowcy 
szwedzcy zakomunikowali niedawno o 
udanym eksperymencie wywołania rege
neracyjnego wzrostu neuronów w mózgu 
szczurów, zdaniem uczonych Andersa 
Bjoerkłunda i Ulfa Stcnevi z Uniwersy
tetu w Lund powodzenie eksperymentu 
zachęca do kontynuowania badań z per
spektywą zastosowania tych wyników w 
leczeniu człowieka. (PAP)

Rtęć w Algierii
Algierskie złoże rudy rtęci w 

uważane było do niedawna za
Ras-EI-Ma 
wyczerpa- 
doprowa-ne. Poszukiwania geologiczne ...... 

dziły jednak do odkrycia nowych złóż, 
na głębokości do 10(1 metrów. Łączne za
soby rtęci, cennego surowca chemiczne
go, obliczane są w Algierii na 7* tys. ton. 
W przyszłym roku uruchomiony zosta-

* nie zakład przetwórczy budowany przy
Elektroniczne kasowanie biletów pomocy zwiiVZku (AK’

Właścicielem patentu nr 61691 Jest Wo
jewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyj
ne Gdańsk-Gdynia w Gdańsku. Przed
miotem zaś opatentowanego wynalazku 
Jest skonstruowane -tam samoczynne 
elektroniczne urządzenie do kasowania 
biletów jedno- i wiełoprzęjazdowych, po- 
ledyńczych lub wielostrefowych, szcze
gólnie biletów stosowanych w środkach 
masowej komunikacji miejskiej w tram
wajach, autobusach i trolejbusachna 
liniach o dużym nasileniu ruchu pasa
żerskiego o wielu strefach. (WiT-AR)

Podmorskie bogactwo
Zasoby podmorskich złóż ropy nafto

wej śą aktualnie oceniane ńa . 119 mid 
ton 1 przewyższają już kontynentalne 
rezerwy (70 mid ton) w tym zakresie. 
Na pierwszym miejscu w eksploatacji 
złóż podmorskich znajduje się obecnie 
Wenezuela. (WiT - AR)

Elektronicznie sterowana

Ognioodporne tkaniny

W najbliższych latach przewidziana 
jest kompleksową automatyzacją kopalni 
Węgla brunatnego „Turów". Założenia 
projektowe zostały Już sprecyzowane, a 
sam projekt techniczny będzie gotowy 
jeszcze w br. W nowym układzie zasad
niczą rolę spełniać będzie elektroniczne

Specjaliści Śląskich Zakładów Pluszu 
1 Dywanów. „Kietrz1.' opracowali metodę rulę „„„„„„
otrzymywania tkaniny , ognioodpornej, . sterowanie. (PAP) 
wykonanej z włókien, naturalnych bądź 
sztucznych. Za pomocą oryginalnej me
tody, uznanej za wynalazek i chronione 
patentem, uzyskuje się tkaninę ogniood- 
poęną, * o nienaruszonej wartości este- . W. Centralnym Ośrodku Chłodnictwa w 
tycznej i użytkowej. -Tkaniny stosowane* Krakowie przeszła pomyślnie 
są przede* wszystkińi w pomieszczeniach 1 uzyskała ocenę „najwyższego standardu

Najwyższy standard

światowego" nowa zamrażalka o wydaj
ności 20 ton zamrożonego powietrza na 
dobę, została ona zaprojektowana i zbu
dowana w „Klimorze" — zakładach, któ
re są generalnym dostawcą morskich 
urządzeń chłodniczych i klimatyzacyj
nych dla krajowego przemysłu okręto
wego. (WiT _ AR)

Ośrodek badań w Białymstoku
Uchwalą Prezydium' WRN *w Białym

stoku powołany został do życia * biało
stocki ośrodek naukowy, którego głów
nym ‘'zadaniem będzie prowadzenie ba
dań na rzecz rozwoju regionu. Obok 
działającego już od 10 lat Białostockiego 
Towarzystwa Naukowego — jest to dru? 
ga placówka prowadząca badania nad 
problemami współczesnej Bialos'occzyzny, 
Władze wojewódzkie wiążą z powołaniem 
ośrodka duże nadzieje na zwiększenie 
udziału nauki w rozwoju społeczno-eko
nomicznym regionu, a zwłaszcza przy 
ustaleniu perspektywicznych koncepcji 
rozwojowych do 1990 roku. (PAP)

ELPO eksportuje
W zjednoczonych Zakładach Elektro

nicznej Aparatury Pomiarowej ELPO, 
produkujących przyrządy cyfrowe już

ze świata 
NAUKII TECHNIKI

i zwiększy przelotowość szpitali (chorzy, 
dla których niezbędna jest kuracja szpi
talna, zgłoszą się na nią już z wynikami 
badan radiologicznych). Ponadto scalenie 
małych pracowni w silniejsze jednostki 
podniesie ich wydajność, (WiT - AR)

Fundamentalne dzieło
Fundamentalnym dziełem, owocem 

żmudnej pracy kilku pokoleń naszych 
botaników -są tomy „Flory polskiej" 
i „Atlasu flory polskiej" przedstawiają
ce wszechstronnie wszystkie rośliny na
czyniowe ’ rosnące na ziemiach potsKicn 
i ościennych. Myśl przewodnią podjęcia 
pracy nad takim dziełem rzucił zmarły 
w 1917 roku prof. Marian Raciborski z 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako
wie. Pierwszy tom „Flory polskiej" wy
szedł w 1919 roku — pierwszym roku 
niepodległości Polski, a piąty tom (ostat
ni) — przed drugą wojną światową, w 
1935 roku. W Polsce Ludowej szósty tom
tego dzieła ukazał się w 1947 r., i 
chwili obecnej wyszło dwanaście 
mów. (PAP)

Ruchome chodniki
Przenośniki taśmowe uważane są

do 
to-

za
jedno z przyszłościowych rozwiązań ko
munikacji miejskiej. I tak np. jedna z 
firm z Monachium podjęła prace nad 
projektem zastosowania w miastach ru
chomych chodników. Wg tego projektu 
taśmy przenośników poruszać się mają 
w obudowie rurowej. Na taśmie o szero
kości 1,5 metra umieszczone zostaną sie
dzenia dla pasażerów', prędkość ruchu 
taśmy wyniesie 12—18 km godz., co od-
powiada zdolności przewozowej
tys. osób na godzinę. Przystanki projek
tuje się co 300—500 metrów. (WiT-AR)

1 wielu mniejszych miastach jak Słupsk, 
Pila, Gorzów powstały instytuty nauko
we, ośrodki badań naukowych, stacje 
naukowe, powołane zostały do życia to
warzystwa naukowo-badawcze. (PAP)

Jednolita ewidencja
Zaklad Badań Ekonomiki Pracy Mini

sterstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
wspólnie z Głównym Urzędem Staty
stycznym przystąpi! do prac nad stwo
rzeniem jednolitego systemu ewidencji 
osobowej. Jest tó istotne działanie w 
ramach usprawnień funkcjonowania go
spodarki narodowej. Opracowany obec
nie dla wszystkich jednostek organiza
cyjnych system informacji kadrowej bę
dzie prawdopodobnie występować pod 
nazwą: JEDNOLITA EWIDENCJA PRA
COWNIKÓW. (WiT-AR)

Bałtyk morze martwe?
Bałtyk jest morzem niewielkim — łącz

ny obszar wód wynosi ok. 420 tys. Inni. 
Jest to też morze płytkie — średnia głę
bokość nie przekracza 55 m. Położenie 
i warunki naturalne zdecydowały o ubo
gim życiu w tym zbiorniku wody. Za
nieczyszczenia przyczyniły się do dalsze
go zahamowania życia biologicznego. 
Perspektywa martwego morza staje się 
tym bardziej realna, jeśli weźmie się 
pod uwagę jeszcze jeden fakt — całko
wita wymiana wód w Bałtyku zachodzi 
w okresie 24 lat. (PAP)

Fibrolit

od 1966 r., po raz pierwszy w kraju 
opracowano serię przyrządów zbudowa
nych na układach scalonych i urucho
miono ich produkcję, tym samym wy
suwając się na pierwsze miejsce spo
śród krajów socjalistycznych. Zakłady 
znaczną część swych przyrządów ekspor
tują nie tylko do krajów RWPG, ale 
również do NRF, Wielkiej Brytanii, Fran
cji i Szwecji, gdzie z powodzeniem kon
kurują z wyrobami najlepszych produ
centów krajów zachodnich. (WiT - AR)

Chirurgia plastyczna 
w Polanicy

Szpital chirurgii plastycznej w Polanl- 
cy-Zdroju prowadzi wszystkie operacje 
chirurgii plastycznej objęte rejestrem 
międzynarodowej konfederacji towa
rzystw chirurgii plastycznej m. In. le
czenie wszelkich wrodzonych jak i na
bytych zniekształceń lub wad rozwojo
wych ciała (twarzy, rąk, nóg itd,). W 
ciągu ponad 29-letnlej działalności przez 
szpital chirurgii plastycznej w Polanicy 
przeszło 18 tysięcy pacjentów. (PAP)

Jak usprawnić RTG?
Jeden z projektów resortu zdrowia, 

zmierzających do usprawnienia lecznic
twa, zmierza do koncentracji sprzętu 
i personelu w szpitalnych pracowniach 
radiologicznych. Specjaliści dowodzą, że 
pracownie te mogłyby pracować na 
dwie zmiany, obsługując zarówno pa
cjentów ze szpitali, jak i z przychodni 
lecznictwa otwartego — i że da to peł
niejsze wykorzystanie aparatury oraz 
korzystnę dla lecznictwa ujednolicenie 
metod badania, skróci czas kuracji

Wieprz—Krzna

Kanał * Wieprz - Krzna to największa 
inwestycja melioracyjna w kraju. Obszar 
regionu Kanału Wieprz - Krzna wynosi 
ponad pól miliona ha, w tym przeszło 
36o tys. ha użytków rolnych: 250 tys. 
gruntów ornych i ponad 110 tys. trwa
łych użytków zielonych. Kanał, liczący 
aktualnie 16 lat, pomyślany był Jako 
system melioracyjny, dynamizujący go
spodarczo cały ten region. Miał być 
pierwszym konkretnym przykładem w 
naszym kraju, że wielkie inwestycje rol
ne mogą spełniać taką samą rolę jak 
przemysłowe — w aktywizowaniu mtast, 
osiedli i wsi. Jest to więc inwestycja 
przeobrażająca region. (PAP)

’ Petrakowski Kombinat „Lesostroldetal" 
w związku Radzieckim produkuje za
stępczy materiał budowlany pod nazwą 
płyt fibrolitowych. Podstawowym surow
cem są odpady drewna, cement, chlorek 
wapnia i woda. Składniki te, wymieszane 
w określonych proporcjach, są prasowa
ne w formach pod ciśnieniem. Fibrolit 
nie nasiąka wilgocią, jest ognioodporny, 
posiada doskonałe właściwości izolacji 
cieplnej i dźwiękowej, nie podlega dzia
łaniom szkodliwych owadów 1 grzybów. 
Jednocześnie łatwo daje się piłować 
i przybijać gwoździami. (WiT - AR)

Analiza wartości

W roku 1971 z inicjatywy 1 
Warszawskiego PZPR analizę 
przeprowadzono w 23 zakładach

Komitetu 
wartości 

i produK-

Technika dla rolnictwa

Specjaliści z Poznańskiej Fabryki _ 
szyn żniwnych skonstruowali samobieżny 
kombajn do zielonek, oznaczony krypto
nimem KSI S. Jest to nowoczesna ma-

m-

szyna rolnicza, mechantzująca uciążliwe 
roboty, Inną nowością, w tym przypad
ku umożliwiającą mechanizację transpor
tu w rolnictwie. Jest samozalndowcza 
przyczepa * „Pokos", typ T-999, którą 
wspólnie opracowali konstruktorzy insty
tutu Mechanizacji Rolnictwa WSR w Po
znaniu i PGR-Opalenica. (WIT- AR)

cyjnych w stolicy, a obecnie podejmuje 
się szkolenie analizy wartości w dalszych 
26 zakładach. Ponadto własne kursy pro
wadzą Ministerstwo Przemysłu Chemicz
nego I Ministerstwo Przemysłu Maszy
nowego. W przyszłym roku, w związku z 
rozszerzeniem eksperymentalnych zasad 
gospodarowania, stosowanych obecnie w 
Zjednoczeniu Przemyślu Stoczniowego 
i w Zjednoczeniu Przemyślu Cemento
wego, analiza wartości, jako narzędzie 
doskonalenia jakości I obniżania kosz
tów, znajdzie rozleglejsze zastosowa
nie. (PAP)

Nawilżacze z „Termoplastu1

Regionalne ośrodki naukowe
Ostatnie dziesięciolecie przyniosło 

intensywny rozwój w woj. północnych 
i zachodnich kraju różnego rodzaju form 
działalności naukowej. W Koszalinie, 
Olsztynie, Szczecinie, Zielonej Górze

Jednym z największych w kraju pro
ducentów artykułów z polistyrenu, tar- 
nanildu I polietylenu jest Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Terenowego 
„Termoplast" w Łodzi. Ostatnią nowością 
tego przedsiębiorstwa są estetyczne i ta
nie nawilżacze powietrza, które zdaniem 
ekspertów zastąpią z powodzeniem^ gli
niane rynienki wieszane na kaloryfe
rach. (WIT-AR)

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red.» nacą:.), Mirosław Dyner, ,el,J.y fi
Jan Główczyk (redaktor naczelny). Anna Kuszko, Zbigniew Mikołajczyk (zast. red. nacz.), Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, '/1/f 11 I ' Iłf UUWI.V 
Barbara Wiśniewska, Włodzimierz Wowczuk, Zbigniew Wyczesany. ł WI I I I •-» A
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mieczysław KabaJ, Marian Krzak, Mieczysław Mieszczankowskl, Zbigniew Madej, Marek Misiak. Zofia Morecka, Marian 
Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner. gj | | | J
Wydawcą: Wydawnictwo „Współczesne”, Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 I 29-38-54, sekretariat redakcji 
28-96-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. . . .
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego". Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.

mttymciTpańsEt^weERśpoleczne"zaklaedT mogą' zl™w?aćPp?enu^^^^ w miejscowych Oddziałach 1 Delegaturach „Ruch" w terminie do 25 listopada na rok następny.
Pr^meratorzyHndy^ pocztmyych 1 u listonoszy, lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 - Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw.'

’’pUrenu'mWa™llecenieTrrwOT B1Ur0 Ko,P°rtażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch". Warszawa ulica Wronia 23,

* “edRżOegz^mpia°rTnumerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy*1 Wydawnictw „Ruch”. Warszawa,, ul. Towarowa 28.
Numer indeksowy 38603,

Druki Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 8/B. Zam. 2514. A-4B


